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Prezydent R. P. otworzył Wystawę Ziem Odzyskanych

Z  W r o c ł a w i a  w i d a ć  d r o g i  p r z y s z ł o ś c i  

w y t y c z a  j e  p r a c a  p o l s k i c h  r ą k

W  ramach uroczystości otw ar­
cia W y s ta w y  Ziem  O dzyskanych  
prem ier J. C yrankiew icz w yg łosił 
następujące przem ów ienie:

C
z te ry  la ta  tem u  22 lipca 
1944 r . czołów ki zw ycięs­
k ich  w o jsk  rad z ieck ich  i 
po lsk ich  w k ro czy ły  n a  p o l­
ską. ziem ię. T am , gdzie  s ta ­
n ą ł żo łn ierz-osw obbdzic ie l 

n a ty ch m ias t w y ro sła  p o lsk a  w ład za  
państw ow a. A le b y ła  to  ju ż  in n a  
w ładza p a ń s tw o w a  niż ta , k tó ra  o- 
deszła s tąd  w  r. 1939. P o  ra z  p ie rw ­
szy w  dz ie jach  P o lsk i w  w yn iku  
zw ycięskiej w o jn y  n a ro d ó w  o w o l­
ność i  d em o k rac ję  do g łosu  docho­
dziły m asy  ludow e. Z z iem i po lsk ie j 
uciekł o k u p an t, o k ru tn y  p rześ lad o ­
w ca n a ro d u  polsk iego . W ładzę — z 
rą k  jego  w y d a r tą  — p rze ję li od razu  
przedstaw ic ie le  ludu . N a p ie rw szym  
sk raw k u  w yzw olonej ziem i po lsk ie j 
pow sta ł PK W N , rzeczn ik  p ra w  i in ­
teresów  m as p racu jący ch , b io rących  
n a  sieb ie  odpow iedzia lność za losy 
n a rodu  i p a ń s tw a  polskiego. PK W N  
był w idom ym  znak iem , że P o lska  
jes t znow u w o lnym  i n iepod leg łym  
pań stw em  rządzonym  przez po lską  
w łrdzę .

SKOŃCZYŁY SIĘ 
DWIE NIEWOLE

Ą ie b y ł je d n a k  dzień  22 lipca  1944 
dziem  w yzw olen ia  narodow ego, 

by ł rów nież narzędziem  w yzw olen ia  
społecznego po lsk ich  m as ludow ych. 
P ro k la m u ją c  p ra w a  n a ro d u  p o l­
sk iego  do n iezaw isłego  b y tu  p a ń ­
stw ow ego, p ro k lam o w ał rów nocze­
śn ie  p ra w a  po lsk iego  rob o tn ik a , 
p raco w n ik a  i  ch łopa  do  ziem i, do 
fab ry k , do k opa lń , do w szystk ich  
bogactw , k tó re  się w  naszym  k ra ju  
zna jdu ją . W  ślad  za n iew o lą  n ie m ie ­
cką zn ik ła  z ziem i p o lsk ie j n iew ola 
kap ita lis tyczna  i obszarn icza . Z n i­
kły w ięzy ta m u ją c e  rozw ój n a ro d u  
polskiego. D la tego  dzień  ju trze jszy , 
dzień 22 lipca je s t w  Polsce L udow ej 
św iętem  podw ójnym : ro czn icą  od ­
zyskania n iepodleg łości u tra c o n e j 
przez rządy  k ap ita lis ty c z n o -o b sz a r- 
nicze i rocznicą R ew olucji L udow ej, 
k tó ra  nam  tę  n iepodleg łość p rzy ­
wróciła.

WTEDY FOLSKA 
BYŁA WOLNA

N
ie by ł je d n a k  d z ie ń 2 2 lipca  1944 
r. dn iem  w yzw olen ia  ca łe j P o l­
ski. Bo dzień  w yzw olen ia  P o lsk i d o ­
pełn ił się dopiero  tu ta j  n a  Z iem iach  
Z achodnich, gdzie o s ta tn i żołn ierz  
n iem ieck i od rzucony  zosta ł za  O drę 

i Nysę. PK W N , su w eren n a  w ładza  
odrodzonej Po lsk i, p ro k lam o w ał 
n iezw łocznie p ra w a  n a ro d u  po lsk ie­
go do ty ch  ziem . P ra w a  te  uzn a ł n a ­
ty ch m ias t n asz  sprzym ierzen iec , 
Z w iązek  R adzieck i i W ojsko Polsk ie

w  b ra te rsk im  sojuszu  z A rm ią  R a ­
dziecką szło w  ogniu  zaciętych  bo­
jó w  aż po  O drę i d a le j do B erlina , 
by  za tk n ą ć  zw ycięsk ie  sz ta n d a ry  
sp rzym ierzonych  a rm ii n a d  ru in am i 
sto licy  I I I  Rzeszy. I w tedy  dopiero  
ca ła  P o lsk a  by ła  w olna.

W ty m  osta tn im  bc .'u o naszą  w o l­
ność i o sta teczne  zn iw eczenie  h it le ­
row sk iego  pan o w an ia , w y ręb y w ał 
n a  czele W ojska Polskiego g ran ice  
P o lsk i n a  O drze i N ysie gen. K aro l 
Św ierczew ski. I  s łu szną je s t rzeczą, 
abyśm y w  ty m  dn iu  u roczystym , w  
k tó ry m  św ięcić będziem y w olność, 
złożyli hołd  pam ięci żo łn ie rza-rew o . 
łue jon is ty , k tó ry  b ił się n a  ty lu  
f ro n ta c h  w alk i z faszyzm em  i h it le ­
ryzm em  cd  H iszpanii aż po B erlin . 
P o stać  gen. Św ierczew skiego  n a j le ­
p ie j m oże sym bolizu je  h is to rię  je j 
now ej od rodzonej P o lsk i i je j  o d ro ­
dzonej a rm ii, k tó ra  n a ro d z iła  się z 
d u ch a  najlepszego  polskiego p a tr io ­
ty zm u  sp rzęgn ię tego  z duchem  
szczerego in te rn ac jo n a lizm u , podżu . 
c ia m iędzynarodow ej so lidarności 
w szystk ich  u c iskanych  i w szystk ich  
w alczących  o w olność. T a k  tr a k to ­
w aliśm y  tę  n aszą  w a lk ę  o n iep o d le ­
głość, w ie rn i s ta rem u  h asłu  po lsk ich  
in su rek cy j: „Z a w aszą  W olność i 
naszą" .

WROCŁAW DOWODEM 
TWÓRCZEGO WYSIŁKU

. H Trzecie z rzęd u  Św ięto  N iepodleg- 
łości obchodzim y w  w yzw olonej 

Polsce. O bchodzim y je  w  całym  
k ra ju , a le  ośrodk iem  tegorocznego

m
A g .  , ,O d  A d o  Z "  F o t .  W ę g lo w s J c i

Rzeźba W acław a K owalika: Robotnik, 
rolnik i in teligen t' polski na tle kom i­

nów  fabrycznych.

P ie r w sz y  z e  s iu

obchodu s ta ł się W rocław  i n a  W ro­
cław iu  sk u p ia  się dz is ia j uw aga  c a ­
łe j Polski. T u ta j dokonyw a się p rz e ­
gląd  naszego  do robku  n a  Z iem iach 
O dzyskanych. J a k  w ie lk i je s t ten  do­
robek , p o tra fi ocenić każdy, k to  p a ­
m ię ta  to  m iasto  i tę  ziem ię sp rzed  
la t trzech . P am ię tam y  dobrze ten  o - 
b raz  ru in  i zniszczeń, ten  bezna­
dzie jny  — zdaw ało  by  się n a  pozór 
— w ysiłek  tych , k tó rzy  s taw ia li 
p ierw sze  z ręb y  polskiego ładu  n a  
w ysw obodzonych w łaśn ie  obsza­
ra c h  Z iem  Z achodnich. J a k  n ie  bez­
n adz ie jny , ja k  ow ocny i tw órczy  był 
ten  w ysiłek  w idać dziś n a  każdym  
kroku , n a  każdym  k ilom etrze  Ziem  
O dzyskanych.

W ystaw a Z iem  O dzyskanych po ­
każe całem u społeczeństw u p o lsk ie ­
m u b ilan s tego w ysiłku  w  sys tem a­
tycznym  i p lanow ym  ujęciu . C ała 
Po lska  p rzek o n a  się naocznie, czym 
są d la  n as Z iem ie O dzyskane, ja k  
ogrom ny by ł i je s t ich  w kład  do 
dzieła  odbudow y i budow y Polski 
L udow ej, a  za razem  przekona się, 
ja k  w ie lką  p racę  w ykonali ci, k tó ­
rzy  osiedlili się n a  tych  ziem iach, 
by  je  zagospodarow ać i w łączyć w 
o rgan izm  gospodarczy Polski.

I  jeszcze jedno . P rzy jd ą  na  tę  
w ystaw ę goście zagran iczn i. N iechże 
uw ażn ie  ją  og ląd a ją  i n iech a j z a ­
b io rą  s tąd  ja sn y  obraz tego, co się 
tu  n a  ru in ach  h itle row sk iego  nisz-

W ie lk i d z ień  W ro c ła w ia
W rocław  p rzeżyw ał w  dn iu  

w czo ra jszym  sw ój w ielk i dzień. 
M iasto  p rzy b ra ło  się w  sza tę  godo­
w ą, udeko row ało  tysiącam i flag  i 
sz tan d aró w , rozprom ien iło  czerw ie­
n ią  d ek o rac ji ok iennych. U licam i 
se tk i sam ochodów  zw ożą gości ze 
w szystk ich  s tro n  i kirańców  k ra ju  
o raz  licznych  przybyszów  z zag ran i- 
C3'\ W pow ie trzu  w yczuw a się n a ­
s tró j w yczek iw an ia  i  radosnego  pod­
n iecen ia .

O godz. 10.30 p rzy b y ł n a  te re n  W y­
s ta w y  P rezy d en t B olesław  B ieru t, 
w ita n y  p rzed  w ejśc iem  przez  gene­
ra ln eg o  s e k re ta rz a  W ystaw y w ice­
m in is tra  K ościńskiego. O byw ate la  
P re z y d e n ta  oczekiw ali u  w ejśc ia  na 
W ystaw ę: p re m ie r  C yrankiew icz,
w icep rem ie r K orzycki, w icem arsza ­
łek  Z am brow sk i, w icem arszałek  
Szw albe, m arsza łek  Ż ym iersk i, m in. 
M inc, m in. D ąbrow ski, m in. D ąb- 
K ocioł, m in. R adkiew icz, m in . R ab a- 
now ski, m in . Szym anow ski, m in. 
S krzeszew ski, m in. O sóbka-M oraw -

Ag. „O d A do Z l o t  W ęglowsJt)

/chodzącemu na W . Z. O. g łów nym  w ejściem  rzuca się przede w szystkim  
’ oczy jej sym bol — w spaniała iglica, na k tó re j w ieczorem  płonie barw- 
a „zorza w rocław ska" i trzy  łuk i sym bolizu jące nasz trzyletn i dorobek  

na  Ziem iach O dzyskanych .

(Telefonem od własnego korespondenta)

ski, p o d sek re ta rz  s ta n u  B erm an , w i- 
cem in. O br. N arodow ej gen. Spy­
chalsk i, w icem in is trow ie : Tkaczow , 
W itold, G lueck, D ubiel, w icem in. 
C hajn , w icem in. gen, Jaroszew icz, 
sekr. gen. M. S. Z. W ierbłowsfci, 
m in. pełn. Grosz, dow ódca lo tn i­
czych sił zb ro jnych  gen. R om ejko, 
d-ca sił' m orsk ich  k o n tra d m ira ł M o. 
huczy. W to w arzy stw ie  m in. D ąb- 
K ooioła zn a jd o w ał się p rzy b y ły  z 
P ra g i — czechosłow acki m in is te r  
ro ln ic tw a  Ju liu sz  D uris.

P rezy d en t B ie ru t p rzy w ita ł się z 
p rzed staw ic ie lam i k o rp u su  dyp lom a­
tycznego, k tó rzy  p rzy b y li do W roc­
ław ia  specja lnym  pociągiem , a n a ­
s tęp n ie  u d a ł Się do  P aw ilo n u  „C zte­
rech  K opu ł"  p rzy  dźw iękach  fa n fa r  
o rk ie s try  górników .

N astępn ie  P rezy d en t R. P . w  oto­
czeniu  członków  rząd u  i k o rp u su  
dyplom atycznego  w  ciągu  2 godzin 
zw iedzał paw ilony  w ystaw ow e: o- 
p ro w ad zan y  przez  kom isarza  W y­
staw y , w icem in is tra  K ościńskiego. 
P odczas zw iedzan ia, n a d  te ren em  
W ystaw y odbyły  się efek tow ne p o ­
pisy lotnicze.

K ilk a  m in u ta  po godz. 14, na  h o ­
n o row ym  dziedzińcu WZO, w okół 
sym bolicznych łuków  i strze lis te j i-  
glicy zgrom adziły  się rzesze zap ro ­
szonych gości. Z p raw e j s tro n y  o- 
g rom na  try b u n a  czeka n a  p rzed s ta ­
w icieli rz ąd u  i gości honorow ych.

L ew ą s tro n ę  dziedzińca zapełn iły  
b a rw n e  szp a le ry  delegacji ludo­
w ych  w  ko lo row ych  stro jach . _ Są 
w ięc K rakow iacy , Ł ow iezanie, Ś lą­
zacy, K aszubi, z w iązkam i kw iatów  
i pocztam i sz tandarow ym i. N ie b rak  
tu  górn ików , p rzodow ników  pracy , 
de legac ji ch łopskich  i społecznych. 
Tuż p rzed  H alą  L udow ą oddział żoł­
n ie rzy  z fan fa ram i. O sta tn i bok 
dziedzińca w ypełn ili p rzedstaw icie le  
k ra jo w e j i zag ran iczne j p ra sy  o raz  
goście m iejscow i.

W p o tokach  gorących prom ien i 
słońca j przy  bezchm urnym  niebie, 
cały te re n  W ystaw y  lśni czystością 
i  w ykończeniem , w ib ru je  , gam ą 
b a rw , gw arzy  rzeszą, łopoce tysiąca­
m i flag  i  p roporców .

O rk ies tra  g ra  h y m n  państw ow y. 
Z H ali L udow ej w ychodzą p rzed ­
staw iciele  rz ą d u  z P rezy d en tem  R. 
P. B olesław em  B ieru tem  na  czele 
P rezy d en t u b ra n y  w  ja sn y  le ta i 
g a rn itu r  podąża k u  try b u n ie  po­
p rzedzany  p rzez  d y rek to ra  p ro to ­
k o łu  dyplom atycznego, G ubrynow i- 
cza. Po  jego p raw e j rę ce  idą: p re ­
m ie r C yrank iew icz  i m arsz. R ola- 
Ż ym ierski. O d lew ej s tro n y  w ice­
p rem ie r K orzycki i  m in . M inc. Za 
tą  g rupą  k roczą  w icem arszałkow ie 
Sejm u: Szw albe i Z am brow ski, m i­
nistrow ie, ko rp u s dyplom atyczny, 
genera lic ja , posłow ie i goście z a ­
graniczni. P rezy d en t siada  n a  fo te ­
lu, w szyscy za jm u ją  m iejsca n a  t r y ­
bunie.

N a m ów nicę w chodzi w icem in. 
K ościński — kom isarz  rz ąd u  d la  
WZO — i w ygłasza w stępne p rze ­
m ów ienie, pod k reś la jąc  znaczenie
zorgan izow anej w ystaw y , p rzypom i­
na  dzieje tu te jszych  ziem  i opisuje 
ich p ow ró t do M acierzy, okupiony  
k rw ią  żo łnierzy  polskich  i radz iec­
kich. W icejnin. K ościński pokró tce 
ch a rak te ry zu je  całość w y staw y  i 
w ym ien ia  nazw iska poszczególnych 
je j p ro jek todaw ców  i tw órców .

Z kolei n a  m ów nicę w chodzi p re ­
m ier C yrankiew icz.

P o  przem ów ien iu  p rem ie ra  Cy­
rank iew icza , P rezy d en t R. P. B ole­
sław  B ie ru t w  otoczeniu członków  
rządu , k o rpusu  dyplom atycznego o- 
ra z  gości p rzeszed ł p rzed  szpalerem , 
u tw orzonym  przez  uczniów  szkół 
przem ysłow ych  przem ysłu  w łó k ien ­
niczego, w ęglow ego i hutniczego, u -  
b ran y ch  w  s tro je  ludow e, a  n a s tę p ­
n ie  p rzecią ł w stęgę, o tw ie ra jąc  tym  
sam ym  W ystaw ę Z iem  O dzyska­
nych. P rzy  dźw iękach  h y m n u  n a ro ­
dow ego P rezy d en t o raz  tow arzyszą­
ce m u  osoby ud a ły  się  n a  te ren y  
w ystaw y.

Ob. P rezy d en t szczegółowo obej­
rza ł paw ilony w szystk ich  działów  
p rodukcji Z iem  O dzyskanych. Na 
te ren ach  k ierm aszow ych  ob. P rezy ­
d en t zabaw ił około p ó łto re j go­
dziny.

czyeielstw a dokonało. Będą w tedy 
m ogli zadać ostateczny kłam  w rogiej 
propagandzie , k tó ra  w ob łudnej tro ­
sce o los tych  ziem p róbow ała św ia ­
tu  w m ów ić, że my nie po trafim y  ich 
zagospodarow ać i leżą one u nas 
odłogiem.

NIE MA ZIEM ODZYSKANYCH 
-  SĄ TYLKO 

ZIEMIE POLSKIE

P
rzyw ykliśm y te  ziem ie nazyw ać 
odzyskanym i d la  odróżnienia ich 
od resz ty  k ra ju . A le dzisiaj już 
ziem ie te  niczym  nie różnią się od 
resz ty  Polski, są ta k  sam o polskie 
ja k  W arszaw a, K raków , Poznań, 

Łódź, czy G dynia. O dzyskaliśm y je  
po stu lec iach  niem ieckiego D rang 
n ach  O sten  i w ytężonej akcji g e r- 
m an izacy jnej. P rzyw róciliśm y  je 
Polsce w ciągu la t trzech  i uczyni­
liśm y z nich ziem ie n a  pow ró t p o l­
skie, ta k  polskie, ja k  ca ła  re sz ta  n a ­
szego k ra ju . I  nie m a dzisiaj różn i­
cy m iędzy P o lską  spod W arszaw y, 
Rzeszow a, czy T orun ia , a  Polską 
spod W rocław ia. Szczecina i G d ań ­
ska. N iechaj o tym  w iedzą ci, k tó ­
rzy  d la  sw ych ciem nych celów po­
litycznych  u s iłu ją  w ciąż jeszcze 
żonglow ać na  a ren ie  m iędzynarodo­
w ej tzw . kw estią  g ran icy  polsko- 
n iem ieckiej.

TO NIE TYLKO SPRAWA 
POLSKI

Ą le sp raw a naszych Ziem  Z a- 
chodnich  n ie  je s t ty lko  sp raw ą 

Polsk i i  sp raw ą  n a rodu  polskiego. 
K iedy na  k on ferenc ji w  Poczdam ie 
trzy  w ielk ie m ocarstw a uznaiy  g ra -

.

A g . , ,O d  A  d o  Z ”  F o t .  W ę g l o w s k i  

W Pawilonie „Czterech Kopuł" zwraca 
uwagę zw iedzającego rzeźba Biłasa: 

M etalow cy.

nicę Polski na  O drze i Nysie, czy­
niły  to w  zw iązku z p lanam i u re ­
gu low an ia  całokształtu  kw estii n ie­
m ieckiej. U znanie g ran icy  polskiej 
n a  O drze i N ysie było częścią 
sk ładow ą, logiczną częścią takiego 
u regu low an ia  kw estii n iem ieckiej, 
aby  — ja k  dosłow nie m ów i d e k la ra ­
cja poczdam ska — N iem cy n igdy  
ju ż  n ie  by ły  w  s tan ie  zagrozić p o ­
kojowa św iata , an i bezp ieczeństw u 
sw ych  sąsiadów . M ożna by tę  de­
k la rac ję  nazw ać d ek la rac ją  ład u  i 
bezp ieczeństw a europejskiego. T a ­
kie po jm ow anie sp raw y  g ran icy  
po lsko-n iem ieck ie j było słuszne, bo 
odeb ran ie  N iem com  tych  ziem  s tw o ­
rzyło  n a tu ra ln y  ham ulec d la  e- 
w en tu a ln e j ag res ji n iem ieckiej n a  
przyszłość.

P rzez  s tu lec ia  ziem ie te  by ły  ko­
leb k ą  p ru sk iego  ju n k ie rs tw a , p ru ­
skiego ra ilita iy zm u , p rusk iego  im ­
peria lizm u politycznego i gospodar­
czego; stanow iły  id ea ln ą  bazę ag re­
s ji n iem ieck ie j, s tąd  szedł niem ie* 

(D okończenie na str. 4)
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Św ięto  odrodzonego 
W o jska  P o lsk ie g o
M inister Obrony Narodowej, m arszałek Ż ym ierski w ydał na dzień Św ię­

ta N arodowego rozkaz, w  k tórym  czy tam y m  in.:
Generałowie, admirałowie, oficerowie, podoficerowie, szeregow cy i ma­

rynarze w o jsk  lądowych, lotnictw a i m arynarki w ojennej.
W  dniu dzisiejszym  Naród Polski obchodzi uroczyście sw oje św ięto Dzień 

, naszego Święta N arodowego  —- to dzień Odrodzenia Polski w  w yn iku  w alki 
J zw ycięstw a  ludu polskiego i jego na jlepszych  zorganizow anych sił — kla­
s y  robotniczej w  sojuszu z pracującym  chłopstw em  i inteligencją. Dzień na­
szego Święta N arodowego  — to dzień odrodzenia W ojska  Polskiego, dzień  
•połączenia polskich sil zbrojnych, zorganizow anych f w alczących u boku  
zw yc ięsk ie j A rm ii Radzieckiej; z  silami zbro jnym i walczącego kraju  z Armią  
lkidow ą na czele. Dzień naszego św ię ta  N arodow ego —  to dzień zw ycięstw a  
słusznej p o lityk i p rzyjaźn i i  braterstwa z  ZSRR, prow adzonej przez polską  
klasę robotniczą 1 dem okrację polską. D zięki tej po lityce  powstała i rozwija  
się W olna 1 N iepodległa Polska Ludowa.

Z  w ielkim i osiągnięciami obchodzi W ojsko  Polskie Święto Narodowe, k tó ­
re jes t rów nocześnie św iętem  całego odrodzonego w ojska . W zm acniam y si­
ły  naszego w ojska , podnosząc nasz poziom  ideow y, zw iększając nasze odda­
n ie  i ofiarność dla spraw y ludu polskiego i jego w a lk i o  postęp, podnosząc 
poziom  w yszko len ia  bojow ego, opanowując doświadczenia w łasnego dorob­
k u  bojow ego i dorobku najlepszej armii św iata  — A rm ii Radzieckiej. W  no­
w y  rok  rozw oju naszych  sił zbrojnych w chodzim y z  pe łnym  poczuciem  na­
szych  osiągnięć w  dziele wzm acniania s iły  obronnej kraju, u zyskanych  
w oparciu o słuszną po litykę  w ładzy  ludow ęj, o rozw ój naszej gospodarki 
i  techniki.

W zyw am  w szys tk ich  żołn ierzy W o jska  Polskiego do dalszego i zw iększo­
nego w ysiłku , dla uzyskania  dalszych, jeszcze w iększych  osiągnięć.

W  celu uczczenia rocznicy Św ięta N arodowego 1 św ię ta  W o jska  Polskiego  
t o  z  k  a  z  u  ] ę :

1) w e w szys tk ich  jednostkach i garnizonach urządzić specjalne obchody,
2) w  zw iązku z W ystaw ą  Ziem  O dzyskanych  i zjednoczeniem  się m lodzie- 

t y  w  Zw iązku M lodzieżyrpolskle], przeprowadzić w e W rocław iu uroczysty  
capstrzyk w szystk ich  orkiestr w o jskow ych .

I  w icem inister O brony N arodow ej 
inż. M A R IA N  SPYCH ALSKI 

generał dyw izji

M in is t e r  O b r o n y  N a r o d o w e j  
M I C H A Ł  Ż Y M I E R S K I  

M a r s z a łe k  P o ls k i

Dabrae spełafH swój obowiązek
M inister B ezpieczeństw a Publicznego w yd a ł na dzień 22 lipca rozkaz, 

w któ rym  czy tam y m. in.:
Funkcjonariusze Bezpieczeństw a Publicznego, m ilicjanci, żołnierze K BW  

t ORM O-wey. Pozdrawiam w as serdecznie w  dniu św ię ta  Narodowego, 
w dniu czw artej roczn icy odzyskania  Polski.

Funkcjonariusze s łu żb y  Bezpieczeństw a Publicznego będą obchodzili dzień  
św ię ta  N arodow ego z  poczuciem  dobrze spełnionego obow iązku w obec O j­
czyzn y  naszej, Polski Ludow ej. Sw oją  ciężką pracą i oiiarną w alką  sku tecz­
nie un ieszkodliw iliśm y w sze lk ie  w rogie poczynania reakcji po lskiej spod  
znaku W IN -u, N SZ, m iko łacrykow skiego  PSL 1 w szelkich  obcych agentur, 
paraliżow aliśm y ich zbrojną, bandycką  działalność, dyw ersję  i  sabotaż, ich 
■zaprzańską 1 zdradziecką w obec Polski działalność szp iegow ską na rzecz im ­
perialistów  i podżegaczy w ojennych .

W ieczna cześć 1 chwała tym , k tó rzy  w w alce tej oddali sw e życie. Pamięć 
O nich pozostanie na zaw sze w śród nas, a ich ofiarność i bohaterstw o będzie 
wzorem  dla w szys tk ich  pracow ników  B ezpieczeństw a Publicznego, m ilicjan­
tów, żo łn ierzy K B W  i O RM O -w ców  w  dalszej walce 1 pracy, w  dalszej służ­
bie ludow i polskiem u.

Pam iętajm y, że  reakcja  polska je s t rozbita, lecz nie zaprzestała w atki 
o odzyskanie sw ych  przyw ilejów , o przyw rócenie w y zy sk u  mas pracujących. 
W  sw ej zbrodniczej działalności czerpie ona natchnienie, dyspozyc je  i środki 
materialne z rąk imperialistów , tych  sam ych, k tó rzy  usiłują odbudować na­
szego śm iertelnego wroga  — N iem cy  faszystow skie , tych  sam ych, k tó rzy  
atakują nasze Ziemie O dzyskane.

Funkcjonariusze służby  Bezpieczeństw a Publicznego! W zm ocnijcie czuj­
ność i ak tyw ność  w  w alce z  w rogam i Polski Ludow ej. N auczcie się w y k ry ­
wać wroga i unieszkodliw iać go, gdzieko lw iek się kry je ! S tójcie bacznie na 
straży praw  ludu pracującego, strzeżsie  Polski Ludowej!

W arszawa, dnia 22 lipca 1948 r.
S T A N ISŁ A W  RADKIEW ICZ  

M inister B ezpieczeństw a Publicznego

P r a w ©  i M P
K o n g r e s  z j e d n o c z e n i o w y  m ło ­

d z i e ż y  p o l s k i e j  p r z y j ą ł  j e d n o ­
m y ś l n i e  p r a w o  Z w i ą z k u  M i o d z i e ,  
ż y  P o l s k i e j  w  n a s t ę p u j ą c y m  
b r z m i e n i u :
ą  \  Z M P - o w i e c  k o c h a  P o l s k ę  L u -  
1  /  d o w ą ,  s ł u ż y  j e j  i  j e s t  g o tó w  
p o ś w i ę c i ć  w s z y s t k o  d l a  j e j  n i e ­
p o d l e g ł o ś c i  i  r o z w o j u .

Z M P - o w i e c  w  p r a c y  i  w a l c e  
‘” 7  b u d u j e  P o l s k ę  s i l n ą  i  s p r a ­
w i e d l i w ą ,  w  k t ó r e j  n i e  b ę d z i e  
w y z y s k u  c z ł o w i e k a  p r z e z  c z ł o ­
w i e k a .

'T \  Z M P - o w i e c  j e s t  w i e r n y  n a j -  
l e p s z y m  t r a d y c j o m  w a l k  o  

n i e p o d l e g ł o ś ć  i  w y z w o l e n i e  s p o ­
ł e c z n e .

Z M P - o w i e c  c z y n i  w s z y s t k o ,  
a b y  u m o c n i ć  d e m o k r a c j ę  l u ­

d o w ą  i  j e d n o ś ć  l u d u  p r a c u j ą c e ­
g o  m i a s t  i  w s i .
C \  Z M P - o w i e c  s t a l e  p r a c u j e  n a d  
- 'Z  p o w i ę k s z e n i e m  s w e j  w i e d z y ,  
z d o b y w a n i e m  ś w i a t o p o g l ą d u  n a ­
u k o w e g o  i  u m i e j ę t n o ś c i  z a w o d o ­
w y c h  o r a z  s t a l e  p o d n o s i  s w ó j  p o ­
z io m  k u l t u r a l n y .

Z M P - o w i e c  n i e  s z c z ę d z i  w y -  
s i ł k u  d l a  p o l e p s z e n i a  b y t u  

l u d z i  p r a c y ,  p r z y k ł a d e m  s w y m  
z a c h ę c a  i n n y c h  d o  c i ą g ł e g o  
w s p ó ł z a w o d n i c t w a  w  p r o d u k c j i .

Z M P - o w i e c  r o z w i j a  s w ą  
* /  s p r a w n o ś ć  f i z y c z n ą  i  s p o s o ­
b i  s i ę  d o  o b r o n y  k r a j u .
0 \  Z M P - o w i e c  j e s t  s o l i d a r n y  z  

m i ę d z y n a r o d o w y m  o b o z e m  p o ­
s t ę p u  i  w o l n o ś c i ,  r a z e m  z  m ł o ­
d z i e ż ą  d e m o k r a t y c z n ą  ś w i a t a  w a l ­
c z y  p r z e c i w k o  i m p e r i a l i z m o w i  o  
t r w a ł y  p o k ó j  i  s w o b o d n y  r o z w ó j  
n a r o d ó w .
Q \  Z M P - o w i e c  k s z t a ł c i  w  s o b i e  
- ' )  n o w ą  m o r a l n o ś ć  s p o ł e c z n ą ,  
d b a  o  m a j ą t e k  n a r o d o w y  j a k  o  
w ł a s n e  d o b r o ,  j e s t  u c z c i w y ,  u -  
c z y n n y ,  p r a w d o m ó w n y ,  w a l c z y  z  
n a ł o g a m i ,  p r z e s t r z e g a  c z y s t o ś c i  
o b y c z a jó w .
4  , 0 \  Z M P - o w i e c  w y s o k o  c e n i )  g o -  

d n  o ś ć  c z ł o n k a  Z w i ą z k u  M ło ­
d z i e ż y  P o l s k i e j ,  p r z e s t r z e g a  z a ­
s a d  w e w n ą t r z - z w i ą s k o w e j  d y s c y ­
p l i n y ,  s t o i  n a  s t r a ż y  j e d n o ś c i  
z w i ą z k u  —  w s p ó l n e g o  d o b r a  c a ­
ł e g o  m ł o d e g o  p o k o l e n i a .

O s io w a n ia  w wojsku
W a r s z a w a ,  22 lipę a  (PA P). W d n iu  

św ię ta  O drodzenia P o lsk i — n a  
w n iosek  m in is tra  O brony  N arodo­
w ej M arsza łka  P o lsk i M ichała Ży­
m ierskiego, za rządzen iem  P rezy d en ­
ta  R zeczypospolitej B o lesław a B ie­
ru ta  zosta li m ianow an i:

G e n e r a ł e m  b r y g a d y :  1) p łk . H elio- 
d o r  Cepa, u r. 29. X I. 1895 r . w  M ie­
szkow ie, 2) p łk . S tan is ław  H abow ski, 
u r . 28. I I I .  1895 r .  w  N ow ym  Sączu,
3) p łk . F ran c iszek  H erm an , u r . 30. X. 
1904 r . w  S tan isław ow ie , 4) p łk . Jó ­
zef K uropiesfea, u r . 25. V. 1904 r . 
w  Jed ln i, 5) p łk . E ugeniusz L uśn iak , 
u r. 8. X II. 18S2 r . w  P rzew orsku , 
6) p łk . S tan is ław  O kęeki, u r . 31. X I. 
1908 r .  w  Szczyipiórde, 7) płk. B ru ­
n o n  Iroszew ski, u r . 3. X I. 1892 r . w  
K udiryńcach.

Pu łkow n ik iem : 38 oficerów , pod­
pu łkow nik iem : 221 oficerów , m a jo ­
rem : 502 oficerów

N a  s t a « S io n S e  c H m p i j s k i m

Sto

A g. „ O d  A  do Z "  Fot. Węg.lowski

W zdrow ym  ciele zdrow y duch  — głosi stare przysłow ie. M łodzież polska 
nie zapomniała w  po-wodzi ciążących na n iej obow iązkow  o tej stare] i mą­
drej m aksym ie. Świadczą o tym  dobitnie napraw dę p ięsne  popisy, ]ak’e 
przygotow ała m łodzież biorąca udział w  kongresie_ zjednoczen iow ym  we 
W rocław iu. Na zdjęciu  e fek tow ne  ćw iczenie m łodzieży  żeńsk ie j na wroc- 

law  sk i m  Stadionie O lim pijskim .

Słabowanie młodzież? polskiej
K ongres z jednoczeniow y m łodzie­

ży po lsk iej w ysła ł depesze dó P re ­
zy den ta  R P  B ie ru ta , w ładz p a rtii  
politycznych, św ia tow ej fed e rac ji 
m łodzieży d em o k ra ty czn e j i  dem o­
k ra tycznego  fronttu m łodzieży w ło ­
sk ie j. D epesza d 0 P rezy d en ta  R P  
B ie ru ta  b rzm i:

„ K o n g r e s  j e d n o ś c i  m ł o d z i e ż y  p o l ­
s k i e j ,  o b r a d u j ą c y  w e  W r o c ł a w i u  w

c z w a r t ą  r o c z n i c ę  w y z w o l e n i a  n a r o ­
d u  p o l s k i e g o  s p o d  j a r z m a  n ie m ie c ­
k i e j  o k u p a c j i ,  ś l u b u j e  w  im ie n iu  
w s z y s t k i c h  m ł o d y c h  d e m o k r a tó w  
P o l s k i  w y p e ł n i a n i e  o b w i ą z k ó w  p r a ­
c y  i  t y c h  s z c z y t n y c h  z a d a ń ,  k tó ry c h  
w y k o n a n i e  c z y n i  z  n a s  o b y w a te l i  i 
ż o ł n i e r z y  p r a c u j ą c y c h  i  w a lc z ą c y c h  
n a  f r o n c i e  o d b u d o w y  i  u m o c n ie n ia  
u s t r o j u " .

W i a d & e  n a e a e l n e  Z M P
K ongres zjednoczen iow y m łodzie­

ży p rz y ją ł p rzez  a k lam ac ję  zap ro ­
ponow any  p rzez  k o m is ję -m a tk ę  
sk ła d  ra d y  naczelnej Z w iązku  M ło­
dzieży P olsk iej.

N a  p ierw szym  posiedzen iu  ra d y  
nacze lne j w y b ran o  za rząd  g łów ny  
Z M P w  n as tęp u jący m  sk ładzie : S te ­
fa n  G linka, W ładysław  G óralsk i, L e­
szek  Guzioki, H en ry k  H olland , J a n  
Jab łońsk i, W ładysław  Jag u sz ty n , 
S te fan  Ja ro szek , Z bign iew  K len k ie - 
wicz, J a n  K a rs t, F e lik s  K eeziorek, 
H a lin a  K ry san k a , S tan is ław  Kuibi- 
czek, K ry s ty n a  L iehaczew ska, Cze­
sław  M aziarz, W ładysław  M łotedki, 
J e rz y  M oraw ski, L u c jan  M otyka, 
B olesław  N azim ek, Jó ze f O żga-M i-

chalsk i, S te fa n  R zeszot, Feliks Sta­
rzec, L u d o m ir S tas iak , S te fan  Woj- 
tą , Z dzisław  W róblew ski, Zenon 
W róblew ski i  J a n u s z  Zarzycki.

Z a rząd  g łów ny  Z w iązk u  Młodzieży 
P o lsk ie j u k o n s ty tu o w a ł s ię  w  nastę­
p u jący m  sk ładz ie : przewodniczący
— Ja n u sz  Z arzyck i, w iceprzew odni­
czący — Józef O żga-M ichalsk i i Je­
rzy  M oraw sk i, s e k re ta rz  generalny
— L u c jan  M otyka, zastępca  sekre­
ta rz a  — W ładysław  Jagusztyn, 
członkow ie p rezy d iu m  — Władysław 
G óralsk i, L eszek  G uzicki, Feliks 
K ędziorek , K ry s ty n a  Liehaczewska, 
L p d p m ir S tas iak , Z dzisław  Wrób­
lew ski, Z enon  W róblew ski.

K. PODSADECKI: Fragment terenu w ystaw ow ego  „B"

A D A M  W Ł O D E K

Pamiętajmy o bohaterstwie 
żołnierza

Ą /f  anifest Lipcowy PKWN b y ł  nie  
iV i  tylko teoretycznym  sform uło­
w aniem  now ych zasad ustro jow ych 
Polski. O pierał się bowiem o realne 
osiągnięcia polskiej lew icy społecz­
nej. Również i  droga całkow itego u- 
rzeczywisitnienia tydh założeń u stro jo ­
w ych była jasna, choć trudna: do po­
konania niem ieckiego faszyzmu i  do 
ugruntow ania postępu społecznego w 
naszym  k ra ju  przyczyniał się  w ybit­
n ie  żołnierz ludowego W ojska  Pol­
skiego, które w espół z Armią C zer­
w oną w yrąbało bagnetem  now y, jasny  
okres naszych dziejów. Okres, k tó ry  
jes t początkiem  w alki o  praw dziw ą i 
pełną wolność człowieka w  Polsce.

N ie możemy uskarżać się n a  brak  
przykładów  bohaterstw a n a  przestrze­
n i dziejów w ojska i narodu polskiego 
— to fakt. Lecz po  raz pierw szy bo­
haterstw o żołnierza zostało poparte 
słuszną koncepcją polityczną. Po raz 
pierw szy nie zm arnow ano krw i żoł­
nierza w politycznych gierkach i  pak- 
tow aniach z wrogam i ludu.

Dwa m ogą być zasadnicze rodzaje 
w ojennego bohaterstw a: bohaterstw o 
szarego żołnierza czy  też — dow ód­
cy. Przykładów  z czasu ostatniej w o j­
ny znajdziem y w iele. Lecz przyszłe­
m u tw órcy, k tó ry  w  formie dzieła li­
terackiego zechciałby u trw alić możli­
w i* doskonale epopeę I j  I  Armii

W . P. —, m ożna b y  wskaizać dw ie sy l­
w etki, k tó re  najbardziej Chyba na  ta ­
k i e  u trw alen ie  zasługują. Tak więc: 
M ic h a ł  O k u r z a ł y ,  rad io telegrafista 
jednego z  oddziałów  I A rm ii — i do­
w ódca II Armii gen. K a r o l  Sw ier. 
czewski ( „ W a l t e r " ) .

O obydw u m am y już po  k ilka  li­
tw orów  poetyckich, lecz  — ja k  do­
tychczas —  najpełn iej ry su ją  s ię  ich  
czyny  bo jow e w  bezpośrednich w spo­
m nieniach żołniemskich. Z ajrzyjm y do 
książki por. Stefana Klim czaka pŁ: 
„Od O k i do Szprew y" *). W  re lac ji 
z w alk  n ad  W isłą  w  lecie  1944 znaj­
dziem y taikj fragm ent:

„R adiotelegrafista M ichał O kurzały 
przepraw ił się  n a  tam ten  brzeg p ierw ­
szą łódeczką, w raz ze sw ym  aparatem  
radiowym . Po pew nym  czasie słychać 
jeg o  głos:

— Jestem  n a  drugim  brzegu, N iem­
cy  odcięli nas od  reszty. K ontrataku­
ją  zawzięcie. D ajcie ogień arty lerii.

N a PD proszą o  podanie w spółrzęd­
nych.

— O kurzały w skaż cele do k tórych 
m a strzelać arty leria.

W  słuchaw ce brzm i jego w yraźnie 
zdenerw ow any głos:

*) W ydań®  w  ». 1945 p io sz  Spdłdz. W yd . 
„KteipSka".

N iem cy k o n tra tak u ją  z  przodu. 
O gnia n a  dw a d am k i

Siedzący obok ap a ra tu  artytarzysita 
znajdu je  n a  m apie w spółrzędne d la  
diwóch dom ków  i  poda je  je  n a  PD.

— O kurzały! U spokój się, bracie. 
Będziesz te raz  ko rygow ał ogień  a r ty ­
lerii. Po w ypuszczeniu pierw szych 
czterech pocisków  powiesz, czy  w y­
celow ano trafnie.

Rozległ się  huk  i n ad  naszym i gło­
wam i poleciały  ze św istem  pociski!. 
W  głosie O kurzałego słychać w yraź­
n ą  radość.

— Dobrze, dobrze m u dali! Tyfiko 
teraz  bliżej o s to  metrów .

M uzyka artylerii! trw a.
— O kurzały! D okąd bić? Za w ał, 

czy  przed w ał?
— Bijcie na  sam  wał. Tam dużo 

Niemców. W ielu  ich  zabito ogniem  
artylerii, a le  ich  co raz  w ięcej p o ja ­
w ia się  n a  p raw ym  skrzydle.. D ajcie 
szybki ogień n a  p raw e skrzydło.

Znowu lecą pąftdski.
•—• D oskonale. Zuchy artylerzyści. 

Dobra© biją. N iem cy łrocihę się cofnę­
li, M ają olbrzym ie stra ty . W ykorzy­
stu jem y chw ilę i  okopujem y się. Ale 
je s t n as za mało.

Po chw ili:
—  N iem cy znow u atakują... W darli 

s ię  do okopów  n a  praw ym  skrzydle... 
O taczają n as ze w szystkich stron... 
K rzyczą po rosy jsku : „daw ajsia w  
plen!", „ruki w  w ierch!" C hłopcy bi­
ją  się  jak  lwy... A m unicja się  ko ń ­
czy... D ajcie jeszcze ognia... W ięcej 
ognia!...

— D okąd bić? Dawaj dane.
— N iem cy całkiem  n as o k rąży li 

K rzyczą znów: żeby się  poddać. M y

im  krzyczym y, że  P olacy n ie  podda­
ją  się. Padł lek to r Jakubow ski... Zo­
sta łem  sam... B ijcie prosto  n a  mnie! 
J a k  najw ięcej ognia! Koniec, żegnaj­
c ie  koledzy! B ijcie n a  m nie. N iech 
ży je  Polska! R adiostację niszczę,

T.ak zginął radio telegrafista  M ichał 
O kurzały".

A  teraz drugi w o jenny  epizod, tym  
razem  z bohatersk iego  życiorysu gen. 
Świerczewskiego. Bitwa pod  Budzi- 
szynem  po sforsow aniu N ysy  w  cza­
sie  uderzenia II Arm ii n a  Drezno. — 
Przytoczm y za Piotrem  Borowym 
fragm ent w spom nień płk. M. Kased.

„N ieprzyjaciel uderza z flanki w iel­
k ą  jednostką  pancerną. G enerał Św ier­
czew ski spokojn ie  oznajm ia sw o ją  de­
cyzję i jodzie n a  zagrożoną flankę. 
Do czołgów! P rzew aga N iem ców  jes t 
znaczna. N asze m aszyny gonią reszt­
kam i paliw a. Dowóz odcięty. N adto 
pojaw iło się  n ieobecne dotychczas 
lotnictw o i dokuczia. Pod bezpośred­
nim  ogniem  czołgów  niem ieckich 
nasza p iechota wchodzi na  pozycje i 
zalega w e w nękach  strzeleckich. Są 
bolesne s tra ty  w  sprzęcie bojow ym . 
Bitwa olbrzym ieje. Pęcznieje s iłą  i 
grozą.

— W szyscy oficerow ie sztabu do 
pierw szej linii! M inować drogi dla 
obcych i  swoich. N ie puścić nikogo. 
J a  zostaję!

Ni© pom ogły tłum aczenia, że  czołgi 
n ieprzy jaciela  znaj .dują się  o  600 m 
■od nas. „N ie ruszę, dopóki n ie  minie 
kryzys". W ytrw ał i u trzym ał w szyst­
kich w w arunkach iście piekielnych. 
Załogi czołgów  ryw alizow ały  z sobą 
o ilo ść ' w ykończonych „Feidynadów " 
t  „Tygrysów ",

— G dybym  cofnął s ię  choćby o je­
den  kilom etr, w szystko  runęło by za 
m ną i  przeze m nie — mówi w parę 
godzin później. M iał rację. Za nami 
by ła  cieśnina, pom iędzy stawami i je­
ziorami. W rak  jednego  palącego 
czołgu m ógł zatarasow ać drogę broni 
pancernej i  artyleria. Zatem wytrzy­
m ać!"

I dalej:
,N apięć,ie sy tuac ji na linii frontu 

udziela s ię  w szystkim  dowódcom i 
szefom, uw ięzionym  przy dowódcy 
arm ii. N apięcie to n ie  uchodzi uwa­
dze genera ła  Świerczewskiego. Zrzu­
ca z sieb ie  m undur, w ciąga pidżamę i 
bez czapki w ychodzi z kw atery rozej­
rzeć s ię  po świecie"...

Z takim  sam ym  6,pokojem stanąt 
generał do ostatniej w 6wym życiu 
w alki.

Oto poryw ające  przykłady z pasma 
bohatersk ich  czynów  żołnierzy pol­
sk ich  w  czasie ostatn iej wojny. 0-. 
fiarność naszego w ojska splata się } 
ofiarnością b ratn iej Armii1 Czerwonej. 
Is to ta  tego b ra terstw a broni najlepiej 
chyba w yrażona została przez poetę- 
żołnierza Lucjana Szenwalda (P°k" 
głego w  r. 1944):

Dla nas duma i radość 1 zaszczyt 1 
W  tym , że  we w spólnych bojach krew 

nasza zrosiła 
Przedpola polskich równin, że

w  bombowym  le/u 
Z jednej m enażki jedli Polak 

i Rosjanin...

Braterstw o bron i z czs.su wojBf 
je s t dziś poidstawą współpracy mai *- 
g runtow aniem  pokoju.



„DZIENNIK POLSKI"

Po konferencji w  H adze

Czy ustąpią rokowania esterostrsaso
w sprawie Miernie c?

. Ą & S S  £ « S » 5 K S r a t f ę 2 f
je, ze na konferencji haskiej postanow iono podjąć kroki zm ie­
rzające do czterostronnych rokow ań w sprawie N iem iec.
Stw ierdzono konieczność n aw ią­

zania rozm ów  2 rządem  radzieckim  w 
spraw ie  B erdna „na jak  najszerszej 
podstaw ie". K orespondent R eutera 
zaznacza, że  uczestn icy  konferencji 
hask iej doszli do przekonania , że 
podczas p rzygotow ań do czte rostron ­
nych rokow ań  n ie  należy  staw iać żad­
nych  w stępnych  w arunków .

Pow yższe postanow ien ie , pow zięte 
na kon ferencji haskiej. zostanie 
p rzedstaw ione rządow i am erykańsk ie­
mu.

Oficjalny komunikat
L o n d y n ,  22 lipca  (P). W  H adze o- 

głoszono kom unikat o w yn ikach  kon­
ferencji 5-ciu państw , k tó re  zaw arły 
u k ład  brukselsk i. K om unikat s tw ie r­
dza, że  uczestn icy  n a rad  dokonali 
w ym iany poglądów  na  tem at w ielu  
zagadnień m iędzynarodow ych oraz 
problem u N iem iec. Postanow ione za­
c ieśnić w spó łp racę i „w prow adzić w 
życie uk ład  b rukselsk i". Podkreślono 
również, że rządy  uczestn iczące w 
konferencji hask ie j zam ierzają  bronić 
sw ej n iepodległości".

Nowa nota mocarstw 
zachodnich?

N o w y  J o r k ,  22 lipca  (P). —  J a k  do­
nosi p rasa  am erykańska, rzecznik 
D epartam entu  S tanu  ośw iadczył, że

Węgrzy przyjadę na WZO
Budapeszt, 22 lipca (P). W  sobotę 

wy-jedizie do Polski n,a W ystaw ę Ziem 
O dzyskanych w e W rocław iu  4-osobo- 
w i  w ęg ierska  d e legac ja  kultu ralna. 
N a czeledeteigacji s to i szef w ydziału  
kulturalnego w m in isters tw ie  spraw  
zagranicznych — rad ca  Czmhotslky.

Zwiększenie obrotów hand!. 
z Węgrami

Budapeszt, 22 lipca (P). K om unikat 
prasow y, w ydany  po zam knięciu o- 
b rad  m ieszanej kom isji handlow ej 
polsko-w ęgierskiej w Budapeszcie do­
nosi: K om isja zbadała s tan  w ykona­
n ia  bieżącej umow y handlow ej oraz 
pow zięła w spólnie szereg  postano­
w ień, m ających  na  celu zw iększenie 
obrotów  handlow ych pom iędzy oby­
dw u krajam i.

P ertrak tac je  w spraw ie zaw arcia 
now ej um ow y handlow ej polsko-w ę­
gierskiej rozpoczną się  w e w rześniu 
br. w W arszaw ie.

Zjazd balneologów 
słowiańskich w Bratysławie
W arszawa, 22 lipca (P). W  B raty­

sławie odbyła s ię  k ilkudniow a konfe­
rencja balneologów  słow iańskich , w 
której udział w zięła de legacja  polska 
z dyrektorem  naczelnym  „Polskich 
Uzdrowisk", dr Janem  W olańskim  na 
czele.

Obok zagadnień fachow ych, na te ­
mat rozw oju uzdrow isk  k rajów  sło­
w iańskich, om aw iano rów nież p ro jek t 
w ym iany lekarzy-balneologów  w celu 
w zajem nego pogłębienia m etod lecz­
nictw a zdrojow ego. Z jazd postanow ił 
utw orzyć zw iązek uzdrow isk państw  
słow iańskich , k tó ry  będzie koordy­
now ał działalność poszczególnych u- 
zdrow isk pod katem  stw orzenia iak 
najdogodniejszych w arunków  leczni­
czych dla ludności pracu jącej.

Pciske-furecki układ 
h a n ie w y

A nT:ara, 22 lipca  (P). D nia 18 bm. 
zostały  podp isane  w  A nkarze  u k ła ­
dy: h and low y  i p ła tn iczy

W ram ach  ogólnych przepisów , 
zdecydow ano um ieścić na  listach  
w y m ian y  a rty k u łó w , m a jące  p ie rw ­
szorzędne znaczenie d la  obu stron.
I tak  ze stro n y  tu reck ie j w y m ie­
n iono sp ec ja ln e  garb n ik i, w ełn ę  su ­
row ą, baw ełnę , skóry  su row e, n a ­
siona o le iste  j  inne.

Ze s tro n y  po lsk ie j f ig u ru ją  m. in 
n astęp u jące  a r ty k u ły : m aszyny  ro l­
nicze a ry k u ły  chem iczne, pap ier, 
cuk ier szkło ok ienne, c em en t i p ie ­
ce p iek a rsk ie  o raz  sierpy .

ł!©wy polski rekord 
szybowcowy

W arszaw a 22 iipca (P). P ilo t szy­
bow cowy Iren a  K ępów na i I re n a  
Szym anow ska u s ta liły  now y rek o rd  
polski długość lo tu  na 2 -m iejsco - 
w ym  37vbowcu ty p u  „Ż uraw ". L ot 
trw a ł 10 godzin i je d n ą  m inu tę .

w chw ili obecnej jes t dyskutow any 
p ro jek t now ej no ty  m ocarstw  za ­
chodnich do Związku Radzieckiego. 

N a m arginesie w ypadków  w N iem ­

czech pow ażny publicysta polityczny 
M ax W erner zaleca Stanom Zjedno­
czonym  n a  łam ach „New York Star" 
zgodę n a  podjęcie rozmów W ielkiej 
C zwórki w  spr.awie trak ta tu  pokojo­
w ego z Niemcami.

W erner uw aża utw orzenie państw a 
zacho dni o-niem ieckiego za pom ysł 
nieszczęśliw y i n ie  dający żadnych 
korzyści Zachodowi.

Tanieć góralski na Radogoszczy

lp§ losasi storpedowali wniosek 
Ewiafeiwej SFefeacfi Zw. Zaw.

G enew a, 22 lipca  (P). N a sesji ra d y  
G ospodarczo-S połecznej ONŻ już 
dzień  trw a  ożyw iona d y sk u sja  nad  
u s ta len iem  p o rząd k u  dziennego.

Po  d ług ich  spo rach  p ro ced u ra l­
nych, p le n a rn e  posiedzenie R ady  
zaję ło  się w niosk iem  Ś w iatow ej F e ­
d e ra c ji Z w iązków  Z aw odow ych, 
k tó ra  w y stąp iła  z żąd an iem  ro zp a­
trzen ia^  sp raw y  pogw ałcen ia  p raw  
zw iązków  zaw odow ych przez n ie ­
k tó re  p ań stw a , ja k  B razy lia , Chile, 
E g ip t, P o łudn iow a A fry k a  i inne. i 
zap roponow ała , aby  ONZ p rzedsię­
w zięła  środk i sk łan ia jące  w ym ie­
n ione  p ań s tw a  do stosow an ia  i 
p rzes trzeg an ia  p ra w  zw iązków  za­
w odow ych.

W niesien ie  w n iosku  Św iatow ej 
F e d e ra c ji Zw. Zaw . do po rządku  
dziennego  sesji R ady, w yw ołało  
d ługą  i o strą  dyskusję .

Ś w ia to w a  F e d e ra c ja  Zw . Z aw . — 
s tw ie rd z ił d e leg a t po lsk i d r. S uchy  
—  obe jm u je  dziesią tk i m ilionów  
zo rgan izow anych  p racow n ików  i 
cieszy się ogrom nym  au to ry te tem  
w śród  n a ro d ó w  całego św iata . R ada 
gospodarcza ONZ, w  raz ie  s tw ie r­
dzenia  pogw ałcen ia  p raw  zw iązko­
w ych  m a obow iązek  przedsięw zię­
cia sku tecznych  środków , zapobie­
g a jący ch  podobnej p rak ty ce . D r. 
Suchy  stanow czo  sp rzeciw ił się 
p rze rw an iu  d y sk u sji w  te j sp raw ie.

P rzed staw ic ie l N ow ej Z e land ii 
z aa tak o w ał stanow isko  delegacji 
k ra jó w  dem okratycznych ; s tan o w i­
sko jego  p o p a rł d e lega t USA. W  
g łosow an iu  w iększość delega tów  od­
rzu c iła  w niosek  Ś w iatow ej F e d e ra ­
c ji Zw. Z aw . p o p ie ran y  przez  dele­

gatów  Z w iązku  Radzieckiego, P o l­
ski. i B iałorusi. D elegat Z w iązku  
R adzieckiego ostro  sk ry tykow ał 
sposób p row adzen ia  o b rad  przez 
przew odniczącego R ady , k tó ry  do­
p row adził do sto rpedow an ia  w n io ­
sku  Ś w iatow ej F ed e rac ji Zw. Zaw ., 
w y stęp u jące j w  im ien iu  m ilionów  
robotn ików .

F oto  CTK
W  m anifestacji braterstwa polsko-czechosłow ackiego na górze Radogoszcz 
w  Beskidach w zięło  udział ponad 15 tys ięcy  osób z' przedstaw icielam i w ładz 
obu państw  na czele. N a sąsiadujących z Radogoszczą w zgórzach zapłonęły  
se tk i ogni pow ita lnych na cześć delegatów  przybyłych  z Polski. W spa­
niała m anifestacja w za jem nej przyjaźn i znalazła sw ój oddźw ięk  w radia 
czeskim , p isały o niej w iele  gazety  obu państw . W  czasie tego św ięta  
w spólnej radości nie zabrakło rów nież regionalnych tańców i śp iew ów .

Na zdjęciu grupa roztańczonych góralek.

Andre Marie tworzy nowy gabinet we Francji
Istotne pow ody ustąp ienia Schum ana

P a r y ż ,  2 2  l i p c a  ( P A P ) .  P r e z y d e n t  A u r i o l  p o w i e r z y ł  m i n i s t r o w i  
s p r a w i e d l i w o ś c i  w  r z ą d z i e  S c h u m a n a ,  r a d y k a ł o w i  A n d r e  M a r i e  
m i s j ę  u t w o r z e n i a  n o w e g o  g a b i n e t u .

M a r i e  p r z y s t ą p i ł  n a t y c h m i a s t  d o  r o z m ó w  z  p r z e d s t a w i c i e l a m i  
p a r t i i  p o l i t y c z n y c h .

P a r y ż ,  22 lipca (P). K o ła  p o l i t y c z n e  
P a r y ż a  p o d k r e ś l a j ą ,  ż e  s p ó r ,  d o t y ­

c z ą c y  j e d n e j  s e t n e j  c z ę ś c i  b u d ż e t u  
w o j s k o w e g o ,  b y t  j e d y n i e  p r e t e k s t e m  
dio w y w o ł a n i a  k r y z y s u  r z ą d o w e g o ,  w  

w y n i k u  k t ó r e g o  u s t ą p i ł  r z ą d  S c h u ­
m a n a ,  p o z a  n im  k r y ł y  s i ę  w z g lę d y  
n a t u r y  w y b o r c z e j  o r a z  g ł ę b o k a  r ó ż ­
n i c a  z d a ń  w  s p r a w a c h  p o l i t y k i  g o ­
s p o d a r c z e j .

Z w raca się uw agę, że p ro jek t rzą­
dowy, dotyczący kredytów  w ojsko­
w ych, był opracow any m. in. przez 
socjalistycznego sek re ta rza  stanu  w 
m inisterstw ie sił zbro jnych  Lejeune.

W obec zapow iedzianych na  paź­
dziernik w yborów  do rad  generalnych  
i rady republiki, k ierow nictw o SFIO 
musi się liczyć z  naciskiem  dołów

A resztow ania  d zia łaczy  
koisinnistycznych w A m eryce

Przewodniczący partii pierwszą ofiarą
N o w y  J o r k ,  22  l i p c a  ( P ) .  K o m i t e t  

n a r o d o w y  k o m u n i s t y c z n e j  p a r t i i  A -  
m e r y k i  o p u b l i k o w a ł  o ś w i a d c z e n i e ,  
w  k t ó r y m  p o d a j e  d o  p u b l i c z n e j  
w i a d o m o ś c i ,  ż e  p r z e w o d n i c z ą c y  k o ­
m i t e t u  n a r o d o w e g o  K o m u n i s t y c z n e j  
p a r t i i  A m e r y k i ,  W i l i a m  F o r s t e r ,  z o ­
s t a ł  a r e s z t o w a n y .  A r e s z t o w a n i  z o ­

s t a l i  r ó w n i e ż  c z ł o n e k  r a d y  m i e j ­
s k i e j  N o w e g o  J o r k u  N . D a v i s ,  s e ­
k r e t a r z  w y d z i a i u  z w i ą z k ó w  z a w o d o ­
w y c h  W i l l i a m s o n ,  s e k r e t a r z  w y d z .  
o r g a n i z a c y j n e g o  W i n s t o n  o r a z  i n n i  
w y b i t n i  d z i a ł a c z e  p a r t i i  k o m u n i ­
s t y c z n e j  w  A m e r y c e .

T rzeci p a r tn e r  w w a lc e

Partia Ws!!isce'a cpracewala p £  
suróf p ropara

F i l a d e l f i a ,  22 lipca  (S). P a r t ia  H. 
W allace‘a  zakończy ła  p rzygo tow an ia  
do sw ej k o n w en c ji in au g u racy jn e j, 
k tó ra  rozpoczyna się d n ia  23 bm . w 
F ilade lfii. W ciągu  o sta tn ich  k ilk u  
tygodn i Ii. W allace w raz  z egzeku­
ty w ą  p a r t ii  o p racow ał p ro g ram  p a r ­
tii i je j p la tfo rm ę  polityczną.

P rzed  k o n w en c ją  odby ła  się ko n ­
fe re n c ja  d w u  o rgan izacji, n a  k tó ­
ry ch  o p ie ra  się p a r t ia  W allace‘a: 
K o n g resu  P ra w  O byw ate lsk ich  i 
K o m ite tu  P ra w  D em okratycznych . 
P odczas o b rad  doszło do fuzji obu 
o rg an izac ji i u sta lono  p ro g ram  dzia­
łan ia  n a  przyszłość.

S e k re ta rz  chicagow skiej egzeku­
ty w y  K ongresu  P ra w  O byw ate lsk ich  
W ilJiam  P a tte rso n , zapow iedział 
w alk ę  o zn iesien ie  „K om isji Izby 
R ep rezen tan tó w  d la  D ziałalności 
N ieam ery k ań sk ie j"  oraz p rzedsię ­
w zięcie k roków  w obec w ładz fede­
ra lnych . celem  och rony  M urzy-

Po zamach ei 
na Tćfcudę

M oskwa, 22 lipca (P). A ąencja 
TASS donpsi z Tokio, że zam ach na 
sek re tarza  Japońskiej Partii Komuni­
stycznej Japonii Tokude w ywołał falę 
obur enia w śród robotników  japoń­
skich. Japońsk ie  związki zawodowe 
postanow iły  ogłosić ;ednogodzinny 
pow szechny s tra jk  p ro testacy jny .

nów  p rzed  zam achem  na  ich p raw a  
w yborcze.

T rzecia P a r tia  za sw ą k w a te rę  
g łów ną o b ra ła  „B ellvue S tra tfo rd  
H otel", gdzie w  zeszłym  m iesiącu  
znajdow ały  się siedziby p a rtii  de­
m okratycznej i rep u b lik ań sk ie j. N a 
czele kom isji, op racow ującej p la t­
fo rm ę polityczną trzecie j partii, 
zn a jd u je  się d r  R exfo rd  G uy T ug- 
w ell, jed en  z członków  roosyeltow - 
skiego „ tru s tu  mózgów ".

party jnych , p ię tnu jących  n iepopular­
ną politykę rządową.

Socjaliści p rzeciw staw iają się rów ­
nież p rojektom  Rene M ayera, doty­
czącym w prow adzenia reform y ubez­
pieczeń społecznych; „N iezadow ole­
nie k ra ju  znalazło sw oje odbicie w 
zgrom adzeniu — pisze „L'Hum anite" 
— co zmusiło Schum ana do dymisji".

Paryż, 22 lipca (S). W  kołach po li­
tycznych zw racają  uwagę, że prem ier

Schum an zgłosił dym isję  w  następ­
stw ie zw ykłego głosow ania nad  pro­
jek tem  budżetu w ojskow ego, n ie  w y­
suw ając kw estii zaufania. Uczynił tak  
w obec tego, że konsty tucja  francuska 
przew iduje przeprow adzenie now ych 
wyborów, o ile następu jące po sobie 
rządy zostaną obalone przez uchw a­
lenie votum  nieufności. Preipier Schu­
man ustąpił, n ie czekając na  votum  
nieufności, aby uniknąć w łaśnie no ­
w ych wyborów, a naw et jeś li p rezy­
dent tego zażąda — m óc stw orzyć no­
w y rząd.

N ow e w ybory  na pewno nie dałyby 
większości partiom  „trzeciej siły", a 
Schuman chciał zachow ać szanse dla 
siebie j sw ojej partii.

Odezwa Francuskiej Partu Komunistycznej
Paryż, 22 liipca (P). K omitet C entral­

ny  Partii Kom unistycznej i parlam en­
tarna frakcja tej partii w ydały  odezwę 
następu jącej treści:

„O gólne niezadow olenie inas ludo­
w ych  w yw ołało rozkład i upadek, rzą­
du Schumana, M ayera i M ocha. Ro­
botnicy, chłopi, urzędnicy państw ow i 
i k lasy  średnie m ają  dość po lityk i n ę ­
dzy i ruiny, gnębiącej ich i nie tro­
szczącej się  o in teresy  republiki.

F rancuska Partiia K om unistyczna uw a­
ża, że je s t jeszcze m ożliwe obranie in ­
nej drogi oraz ustanow ienie demoikra- 
tyczmej i  pokojow ej po lityk i francu­
skiej, opartej na  ścisłym przestrzega­
niu niezależności narodow ej. W  tym 
celu  konieczne je s t utw orzenie rządu 
un ii dem okratycznej, m ającego zaufa­
nie mas pracu jących  i ludiu, o p ie ra ją ­
cego się  zdecydow anie na  narodzie, 
w  celu  w prow adzenia w życie p rogra­
mu ocalenia narodow ego.

F rancuska P artia  K om unistyczna 
w zyw a m asy p racu jące w szystkich re­
publikanów  i patrio tów  do w zm ocnie­
n ia  jedności działania w celu  dania 
Francji rządu, k tórego  k ra j -oczekuje".

Koalicja „trzeciej siły“ 
mało prawdopodobna

Jak  p rz e w id u j w kołach politycz­
nych, rozw iązanie kryzysu nie będzie 
rzeczą łatwą, gdyż nagrom adziło się 
zbyt w iele uraz i  zerw anie koalicji

Zwycięskie walki wojsk Maikosa
Bilans strat wojsk ateńskich w pśerwszym półroczu br.

Rzym, 22 lipca (P). R adiostacja 
W olnej G recji donosi, że w dniu 18 
lipca pierw sza brygada w ojsk ateń­
skich przy  w sparciu 2 batalionów , 
arty lerii i s ił lotniczych, zaatakow ały 
w zgórza w  rejon ie  Goroussia. O d­
działy arm ii dem okratycznej odiparły 
te  ataki, zm uszając oddziały monar- 
chisłyczme do cofnięcia się na po­
przednie pozycje. O ddziały ateńskie 
strac iły  w tej bitw ie 61 zabitych i 
143 rannych.

N a wzgórzach V asiliko oddziały 
gen. M arkosa rozgromiły batalion 
m onarcho-faszystow ski i oddział żan 
darm erii. W  starc iu  tym  oddziały a-

teńsikie s trac iły  22 zabitych i 38 ran­
nych.

W  rejonie Macedonii i T racji za­
chodniej partyzanci arm ii dem okra­
tycznej zaatakow ali szereg posterun­
ków  w ojsk ateńskich. W ojska monar- 
chistyczne strac iły  21 zabitych i 42 
rannych.

Rzym, 22 lipca (P). A gencja Elefte- 
ri EH ad a podaje w sw ym  kom unika­
cie stra ty  w ojsk ateńskich  w pierw ­
szym  półroczu bieżącego roku. W  o- 
k resie  tym na w szystkich frontach 
G recji m onarchiści strac ili 25 tysięcy  
zabitych i rannych.

„trzeciej siły" nie da się napraw ić.
MRP jest oburzona na SFIO za ich 

odstępstw o. „To socjaliści spow odo­
wali kryzys" — pisze organ MRP 
„UAube". „Populaire" pisze, że so ­
cjaliści zrobili w szystko, co leży  w  
ich mocy, by uniknąć kryzysu, do 
którego głów nie przyczynił się  swym 
uporem  prem ier Schuman.

  '

Z uroczystości 50-lecia  
cerkwi prawosławnej

M oskwa, 22 lipca (S). W  sta roda­
w nym m onasterze T roice-S iergiejew - 
ska ja  Ławra, w pobliżu M oskwy, od­
było się uroczyste zam knięcie obcho­
dów zw iązanych z 500-leciem cerkw i 
praw osław nej. Patriarcha M oskwy i  
całej Rosji A leksius celebrow ał nabo­
żeństwo w obecności w szystkich de­
legatów  praw osław nych, przybyłych 
do M oskwy na te uroczystości z in­
nych republik Związku i zza granicy. 
Po nabożeństw ie patriarcha  A leksius 
w ygłosił przem ówienie, w  którym  go­
rąco dziękow ał gościom za przybycie. 
W iększość delegatów  odbędzie teraz 
podróż po Związku Radzieckim, m. in. 
przew idziane jes t zw iedzenie Lenin­
gradu.

Wypowiedzenie konkordatu 
przez Rumunię

Bukareszt, 22 lipca (P). Bukareszteń- 
skj dziennik „Scanteia ' w  artyku le  
w stępnym  pośw ięconym  spraw ie w y­
pow iedzenia konkordatu przez rząd 
rum uński podkreśla, że uchw ała rzą­
du zostanie zaaprobow ana przez n a ­
ród rumuński oraz przez narodow o­
ści zam ieszkujące rum uńską republikę 
ludową. Dziennik stw ierdza, że stano­
wisko rządu spotka się z życzliwym 
przyjęciem  w ierzących katolików , 
k tórzy  nie chcą słuchać k łam stw  roz­
siew anych przez agentów  im periali­
zmu am erykańskiego, ukryw ających  
się pod sutannam i.

N a zakończenie „Scanteia" w yka­
zuje. że episkopat naznaczał na k ie ­
row nicze stanow iska w hierarch ii ko ­
ścielnej znanych kolaboracionistów , 
którzy obecnie stali s ię  agentam i im­
perializm u am erykańskiego.

Emma Goerreg skarana...
M onachium, 22 lipca (P). Sąd deoia- 

zyfiikacyjny w Garmiseih Partenkir- 
chem  skazał na ro k  obozu p racy  Emmę 
Goering. W yrok ma jednak  znaczenie 
tylko sym boliczne, poniew aż zaliczano 
je j roczny ok res odosobnienia, tak  że 
Po decyzji sądu  aoisJała natychm iast 
zwolniona.
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S en a t w łosk i dyskutuje
n a d  Totum  n ie u fn o śc i d la  rzą d u
Rzym, 22 lipoa (P). W  senacie  rozpo­

częła s ię  debata  nad  w nioskiem  o vo- 
tum nieufności dla rządu, złożonym 
praer senatora  TerraocinTego w  imie- 
niiiu 46 senatorów  Frontu Ludowego po 
dokonaniu  zam achu na  Togliatti'ego.

Jako  p ierw szy przem aw iał kom uni­
s ta  Scoccimairro, k tó ry  ośw iadczył m. 
ib.: „Zamach na T ogliatti'ego oraz
Spontaniczny w ybuch gniewiu ludu 
Stworzyły pew ne zm iany w sy tuacji 
polityoznej W łoch. Dzień 14 lipca mo­
że  oznaczać początek now ej fazy po­
litycznej"'.

Scoociam arro oaizraiaiczył, że opozycja 
zarzuca przede w szystkim  rządow i 
kroczenie p o  linii antykom unistycznej, 
um ożliw ia odrodzenie i rozwój o rgan i­
zacji faszystow skich i stw arza  atm o­
sferę  polityczną, w  k tó re j możliwe by­
ło jaw ne w zyw anie do popełnienia za­
m achu n a  Togliatti'ego.

Polepszenie w stanie 
zdrowia Togiiattii‘ego

Rzym, 22 lipca (PI. B iuletyn o zdro­
w iu Palmiro TogtiattPego ogłoszmay 
w środę sflwiewtea, że ogólmy s tan  cho ­

rego polepsza się. M iejsca zapalne 
zm niejszają się. W ieczoram i w ystępu­
je  w  dalszym ciągu gorączka. Rany 
go ją  się  bardzo dobrze. B iuletyny o 
stan ie  zdrow ia chorego będią ogłasza­
n e  już tylko w razie potrzebv.

Dymisja inspiratora 
zamachu na Togłlatti‘ego

Rzym, 22 lipca (P). Carlo Andreomi, 
au to r artykułu , w zyw aj ącego do za­
bójstw a To,glia*uti'ecio w  przeddzień do­
konan ia  zamachu, podał się  w środę 
do dym isji ze  stanow iska naczelnego 
redak to ra  „Umanita".

Rzym, 22 lipca (P). Policja w łoska 
usiłu je rozpowszechnić w ersje, że 
zbrodniarz,, k tó ry  dokonał zam achu 
na  T ogliatti’ego, n ie  m a w spólników  
i że n ie  jest norm alny pod względem  
umysłowym. W ersji te j przeczą jed ­
nak zeznania naocznych świadków, 
k tórzy  ośw iadczyli, iż w  m om encie 
zam achu widziano, jak n ieznany  c- 
sobmik d a ł Palłant&'mu sygnał do 
strzału.

W c ie n iu  w ojn y  p a le s ty ń s k ie j

Mania bloków na Bliskim Wschodzie
M oskwa, 22 lipca (P). Dziennik

„Praw da" om awia w ostatn im  num erze 
pow tarzające się coiraz częściej p ro je­
k ty  utw orzenia przeróżnych „bloków 
Bliskiego W schodu". I tak  np. ko ła  tu ­
reckie w ysuw ają „w schodnio-śródzis- 
m nom orski" w arian t bloku, w  którym  
kierow nictw o znalazłoby się  w rękach 
„bliźniąt trum anow skich" — G recji i 
Turcji, a  w  k tórego sk ład  w eszłyby 
w szystk ie państw,a arabskie. Jego c e ­
lem byłoby  zdław ienie w  w spom nia­
nych k ra jach  ruchu narodow o-w yzw o­
leńczego.

Głosząc te  koncepcje  ko ła  tureck ie  
ośw iadczają, że jeżeli w ojska b ry ty j­
skie będą m usiały  ustąp ić  z jak ichkol­
w iek terenów  Bliskiego W schodu, to 
n a  ich  m iejsce przyjdzie a rm ia 'tu re c ­
ka. D ziennik podkreśla, że wycziuwa 
się  w  tym w yraźnie instrukcje  am ery­
kańsk ich  m onopoli naftow ych, dążą­
cych do w yelim inow ania sw ych b ry ­
ty jsk ich  konkurentów .

Innym  zalążkiem  Bloku W schodnie­
go je s t Liga Arabska, będąca jednak 
ty lko pierw szym  ogniw em  w planach 
im perializm u bry ty jsk iego  na Bliskim 
W schodzie. N ow ym  w ariantem  bloku 
państw  arabskich  je s t planow ane przez 
szefa bry ty jsk iego  w yw iadu n a  Bli­
skim  W schodzie — generała  C laytona
— tzw. królestw a haszym idkie czyli 
W ielka  Syria z  ang ie lską  m arionetką
— A bdullahem  na  ępele. W  sk ład  tego

„królestw a" m ają w ejść Transjorda- 
nia, Palestyna, Syria i Liban, następnie 
zaś m a pow stać federacja  z  Irakiem .

„Praw da" zw raca uw agę, że tego 
rodzaju  państw a a rabsk ie  odpow iada­
łyby  całkow icie  b ry ty jsk im  interesom  
na  Bliskim W schodzie. Jednakże przy 
montowianiu tego bloku zarysow ują 
s ię  pow ażne sprzeczności pom iędzy 
państw am i arabskim i. P lany A bdułlaha 
n iepoko ją  ko ła  rządzące Egiptu i A ra­
b ii Saudyj>skiej.

Dziennik konk ludu je  srwie w yw ody 
tw ierdzeniem , że a rab sk ie  m asy  ludo­
w e p rzeciw staw iają  s ię  zdecydow anie 
zakusom  anglosaskiego im perializmu. 
N arody  B liskiego W schodu p ragną  bo­
w iem  n iepodległości o raz  chcą sw obo­
dnie rozw inąć sw e życie 'gospodarcze, 
k u ltu ra lne  i  polityczne na  zasadach 
dem okratycznych.

Sytuacja w Palestynie
Tel-Avi,v, 22 lipca (S). W  środę 

nastąpiło  w  Palestynie pew ne u spo­
kojenie. K om unikat żydow ski stw ier­
dzający, że trw ają  w alki przeciw ­
ko w ojskom  egipskim  na  południu i 
w ojskom  syry jsk im  na  północnym  
w schodzie dodaje, że  in tensyw ność 
w alk znacznie zmalała.

O bserw atorzy N arodów  Z jednoczo­
nych, m ający  nadzorow ać przestrze­
ganie  w arunków  rozejm u, zaczynają 
przybyw ać do Palestyny.

P o p r z e d n io  „p racow ał*4 w K rakrnwie

gestapowcy na wysokich stanowiskach 
w policji austriackiej

W iedeń. 22 lipca (P). W śród demo­
kratycznych  austriack ich  urzędników  
po licy jnych  w y w ołały duże poruszenie 
w iadom ości o zatrudnieniu  n a  czo ło ­
w ych stanow iskach w austriackim  a- 
paraicie policyjnym  byłych oficerów  
SS i  gestapo. Tak np. b. członek hitle­
row skiego Sondergeriehitu, oficer SS 
— Gerhard/t, k tó ry  w latach  1943— 
1945 pełnił służbę w dowództwie SS 
w Krakowie, został zam ianow any in ­

struk to rem  po lic ji ,austriack iej w  s tre ­
fie am erykańskiej. Inny  b. w ysoki u- 
rzędnik  gestapo ma otrzym ać w kró tce 
nom inację n a  stanow isko szefa b iura 
prezydialnego w iedeńskiej dy rekcji 
policji.

W  Salzburgu zatrudniono Wiele b. 
■członków policji h itlerow skiej n a  ofi­
cersk ich  stanow iskach  w  tam tejszej 
dy rekcji policji’,

Budowa kanału Odra-Dunaj 
w kracza na realno tory

Szczecin, 22 lipca  (P). T ocząca Się 
p rzez  k ilk a  dni w  D ziw now ie n a  P o ­
m orzu  n a ra d a  drugiego p lenarnego  
posiedzen ia  K om isji K om u n ik acy j­
n e j Polsko-C zechosłow ackiej i  R a­
dy  W spółpracy  G ospodarczej, d a ła  
pozy tyw ne rezu lta ty . Om ów iono 
tam  sp raw ę budow y k an a łu  O dra— 
D unaj. W p ierw szym  e tap ie  p rac  
p rzew idu je  się budow ę odcinka k a ­
n a łu  m iędzy K oźlem  a M oraw ską

O straw ą. B udow a tego odcinka  roz­
pocznie się w  n ied ług im  czasie i ko ­
sztow ać będzie  6 m ilia rd ó w  koron  
czeskich. S tw orzono rów nież pod­
s taw y  p raw n e  reg u lu jące  w spó łp ra­
cę po lsk ie j j czechosłow ackiej że­
g lugi na  O drze oraz p rzed y sk u to w a­
no p ro je k t ram o w ej dzierżaw y  te ­
re n u  w  w olnym  obszarze celnym  
p o rtu  szczecińskiego.

Żałoba harcerzy
W arszaw a, 22 lipca  (P). N aczel­

n ictw o Z. H. P. ogłosiło rozkaz, w  
k tó ry m  m. in. czytam y:

W dn iu  18 bm. w  trag icznej k a ­
ta s tro f ie  24 h a rc e rk i poniosły 
śm ierć  w  odm ętach  jeziora G arbno.

W iadom ość o w ypadku, o rozm ia­
ra c h  k a ta s tro fy  p rze ję ła  głębokim  
żalem  całe społeczeństw o polskie, a 
zw łaszcza szeregi h a rce rek  i h a rce ­
rzy. Zginęło 24 m łode h a rce rk i, tak  
po trzebne  d la  odbudow y i p rzebudo­
w y  Polski L udow ej 

Z aszedł tu  n ie  zaw iniony w ypadek. 
N ie zm niejsza to  jed n ak  naszego 
żalu. N a znak  żałoby  naczeln ic tw o  
_Z. H. P. zarządza  o k ry c ie  k re p ą

krzyży  h a rce rsk ich  przez w szystk ie 
h a rc e rk i i h a rce rzy  od dn ia  dzi­
siejszego d 0 dn ia  31 lipca br.

Artyści czechosłowaccy 
w Warszawie

W arszawa-, 22 lipca  (P). W dn iu  
21 bm. p rzyby ła  do W arszaw y g ru ­
pa  13 ak to rów  T ea tru  N arodow ego 
w  Pradze.

A rtyści, k tó rzy  u d a ją  się na 3 -ty - 
godniow y odpoczynek nad  m orze, 
za trzy m ają  się przez k ilka  dni w  
W arszaw ie, w  celu  naw iązan ia  kon­
tak tó w  ze św ia tem  te a tra ln y m  sto­
ic y .

T A Iatego
Nysie

Drugi dzień Kongresu 
Zjednoczenia Młcdz.
W ro c ła w , 22 lip c a  (N ). W  

ś ro d ę  o  godz. 8 r a n o  ro z p o c z ę ­
ły  s ię  o b ra d y  d ru g ie g o  d n ia  
K o n g re su  Z je d n o c z e n ia  M ło ­
d z ież o w eg o . N a  o b ra d y  p rz y ­
b y ł p re m ie r  C y ra n k ie w ic z , 
k tó r y  w y g ło s i ł  p rz e m ó w ie n ie  
d o  u c z e s tn ik ó w  k o n g re s u .

O p ró c z  p re m ie ra , n a  k o n g re ­
s ie  o b e c n i b y li :  w ic e p re m ie r  
K o rz y c k i, o ra z  m in is tro w ie : 
M in c , D ąb ro w sk i, S k rz e sz e w ­
sk i, j a k  ró w n ie ż  m in . M o d ze ­
lew sk i, k tó r y  p rz y b y ł n a  k o n ­
g re s  z u r lo p u .

2 Wrocławia widać 
dro§i profsiluśd

(D okończenie ze sti. II
ck i D ran g  n ach  O sten, zarzew ie 
n iem ieckiego  im peria lizm u, k tó ry  
po tem  przerodził się  w  D rang  w 
in n y ch  k ie ru n k ach , aż w  epoce h i­
tle ry zm u  p rz y b ra ł fo rm ę ob łędnej 
żądzy p an o w an ia  n ad  ca łym  św ia ­
tem .

O deb ran ie  N iem com  ty ch  ziem  
by ło  sp raw ied liw y m  rozs trzy g n ię ­
ciem  h isto rycznym , było  rów nocze­
śnie rów noznaczne z pozbaw ien iem  
ju n k ró w  p ru sk ich , kap ita lis tó w  i 
m ilita ry s tó w  n iem ieck ich  zn ak o m i­
te j części ich  bazy  społecznej i  go ­
spodarczej i  p odstaw y  ich  siły  p o li­
tycznej.

GRANICA ODRY — 
GRANICĄ POKOJU

g ran ice  n asze  n a  O drze 
N ysie uw ażam y za g ran ice  p o ­

ko ju  św iatow ego, za  g ran ice  bez­
p ieczeństw a w  sto su n k u  do e w e n tu ­
alności od rodzenia  się a g re s ji n ie ­
m ieckiej. T ak ie  sam o  stanow isko  
izajęła k o n fe ren c ja  w arszaw sk a  8 
p a ń s tw  ze Z w iązk iem  R adzieckim  
n a  czele, stw ierd za jąc , że  O d ra  i 
N ysa je s t g ran icą  p o k o ju  i  p ię tn u ­
ją c  rew izjon izm  n iem ieck i ja k o  
g roźny  d ia  ca łe j ludzkości. O czyw i­
ście, że  ei, k tó rzy  p ró b u ją  dzisia j 
poderw ać  ła d  eu ropejsk i, s ta w ia ją  
n a  rew izjon izm  n iem ieck i i  pod sy ­
ca ją  jego  ap e ty ty . Z b iega ją  się  tu  
in te re sy  w szystk ich  im p eria lis tó w  
i ty ch  n iem ieck ich  i tych , co ich  
p ro teg u ją , a le  zb iega ją  się  też  in te ­
re sy  w szystk ich  an ty im p eria iis tó w , 
w szystk ich  ludzi m iłu jących  pokój 
i  w szystk ich  w alczących  o pokój.

W iem y, że  n a  zachodzie  E u ropy  
i za  A tlan ty k iem  czynne są  siły , p o d ­
k o p u jące  się  p o d  ta k im  tru d e m  w y ­
w alczony  i ty lo m a  o fia ram i o k up io ­
n y  pokój. A le  w iem y także , że n a  
zachodzie  E u ro p y  i za  A tlan ty k iem  
czynne są  siły  ludow e, k tó re  o ten  
pokój w alczą  i k tó re  uczyn ią  w szy ­
stko, a b y  sp ara liżo w ać  zakusy  pod­
żegaczy w ojennych .

Z NAMI SĄ SETKI MILIONÓW
/ 'O d zy sk a liśm y  te  z iem ie dzięk i 
' 'z w y c i ę s tw u  a rm ii rad z ieck ie j 

n a d  h itle ryzm em . Z abezp ieczen iem  
ich  je s t so jusz  P o lsk i L udow ej ze 
Z w iązk iem  R adzieck im  i k ra ja m i 
dem o k rac ji ludow ej. A le sto i za  n im  
n ie  ty lko  300 m ilionów  obyw ate li 
ZSRR  ł  k ra jó w  d em o k rac ji ludow ej, 
k tó re  podp isa ły  d ek la ra c ję  w a r ­
szaw ską, s to ją  za  n im i, z a  rep rezen to ­
w an y m  przez n a s  obozem  pokoju , 
se tk j m ilionów  ludzi, k tó rzy  w alczą  
o sw e w yzw olen ie  z ja rz m a  k a p ita ­
lizm u, im peria lizm u , uc isk u  sp o łe ­
cznego i narodow ego. T a k a  je s t  w y ­
m ow a rzeczyw istości po litycznej. — 
N iech o n ie j p am ię ta  ca ły  n a ró d  
po lsk i w  dn iach  sw ej codziennej 
p racy  i w  d n iu  Ś w ię ta  W olności. 
W dn iu , w  k tó ry m  poprzez  tę  W y­
s taw ę  p a trz y  z d u m ą  n a  sw ój do ro ­
bek.

D orobek, k tó rego  dokonał n a  Z ie ­
m iach  Z achodn ich  robo tn ik , 

chłop, in ży n ie r i p raco w n ik  u m y sło ­
w y  polski, je s t dziełem  im p o n u ją ­
cym . Jes te śm y  im  w szyscy w inn i za 
to  w dzięczność i uznanie . N ależy się 
też  podziękow ać i tym , k tó rzy  p rzy ­
czynili się  de  zo rgan izow an ia  i  z b u ­
dow an ia  te j W ystaw y, by  um ożli­
w ić ca łe j Polsce zapoznan ie  się z 
do robk iem  trzech  la t  n asze j p racy  
n a  ty ch  ziem iach.

W ystaw a Z iem  O dzyskanych  je s t 
p rzeg lądem  tego  dorobku , p rzeg lą ­
dem  tego, co zostało  tu  zrob ione  w  
m in ionym  okresie . A le je s t o n a  n ie  
ty lk o  dogodnym  p u n k tem  o b se rw a­
cy jnym , sk ąd  św ie tn ie  w id ać  p rz e ­
szłość; w idać  s tąd  tak że  i przyszłość. 
W idać s tąd  drogi w iodące k u  d a l­
szem u rozw ojow i P o lsk i L udow ej. 
W szystko to, co zostało  dotychczas 
zrobione, je s t p rzecież ty lko  p u n k ­
tem  w y jśc ia  do dalszego potężnego 
dzieła odbudow y. O dbudow y, k tó ra  
n a  pew nym  e tap ie  s ta je  się  budow ą 
now ego, a  n ie  ty lk o  odbudow ą tego, 
co zniszczone, odbudow y, k tó ra  je s t 
jednocześn ie  tw orzen iem  now ych  
fo rm  życia  społecznego Polsk i, k ro ­
czącej p rzez  d em o k rac ję  ludow ą do 
socjalizm u.

Coraz więcej nawozów sztucznych 
dla rolnictwa

Z początkiem  czerw ca br. zakończo­
na została w ysyłka naw ozów  sztucz­
nych azotow ych i fosforow ych,  ̂do­
starczanych  rolnictw u przez C entralę  
H andlow ą Przem ysłu Chem icznego w 
ram ach zaopatrzenia na sezon w io­
senny. Sezon ten trw ał od pażdzier 
n ika 1947 r.

Jak  stw ierdzają  osta tn ie  dane s ta ­
tystyczne, rozprowadzono ogołem 
203.575 ton nawozów azotow ych i
108.840 ton nawozów fosforow ych 
C yfry te św iadczą o pow ażnym  osią-

! gnięciu przem ysłu chemicznego w za- 
| kresie podniesienia produkcji nawo­

zów sztucznych.
W stosunku do ilości nawozów roz-

i prow adzanych na sezon wiosenny ro-
j ku ubieąłego. w którym  rolnicy o-
I trzymali 128.304 tony nawozów azo­

tow ych i 87.011 ton fosforowych osią­
gnięto w roku bieżącym  wzrost się­
gający  ponad 58°/o, w dostawach na­
wozów azotow ych i ponad 25% w 
rozprow adzeniu nawozów fosforo­
wych.

W f  so k n a  d w u n a s tu  p r a c o w n ik ó w  
k o le io w Y c h  z  T o r u n ia

W  toku rozpraw y przeciw ko 12 
pracow nikom  kolejow ym  z  Torunia. 
Rejonow y Sąd W ojskow y w B ydgo­
szczy uznał w inę oskarżonych za u - 
dow odnionią i  skazał: b. naczelnika 
W ydziału M echanicznego w parow o­
zow ni Toruń-G łów ny W ł. K onarzew ­
skiego na  k arę  12 la t w ięzienia, je ­
go zastępcę M. K osioła i m echanika 
Śt. Sochonia n a  k arę  9 la t w ięzienia. 
Sąd stw ierdził u w yżej w ym ienionych 
duże nasilen ie  złej woli. O skarżeni 
narazili skarb państw a na m ilionow e 
stra ty .

M ocą tego w yroku skazany został 
rów nież b. pom ocnik nacze ln ika  pa­
row ozow ni T oruń Br. Lipiński n a  k arę  
8 lat, b. k ierow nik  robót w  parow o­

zow ni T oruń-G łów ny St. W eber na 
7 lat, technik-m echanik  F. Lewandow­
ski na 6 lat, b. zaw iadow ca parowo­
zowni T oruń-M okre J. Szczypie- 
rowski i m echanik  Fr. Raginia na ka- 

1 rę 5 lat, Cz. S tankiew icz i Chybiński 
na 4 la ta  oraz b. kierow nik  parowo­
zowni w T oruniu A. Ochman i przo­
dow nik rzem ieślników  Wł. Sikorski 
na k arę  3 lat w ięzienia.

O skarżeni w prow adzali dezorgani­
zację  na odcinku parow ozow ni i war­
sztatów  ko le jow ych  w Toruniu-Głó-. 
w nym  i T oruniu-M okre przez niesu­
m ienne w ykonyw an ie  napraw  paro­
wozów, przez co stw arzali niebezpie­
czeństw o k a ta s tro f i opóźnienia tran­
sportów  kolejow ych.

Poprawa stanu bezpieczeństwa pracy
Zw iększenie bezpieczeństw a pracy, 

a przez to zm niejszenie ilości n ie ­
szczęśliw ych w ypadków  je s t s ta łą  
tro ską  M inisterstw a P racy  i O pieki 
Społecznej. P row adzona w  tym  k ie ­
runku  akc ja  w ubiegłym  roku  przy ­
czyniła się  do znacznej popraw y  s ta ­
nu  bezpieczeństw a p racy  w porów na­
n iu  z rokiem  1946. Ilość w ypadków  
spow odow ana przyczynam i technicz­
nym i, jak  np. z  pow odu w adliw ego 
funkcjonow ania maszyn, silników , 
w zględnie n iedostatecznej ochrony 
narzędzi p racy, zm niejszyła się  w 
1947 r. o 42,5% w  stosunku  do 1946 
r. N atom iast w zrosła ilość w ypad­
ków  spow odow anych przyczynam i 
psychicznym i, j. np. n ieuw agą, lub nie 
przestrzeganie  przepisów  bezpieczeń­
stw a pracy. W idzim y w ięc, ż e akcja 
w alk; z nieszczęśliw ym i w ypadkam i

przy p racy  została  opanow ana przez 
czynnik  techniczny, uzależniony w 
znacznej m ierze od uświadomienia 
k ierow nictw a technicznego, natomiast 
uśw iadom ienie to w ykazuje duże bra­
ki w śród sam ych pracow ników  war­
sztatow ych, A by zm niejszyć ilość 
w ypadków , spow odow anych przyczy­
nam i psychicznym i, w Kołach Bez­
pieczeństw a Pracy, k tó re  istnieją w 
zak ładach  pracy, w zakresie  bezpie­
czeństw a p racy  robotn icy  przekazują 
sw e dośw iadczenia innym  robotni­
kom.

A kcja ta, k tó ra  prow adzona jest w 
bieżącym  roku  n a  szeroką skalę, da­
je coraz pom yślniejsze w yniki. Ilość 
w ypadków  przy pracy, spowodowa­
nych przyczynam i psychicznym i, ule­
g ła  znacznem u zm niejszeniu.

Młodzież katolicka 
w obronie granic zach.
K ato lick ie  S tow arzyszen ie  M ło­

dzieży M ęskiej i  Ż eńsk ie j O k ręg u  
Poznańsk iego  u chw aliło  w  zw iązku  
z lis tem  pap ieża  do b isk u p ó w  n ie ­
m ieck ich  rezo lucję , w  k tó re j czy­
tam y  m. in.:

„Z iem ie O dzyskane w yw alczone 
m orzem  serdecznej k rw i po lsk ie j i 
zddązane z M acierzą h is to ryczn ie , 
narodow o i gospodarczo, są  z iem ia­
m i odw iecznie  polskim i. P o  w ie­
k ach  k rzy w d  i n ieu s tan n e j ag res ji 
ze s tro n y  N iem iec s ta ło  się w re ­
szcie zadość sp raw ied liw ośc i dziejo ­
w ej. M łodzież naszej o rg an izac ji d a ­
ła  n ie jed n o k ro tn ie  dow ody sw ego 
gorącego u m iło w an ia  ojczyzny. 
Dziś w  o k res ie  odbudow y P o lsk i 
odda je  ochoczo sw e m łode siły  
R zeczpospolitej, sp e łn ia jąc  su m ien ­
n ie  obow iązk i obyw atelsk ie .

Współzawodnictwo elektrowni 
warszawskiej i łódzkiej

O statn io  rozpoczął się  now y 6-mie- 
sięczny etap  w spółzaw odnictw a p ra ­
cy  m iędzy elek trow nią  w arszaw ską 
i łódzką. P ierw szy etap, trw ający  3 
m iesiące, został zakończony zw ycię­
stw em  elektrow ni w arszaw skiej. W  
etap ie  obecnym  brać będą udział 
działy: kotłow nia, hala m aszyn, dzia­
ły  kon tro li instalacji, dział zak łada­
n ia  liczników , inkasenci oraz działy 
sieci. D otychczasow y regulam in 
w spółzaw odnictw a został zrew idow a­
ny, przy czym m. in. w yrów nano 
punk tację  poszczególnych działów  i 
w prow adzono bardziej su row a i do­
k ładną ocenę w yników  pracy  po­
szczególnych działów p racy  obu elek­
trowni, b iorących udział we w spół­
zaw odnictwie.

„B@rofowsłcJ“  atrakcję • 
turystyczny Bałtyku

R em ont najw iększego polskiego 
sta tku  żeglugi przybrzeżnej, „Beniow­
skiego", nareszcie  dobiega końca. W  
ub. sobotę „Beniowski" odbył p ierw ­
szą, sześciogodzinną przejażdżkę po 
Bałtyku, k tóra  w ykazała spraw ność 
m otorów  i urządzeń sterow niczych, W  
pierw szą podróż z G dańska do Szcze­
cina — bo na tej trasie  będzie „Be­
n iow ski” pełn ił służbę — w yruszy 
s ta tek  już 24 bm. Przejażdżka m or­
ska G dańsk—Szczecin będzie trwała 
do dw udziestu godzin i będzie dostę­
pna dla każdego tu rysty . N iew ątp li­
wie, będzie o n a  najw iększą a trakc ią  
tu ry styczna  Bałtyku.

Ż,ycie W arszawy

SPRAW A ZMIAN N AZW  ULIC.
W  dniu 3 s ie rpn ia  odbędzie s ię  pier­
w sze posiedzenie obyw atelsk iej ko­
m isji do spraw  zm ian nazw  ulic w 
stolicy. Zadaniem  te j kom isji będzie 
w ydanie  opin ii i zatw ierdzen ie  zmian 
nazw  ulic, uchw alonych przez Stołe­
czną Radę N arodow ą. W  ciągu nie­
spełna 3 la t zm ieniono następujące 
nazw y ulic i  p laców  w  Warszawie: 
T w arda, Szeroka, W ronia, Brukowa, 
Żelazna, Złota, W ileńska, Oleandrów, 
Płońska, W iejska , AL 3 M aja, Al. 
Jerozolim skie, Al. Ujazdowskie, Al. 
Szucha, P ierackiego, P lac Saski, Kró­
lew ska, L itew ska, Krucza.

PRACE PRZY BUDOWIE GMACHU 
M IN. KOM UNIKACJI. Budowa kom-' 
p leksu gm achów  now ej siedziby Min. 
K om unikacji p rzyb ie ra  coraz inten­
syw nie jsze  tem po. O statn io  wykonu­
je  s ię  szalunki z desek  dla dwóch 
koadycm acyj podziem nych oraz budu­
je s ię  fundam ent d la  szkieletu stalo­
wego w ieżow ca, k tó ry  posiadać bę­
dzie 15 kondygnacy j nadziemnych i 
dw ie podziem ne. Będzie to jeden z 
najw yższych  gm achów  stolicy. Przy 
budow ie p racu je  140 robotników i 
rzem ieślników .

PIERWSZY PAŃSTW OW Y SKLEP 
MOTORYZACYJNY. W  końcu lipca 
o tw arty  zostanie w W arszaw ie pierw­
szy  w  Polsce — państw ow y sklep 
m oto ryzacy jny  C entrali Handlowej 
Przem ysłu M otoryzacyjnego „Moto­
zbyt". Sklep jest już w ykończony i o- 
becnie urządzane są  w nętrza. Rozle­
głe pom ieszczenia o 4 wystawach 
od ulicy w centrum  m iasta umożli­
w ią sp raw na sprzedaż rowerów, mo­
tocykli, ogum ienia niereglamentowa- 
nego, części zam iennych, sprzętu mo­
toryzacyjnego  itp.

N A  TRASIE W —Z JUNACY S. P 
ODKOPALI ZASTAWĘ SREBRNĄ- 
Dwóch junaków , Szuszlilc i Bejczar, z
V kom panii II brygady  SP, zatrud­
nionej na  trasie  W —Z, odkopali z 
gruzów  sreb rn ą  zastaw ę stołową, war­
tości ok. 100 tys. zł, k tó rą  przekazali 
na skarb  państw a. Junacy  otrzym ali 
pochw ałę.

ZOO WZBOGACA SIĘ. W arszaw­
ski O gród Zoologiczny za jednego 
żu b ra  otrzym ał ze Szwecji 4 łosie. 
Z O grodu Zoologicznego w Pradze 
czeskiej za jednego żubra otrzymali­
śmy dw a lwy, 3 m ałpy, 2 łabędzie, 5 
bażantów  i i  n iebieskiego lisa. W 
najbliższym  czasie nastąpi wymiana 
żubrów  polsk ich  z K anada na zwie­
rzę ta  fu terkow e d la  celów hodowla; 
ny ch ,_ a  m ianow icie na bobfy. nurki 
i sreb rne  lisy.
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P od  znakiem  sierpa i k o s y

Utrudnione lecz p o m y śln e  żn iw a
\AT / . o ł . r m  ! .  i _____• - ■W  całym  k ra ju  trw a ją  żniw a. S tac je 

obsługi m aszyn ro ln iczych czekały  z 
p rzygotow anym  sprzętem . G rupy ro­
botników  z poszczególnych m iast z a ­
ofiarow ały pom oc przy  zbiorach. Mi­
n ister ro ln ictw a rozpoczął sym bolicz­
ną kośbę — żniw a rozpoczęły się.

D ługotrw ałe deszcze u trudn ia ły  do­
konanie bogato  zapow iadających  się 
zbiorów, W  n iek tó rych  w ojew ódz­
tw ach zboże, szczególnie żyto, zw ich­
rzone w iatrem  i p rzybite  ulew ą, poło­
żyło się. Użycie w tych  w arunkach  
sprzętu m echanicznego „pkazało s ię  w 
w ielu oko licach  niem ożliwe. W  pole 
trzeba było  w yjść z kosam i i s ie rp a­
mi. Ten rodzai p racy  opóźnił zbiory, 
zw łaszcza w  zm echanizow anych  m a­
ją tkach  pastw ow yoh. G rupy robo tn i­
cze p rzy b y łe  z m iast m iały  tam  w dzię­
czne pole do działania.

W  czasie obecnych, u trudn ionych  
Żniw m ożem y s ię  przekonać o dzia ła­
niu pom ocy sąsiedzk ie j, W  w iejsk ich  
grom adach, gdzie m ożna było  użyć 
m aszyn do zb ioru  m niej zległego ży­
ta, żniw iarki p racow ały  od św itu do 
późnego, m roku, w ykorzystu jąc  bez- 
deszczowe dni. W ypożyczanie  sprzę- 
Ż^ju m niej zam ożnym  gospodarzom  
było na  porządku dziennym . Pomoc 
sąsiedzka, do tycząca siły  ludzkiej, 
była om al pow szechna.

N iem ożność pełąpgo  w ykorzysta­
n ia  sp rzę tu  m echanicznego przy zbio­
rze zległego ży ta  zw iększy ła  popy t na  
kosy i s ierpy . G m inne spółdzielnie 
Sam opom ocy C hłopskiej n ie  by ły  
przygotow ane n a  tego rodzaju  m aso­
we transakcje . W  zw iązku z  tym  w 
n iek tórych  re jonach  w ie jscy  kow aie 
zaw aleni byli p racą, przy kuciu  no-' 
w ych i o strzen iu  sta ry ch  sierpów . Po 
kosy w yjeżdżały  do m iast całe de le­
gacje w ie jsk ich  grom ad. Tegoroczne 
zbiory ży ta  sta ły  pod  znakiem  kosy  i 
sierpa.

N ie było tak  oczyw iście wszędzie. 
W  Lubelszczyźnie, w Poznaskim , czę­
ściowo n a  Pomorzu, na  obu Śląskach, 
zbiór ży ta  odbyw a się, lub już s ię  od­
był, norm alnie. Te połacie k ra ju  nie 
zostały naw iedzone k lęska deszczów  
i w iatrów . Zboża tam  nie zległy, z ia r­
no je s t p iękne, a zbiory  bogate. W e­
dług oceny specja listów  zbiory  w w y­
żej w ym ienionych  w ojew ództw ach

Otrzymamy 16 wagonów 
obuwia czeskiap

W  ram ach zaw artej um ow y polsko- 
czechosłow ackiej o w y m ian ie . tow a­
row ej, oczekiw ane jest p rzybycie  do 
Polski w następnym  tygodniu  16 w a­
gonów  obuw ia czeskiego firm y Bata. 
W  transporcie  tym  znajdu je  się  obu­
w ie jesienne m ęskie, dam skie i dzie- 
tńnme oraz duża ilość obuiwia gum o­
wego, przeznaczonego spec ja ln ie  dla 
wsi. O buw ie czeskie rozdzielone zo­
stanie w edług sp ec ja ln ie  sporządzo­
nego w tym  celu rozdzielnika Min. 
H andlu i P rzem ysłu w całym  k ra ju  
przy pom ocy talonów  zw iązków  za­
wodowych.

Wyróżnienie pracownicy
Dyrekcja Z jednoczenia Przem ysłu 

W apiennego n a  D olny Śląsk oraz 
Rada Zakładow a zespołu zakładów  
wapiennych w  W ojcieszow ie (pow. 
Złoitoria — D olny Śląsk), ocen ia jąc 
sumienną p racę  A nieli R y ły ,  osiągnię­
te przez n ią  w yn ik i p racy , jej ener­
gię. zdolności k ierow nicze i o rg an i­
zacyjne — m ianow ały  ia w  uznaniu 
zasług podm ajstrzym  ruchu. A niela 
Ryfa je s t pierw szą kob ie ta  w prze­
m yśle w apiennym  D olnego Śląska, 
w ysunięta  z  robo tn icy  na  k ierow nicze 
stanowisko.

przekroczą od 30 do 50% zbiory ze­
szłoroczne.

N ajbardziej uc ie ip ia ły  zboża chleb­
ne na ziem iach południow ych i na 
Podgórzu, Zwłaszcza to ostatnie, dot­
kn ięte  n iedaw ną powodzią nękane i 
te raz  w ylew am i rzek i strum ieni oraz 
ciągłym i opadam i, zostało częściowo 
pozbaw ione dostatn ich  zbiorów  żyta. 
N a Podgórzu żniw a jeszcze się nie za­
częły, lub dopiero s ię  zaczynają.

Ale ży jem y nie tylko żytnim C h le ­
bem. Pszenica, jęczm ień i owies prze­
trw ały  w  całym  k ra ju  okres deszczów 
zupełnie dobrze. Do rzadkości należy 
złegły łan pszenicy lub jęczmienia. 
Zbiory tych  zbóż zapow iadają się bar­
dzo dobrze. Kłosy są pełne, słom a u- 
rociziwa. To sam o dotyczy rzepaku, 
roślin  strączkow ych i okopowizn.

W brew  przypuszczeniom  deszcze

nie zaszkodziły ziemniakom, ani też 
burakom  cukrow ym  i pastewnym . Ro­
śliny okopow e nie gniją, przeciw nie 
— pola ziem niaków  pięknie kwitną, 
zapow iadając obfity plon. Czuły ba­
rom etr — rynek — nie wróży nic złe­
go. Ceny ziem niaków nie podniosły 
się, w w ielu okolicach uległy naw et 
obniżce.

S tra ty  zbóż chlebnych w ynikłe w 
pew nych rejonach  z długotrw ałych 
deszczów, ham ujących i u trudn ia ją­
cych żniwa, dadzą się  pokryć ie  zbio­
rów zbóż, dokonanych na Lubelszczy- 
źnie, w  Poznańskim, na obu Śląskach 
i na Mazowszu, N ie grozi nam brak 
chleba. O powieści o klęsce żniwnej, 
o zniszczeniu żyta przez deszcze, na­
leży traktow ać jako plotki ludzi nie 
o rien tu jących  się w  sytuacji, lub go­
n iących za  sensacją.

P © d  f s a s t e m  © sscK ęaltaośei

WfiialaEld i ulepszenia hslejjarzY
W ub ieg łym  półroczu k ilk u d z ie ­

sięciu  k o le ja rzy  zgłosiło do D O K P 
56 p ro jek tó w  w ynalazków  i u le p ­
szeń  opracow anych^, indyw idualn ie  
lub  zespołow o. P ro je k ty  te  są  p rze­
k azy w an e  spec ja lnym  kom isjom  fa ­
chow ym . O p ię tn a s tu  p ro jek tach  ko­
m isje  w yda ły  już pozy tyw ną op i­
nię, w  zw iązku  z czym" k ilk u  a u ­
to ró w  w y n alazk ó w  i u lepszeń  o- 
trzyznało  za liczk i p ien iężne n a  ko n ­
to nag ro d y , k tó re j w ysokość ok reśli 
R ada  K om u n ik acy jn a  i  W ydział 
P la n o w a n ia  p rzy  M in isterstw ie  K o­
m u n ik ac ji. N ajw ięcej p ro jek tów , w y­
na lazków  i  u lepszeń  przedłożonych 
zostało  p rzez  p racow n ików  służby 
drogow ej o raz  e lek try czn e j i  m e­
chan icznej. N a czoło w ysuw a się 
zespół p raco w n ik ó w  w arsz ta tó w  ko ­
le jow ych  w  P io trow icach , gdzie 
siedm iu  p racow ników  opracow ało  
p ro jek ty  w ynalazków  i  ulepszeń, 
k tó ry ch  zastosow an ie  p rzynosi P o l­

skim  K olejom  P aństw ow ym  dw a 
m iliony złotych oszczędności rocz­
nie.

Do na jb a rd z ie j w artościow ych 
w ynalazków  i  pom ysłów  rac jo n a ii- 
zacyjnych , jak ie  do tąd  zostały  za­
stosow ane, należy  p ro jek t ulepszo­
ne j lam py  zw ro tn icow ej, p rzed ło­
żony przez p racow n ika  służby e- 
lek tro techm czne j J . M einerta , k tó ry  
pozw ala  P K P  zaoszczędzić rocznie 
p o n ad  700 tys. złotych. R ów nież 

.pow ażne oszczędności przynosi u -  
lepszen ie  zb iorn ików  do la ta rń  syg­
nałow ych , dokonane przez J . M ille­
ra  oraz zastosow anie p rzy rząd u  w y ­
nalez ionego przez  p racow n ika  słu ­
żby m echan icznej T. T arnaw skiego , 
do w ykonan ia  ochronn ików  przy 
lam pach  gazow ych w  w agonach  o- 
sobow ych. W iele pom ysłów  p rzed ­
łożonych przez  k o le ja rzy -rac jo n a li- 
za to rów  dotyczy  bezpieczeństw a 
p racy  i kom unikacji.

Maplfw ludności do rejonu szczecińskiego
Na Pomorzu Szczecińskim zam iesz­

k u je  błisiko 450 tys. ludności m iej­
skiej i ok. 535 tys. ludności w iejsk iej. 
Ruch ludności w  m iarę robót aktyw i- 
zacy jnych  jest coraz w iększy. I tak 
w ciągu pierw szego półrocza br. lu ­
dność Szczecina zw iększyła się o 23 
tys. osób (miasto liczy obecnie 163 
tys. m ieszkańców ), ludność zaś w oje­
w ództw a o 130 tysięcy.

Zw iększenie s ię  liczby m ieszkań­

ców spow odow ane zostało przede 
w szystkim  maipływem ludlności, k tó ra  
w poszukiw aniu p racy  przybyła  do 
regionu szczecińskiego. Udział Urzę­
du Z atrudnienia w  rozw iązaniu zaga­
dnienia s ił roboczych jest znaczny 
i obecnie około  800 pracow ników  m ie­
sięcznie sk ierow uje sie z w ojew ództw  
centralnych do p racy  w Szczecinie, 
lub jego regionie.

Budowa basenu węglow ego  
w  porcie szczecińskim

W  porcie szczecińskim  trw ają  prace 
przy  budow ie basenu węglowego. N o­
w e nabrzerza pow staną w rejonie Ka­
nału  K aszubskiego. Długość nowobu- 
dujących  się  nabrzeży w yniesie po ­
nad  tysiąc  m etrów , a głębokość base­
nu osiągnie 9 metrów. Z now ych u - 
rządzeń przeładunkow ych będzie za­
instalow anych  10 dźwigów produkcji 
czechosłow ackiej oraz 8 dźwigów pro ­
dukcji k ra jow ej na  nabrzeżu w scho­
dnim, 2 w yw rotnice w agonow e na 
nabrzeżu zachodnim  oraz na zakoń­
czeniu tego nabrzeża.

A by zbudow ać now e nabrzeże, 
trzeba będzie wbić 2.350 pali Larsena 
długości 16 metrów, w yprodukow ać i 
w bić 3 ty siące sztuk pali żelbetow ych 
o w adze 5,5 tony każdy oraz w yczer­
pać około m iliona m etrów  sześć, z ie ­

mi. W  styczniu  br. zafundam entow a- 
no w now obudujące się nabrzeże 
pierw szy pal, a w  końcu 1949 r. roz­
pocznie się  już eksploatacja  portu  
w ęglowego. Przy budow ie będą do 
pokonania trudności — na terenie 
portu, nośna  w arstw a gruntu znajdu je  
się  pod  pokładem  torfu grubości od 
8—9 m. Konieczność oparcia cięża­
ru nabrzeża na  w arstw ie nośnej 
zmusiła do zastosow ania specjalnego 
typu nabrzeża, opartego na ruszcie 
palow ym  z larsenow ską ścianką 
szczelną i żelbetow ym i palami.

Budowa now oczesnego basenu w ę­
glow ego posiada w ielkie znaczenie 
gospodarcze dla kraju , pozwoli bo ­
wiem na zw iększenie eksportu  tow a­
rów m asow ych do w ielu państw.

Polacy z Francji n Prezydenta MP
Na zaproszenie Komisji C entralnej 

Związków Zawodowych przybyła do 
stołicy w ycieczka Polaków z Francji, 
reprezentujących różne środow iska 
em igracji polskiej. U czestnicy w ycie­
czki odbyli konferencję z przedstaw i­
cielami KCZZ, w trakcie k tórej wice- 
przewodn. J, Szczęśniak, sekr. KCZZ
B. G ebert i kierow nik wydz. łączności 
zza granicą Wł. Kuszyk scharak tery ­
zowali i omówili osiągnięcia polskie­
go ruchu zawodowego.

W  dniu 19 bm. delegację Polaków z 
Francji przy jął na dłuższej audiencji 
Prezydent R. P. Bolesław Bierut. N a 
audiencji byli przyjęci: przedstaw i­
ciel Biura Komisji R epatriacyjnej i 
C entrali Polskich Zw. Zawodowych

we Francji Jan  Bloj, przedstaw iciel 
Zw. Osadników  i Robotników Rolnych 
Jan  Kmiotek i przedstaw iciel PPS St. 
Zalewski, przedstaw iciel nauczyciel­
stw a polskiego E. Rembowski, przed­
stawiciel Rad Rodzicielskich J. Ster- 
nak. przedstaw iciele Zw. Zaw. Ho­
dowców W!. Kaczmarski i Białas, 
przedstaw icielka Z w. Poiek we Fran­
cji Pieszyk oraz przedstaw iciel „Ga­
zety Polskiej ' we Francji T. Sroka.

Uczestnicy w ycieczki poprawnie 
w ładają językiem polskim, chociaż 
niektórzy z nich urodzili się na emi­
gracji. W rozmowie ustawicznie pod­
kreślali tęsknotę do kraju, jaka jest 

"powszechna w całej emiqracji pol­
skiej na obczyźnie.

G m ina ®9§teiefo iisz«w aiia6699
Pow iat łowicki należy do przodują­

cych pod  każdym  względem. Specjal­
nie zaś jeśli o e lektryfikację chodzi 
pow iat ten poprzez zaprow adzenie 
prądu niem al do w szystkich grom ad 
i osad, w ysunął s ię  na pierw sze m iej­
sce w Polsce. Również w dziedzinie 
radiofonizacji i  telefonizacji pow iat 
ten  zdziała! bardzo w iele, czego do­
wodem, że tu  w łaśnie znajduje się 
pierw sza w polsce gm ina konm pletnie 
stelefonizow ana. Je s t nią Bąków po­
łożony o 15 km na północ od Łowi­
cza.

N iedaw no temu w Zdunach, wiosce 
należącej do gminy Bąków, odbyła się 
niecodzienna uroczystość . o tw arcia 
centrali telefonicznej d la 28 g rom ad 
gm iny Bąków. N a uroczystość przy­
byli m inister Poczt i Telegrafów  prof. 
W acław  Szymanowski oraz w icem ini­
ster Spraw iedliw ości Tadeusz Rek.

Przem awając minister Szymanowski 
złożył n iejako publiczne przyrzecze­
nie, że jak najsilniejszym  dążeniem 
M inisterstw a Poczt i Telegrafów bę­
dzie, aby. już w net wszystkie gminy i 
grom ady w całej Polsce zostały ste- 
tefonizowane. Albowiem — mówił 
dalej — gałeta , książka, telefon i ra­
dio udostępnione wsi, podniosą m a­
sy  chłopskie kulturalnie i poprow a­
dzą je  do lepszego jutra.

N astępnie w icem inister Spraw iedli­
wości T. Rek udekorow ał k ilkudzie­
sięciu żołnierzy Batalionów C hłop­
skich tutejszej gminy Krzyżami Par­
tyzanckimi i Odznakami Grunwaldz­
kimi.

Zakończeniem uroczyści były popi­
sy  młodzieży szkół średnich z terenu 
gminy, między którymi w yróżniała 
się św ietnie zagrana kom edia A. Fre­
dry „Damy i H uzary’ . (b)

R ad iofon izacja  4000 szkół
Is tn ie jąca  p rzy  Społecznej Ko­

m isji R adiofon izacji K ra ju , K om i­
s ja  R ad iofonizacji Szkół p rzew idu je  
na  b r. zradiofonizow anie n a  teren ie  
całe j P o lsk i 4000 szkól. Z am ierzenie 
to  rea lizu je  się w  oparc iu  o fu n d u ­
sze państw ow e i akcję  społeczną, 
zain ic jonow aną przez SK RK  li­
s tem  o tw arty m  do rodziców  i m io- 
d& eży szkolnej. J a k  z lis tu  tego 
w y n ik a , szkoła, k tó ra  zbierze cho­
ciaż 50 p rocen t należności za rad io ­
a p a ra t  ty p u  „A ga" (17.300 zł.) o- 
trzym a go już n a  w łasność, z tym , że

25 p rocen t całej sum y pokryj* 
SKRK, a pozostałe 25 p rocen t szko­
ła  może w płacać w ra tach  w  te r ­
m inie późniejszym .

N iezależnie od tego, w  w ojew ódz­
tw ie śląsko-dąbrow sk im  szkoły w y­
kazu jące  in ic ja tyw ę w k ie ru n k u  ra ­
diofonizacji, w spom aga w ydatn ie  
F undusz O dbudow y Szkół. W edług 
przeprow adzonych obliczeń do koń­
ca br. w  w ojew ództw ie ’ śląsko-dą­
brow sk im  zradiofonizow anych zo­
stan ie  250 szkół.

Największy w Europie 
ośrodek chirurgii piuc

N a Ziem iach O dzyskanych w Bu­
kow cu koło Kowar istn ieje najw ięk­
szy — nie tylko w Polsce, ale i w 
Europie — ośrodek chirurgicznego le­
czenia gruźlicy płuc.

M ateria ł chirurgiczny przypadków  
chorobow ych w ypracow anych w tym 
sanatorium , jest dziś najobfitszy w 
Polsce, sam  zaś zakład s ta ł się  po­
w ażnym  ośrodkiem  naukow o-szkole­
niow ym , do którego kierow ani są 
lekarze na przeszkolenie w  zakresie 
chirurgii płucnej.

Akcja zielarska PCK
Zainicjow ana w roku ubiegłym 

przez Zarząd Główny Polskiego C zer­
wonego Krzyża akcja  zielarska, zn a­
lazła żyw y oddźwięk w  okręgach 
PCK. N a teren ie  okręgu białostockie­
go koła m łodzieży PCK dokonały 
szeregu prób drobnych plan tacji ro­
ślin  leczniczych. O kręg wyszkolił fa­
chow ych instruktorów . A ktyw ny u- 
aział w  akcji zielarskiej biorą okręgi 
pomorskie. W  roku bieżącym  pro jek ­
tu je  się specjalny  kurs dla instruk­
torów  zielarskich. Do w yróżniających 
się  w  akcji zielarstw a należy również 
okręg łódzki, k tóry  zorganizował 
krótkoterm inow y kurs dla przodowni­
ków  zielarskich.

JANINA BRONIEWSKA

Najpiękniejsza w życiu droga
Zza opłotków , spod  drzew , spod 

ow ych „w ierzb  rosocha tych", z a ta ­
czały  łu k  w  p o w ie trzu  snopy  k w ia ­
tów  polnych . P o  p ro s tu  bom bardo ­
w an ie  ze w szystk ich  stron . Z ak u ­
rzona m aszyna  w yglądała , jak b y  
w iozła p an u jąc y ch  w  czasie k o ro ­
nacji, albo  gw iazdy  film ow e. Po  
w ierzch  w y ład o w an a  m akam i, b ła ­
w atk am i i b liżej n ieznanym  m iesz­
czuchom  chabaz iem  w szelkiego 
rodzaju", ja k  je  o k reś lił k ierow ca 
w eh iku łu , w iozącego n a s  w  tę  n a j-  
p ięknieszą d rogę  w  życiu  — w  d ro ­
gę po p ro s tu  „do dom u".

M ija liśm y  sw ym  w ariack im  W il- 
lysem  zaku rzoną  p iechotę , p o k rzy ­
k u jącą  coś k u  sobie radośn ie , po 
trosze p ijan i, choć n ik t  z n as n ie  
pow ąchał tego  d n ia  faso w an y ch  
przy  św ięcie „100 g ram " w  em a­
liow anym , zielonym  kubasie .

M ijały  n am  w  pędzie, w  obło­
kach  kurzu , b a b in y  bezzębne, to  
roześm iane od u ch a  do ucha , to  po­

p łak u jące  z rozrzew nien ia , k reś lące  
n ad  nam i znak  krzyża , dziadkow ie, 
zam ia ta jący  dz iu raw ym i kape lu sza­
m i tra w ę  p rzydrożną i rozw rze- 
szczane dzieciaki, jak  w rób le  obsia- 
du jące  płoty, drzew a, czy dachy 
chałup . M achały  ku  nam  rączkam i, 
płow ow łose, zam orusane, rozk rzy ­
czane.

W padliśm y tak  do C hełm a. T u już 
trzeb a  było  pęd ham ow ać i jechać 
„stępa" m iędzy szpalerem  publicz­
ności, gęsto  zb ite j n a  w szystk ich  
chodnikach . N ajch ę tn ie j by  się w te ­
dy człow iek ca łk iem  cyw iln ie  i zw y­
czajn ie  rozryczał i w ierzchem  dłoni 
ro z ta rł po b rudnych , zakurzonych  
policzkach łzy p iekące  pod pow ie­
kam i. A le jak że  to  m oże się m azać 
tak ie  srogie, z p raw dziw ego  zdarze­
n ia  w ojsko, opięte pasam i, z k a b u ­
ra m i rew o lw erów  p rzy  pasie, w  b u - 
c iskach  z cholew am i, w  czapkach 
rogatych , zap ię te  n a  w szystk ie 
p rzep isow e rzem ien ie  i  guziki.

Szofer nasz  prom ien ia ł w  n iew ie­
ścich ho łdach  i pocałunkach , gdyś­
m y w reszcie s tan ę li w  gęste j ciżbie 
n a  placu. In fo rm ow ał też, k to  zacz 
z n im  w  te j m aszynie z  „przedw o­
jennego  cyw ila", czyli z tak ie j, czy 
innej a rty sty czn e j profesji.

Rzuciła się k u  m nie jak aś  n ie ­
w iasta  (w łaśnie n a  sk u tek  in fo rm a­
cji zasięgniętych u  naszego Olka), 
p rzepychając  p rzed  sobą spore już 
pociechy, w  p rzyk ró tk ich  szkolnych 
m undurkach :

— B asiu, Ja s iu , K aziu! To p rze­
cież pan i, k tó rą  znacie z w aszego 
„Płom yczka"!

D zieciaki poobw ieszały m i się na  
szyi, k tó reś  chciało m nie koniecz­
nie, ja k  s ta rą  ciocię, pocałow ać w 
rękę. T rzym ałam  się, srogi żołnierz, 
resz tką  sił, żeby n ie  przyłączyć się 
do tego całk iem  m okrego pow itania 
z n ieznajom ym i czyteln ikam i, z tą  
dz iec iarn ią  najm ilszą, ty le  la t n ie ­
w idzianą.

MY, TUTEJSI KOMINIARZE...
W tedy n a  ra tu n e k  przyszli kom i­

niarze. U bran i odśw iętn ie  w  jak ieś 
tu ż u rk i i kolorow e koszule, bez za­
w odow ych cy lind rów  i lin  z ciężar­

kiem , u k ry ty m  w sztyw nej m iotle, 
p rzed arli się ku  naszej m aszynie 
nieco chw iejnym  krokiem . W ycią­
gnęli do nas ręce, po trząsnęli nasze 
zakurzone praw ice:

— M y — tu te js i kom in iarze — 
zaczęli uroczyście. — W itam y was, 
z całego serca w itam y. Cośmy się 
tu  na  w as naczekali, w ojsko hasze 
kochane! Polskie W ojsko niech ży­
je!

— Naech żyje! N iech żyje! — po­
chw ycił gęsty  tłum .

O bcatow yw ały  ń as te raz  kobiety  
i dzieciaki (nie pom ijając, oczyw ista, 
O lka), pierw szego infowmatora p ra ­
sowego, prócz wszystłScfe- wyżej 
w ym ienionych  funkcji).

K iedy trochę  ucichło, m ajsttzy  
cechu kom in iarsk iego  kon tynuow a­
li sw e lakoniczne, a le  serdeczne 
przem ów ienie:

— ...Cośmy to chcieli powiedzieć. 
Co by  n ie  było, jak o  że da le j na  
w o jnę  jedziecie, N iem ców  łupić, daj 
Boże po sam  Berlin.™

I działo się nam  „szczęśliw ie", 
w łaśn ie  po sam  B erlin .

W iadom o, kom in iarze  szczęście 
przynoszą.

IV kilku  w ierszach
NOWY TRANSPORT PENICYLINY 

NA CELE AKCJI „W ". W ojew ódzki 
wydzia! zdrow ia w Poznaniu o trzy­
mał transport 1.000 ampułek penicyli­
ny z importu z W ęgier na cele lecz­
nicze w ram ach a,kej: „W ". Cenny 
ten lek został już rozprowadzony po­
między terenow e O środki Zdrowia.

MYŚLIWI CZESCY ZAPOLUJĄ W 
POLSCE. W obec wielkiego braku w y­
pchanych okazów ptaków  i zw ierzy­
ny, potrzebnych do nauk przyrodni­
czych w szkołach Czechosłowacji, 
czeski związek m yśliwski zwrócił się 
do wiadz polskich z prośbą o pozwo­
lenie na urządzanie polow ań na tere­
nach polskich. W ładze polskie udzie­
liły pozwolenia czeskim myśliwym n* 
odstrzelanie pewnej ilości ptactw a a 
zw ierzyny.

PRZYBYCIE ŚWIATOWEJ SŁAWY 
CHÓRU DZIECIĘCEGO. Do Szczecina 
przybył czechosłowacki stuosobow y 
dziecięcy chór Kuhna, który spędzi 
w akacje na w yspie Wolm. W  czasie 
pobytu na W ybrzeżu światowej s ła ­
wy zespół dziecięcy da szereg kon- 
cejrtów. Przewidziane są  m. in. kon­
certy w Szczecinie na W ałach Chro­
brego, W arszawie i W rocławiu.

DYREKTOR TEATRU W BUDA- 
PESZCIE ORAZ F ilOZOF WĘGIER­
SKI — PRZYBYWAJĄ DO POLSKI. 
W  dniu 21 bm. przybyw ają do W ar­
szaw y dyrektor Teatru Narodowego 
w Budapeszcie, M ajor Tamas oraz 
w ybitny filozof Georg Lufcacs, którzy 
spędzą w akacje w Polsce Goście wy­
korzystają pobyt w Polsce do naw ią­
zania kontaktów  z naszym światem 
naukow o-teatralnym  oraz wygłoszą w 
różnych m iastach szereg odczytów.

WEŁNĘ I LEKARSTWA PRZY­
WIÓZŁ S/S „LECH". Polski S/S 
„Lech" wszedi do Gdyni z ładunkiem 
drobnicy złożonej z dużej partii le ­
karstw , wełny, części technicznych i 
chemikaliów. Transport pochodzi z Lon­
dynu. Jednocześnie wszedł polski S/S 
„Lublin", który  z H ull przyw iózł dro­
bnicę, złożoną z wełny, opon i części 
technicznych.

UJĘCIE BANDY. Funkcjonariusze 
MO w Lublinie ujęli 5-osobową ban­
dę grasującą bezkarnie przez okres 
około 2 lał. W odzem te t bandy był 
ru tynow any złodziej Sokołowski, k tó­
ry  dokonał szeregu pow ażnych napa­
dów rabunkow ych. Dziełem bandy by­
ło okradzenie jednego z m iejscowych 
sklepów  C entrali T ekstylnej z tow a­
rów, obrabow anie z towarów Spół­
dzielni Milicji O byw atelskiej oraz 
Gimnazjum Krawieckiego, sk ąd  poza 
gotów ką szkolną okradziono Kasę Sa­
mopomocy, radio, m aszyny do p isa­
nia oraz pieczątki i druki. Rabusie 
projektow ali w najbliższym  czasie 
sprzedaż fałszyw ych m atur.
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Otwarciem nowych 
miejskich ośrodków zdrowia
uczcił Kraków Święto Odpędzenia

Tuż w  przeddzień  Ś w ię ta  O drodze­
nia , K raków  p rzy b ra ł odśw iętny 
w ygląd. G m achy in s ty tu c ji p ań stw o ­
w ych, sam orządow ych i poszczegól­
ne dom y p ry w a tn e  p rzy b ran e  były  
cho rągw iam i o b a rw ach  n a ro d o ­
wych.

W po łudn ie  w  R atu szu  odbyło  się 
uroczyste  nadzw ycza jne  posiedzenie 
M iejskiej R ad y  N arodow ej pod 
p rzew odn ic tw em  prezesa  m g r Wł. 
W ójcika, n a  k tó re  p rzyby li w ojew o­
da  k rak . d r  K. Pasenk iew icz , do ­
w ódca OW gen. dyw . M ossor, I  se ­
k re ta rz  K W  P P R  Ł apot, I  sek r. WK 
P P S  M achno, p rzew odn. W RN K li­
m aszew ski, p rezy d en t m ia s ta  poseł 
H. D obrow olski, k o n su l rad z ieck i J. 
O w sijenko o raz  p rzedstaw ic ie le  
w ładz, w ojskow ości, p a r t i i  po litycz­
nych, OKZZ, o rg an izac ji społecz­
nych, k u ltu ra ln y ch , m łodzieżow ych i 
członkow ie R ady. P o  o d eg ran iu  
przez o rk ie s trę  Zw. Zaw. P rac . 
M iejskich  poloneza A -D ur C hopina, 
posiedzenie zagaił m g r W ójcik.

„N a sk ra w k u  ■wyzwolonej ziem i 
po lskiej p ow sta ł 4 la ta  tem u  — m ó­
w ił prez. m g r W ójcik — P o lsk i K o­
m ite t W yzw olenia N arodow ego i o- 
głosił M an ifest L ipcow y, s ta n o w ią ­
cy p rzełom ow ą d a tę  w  dziejach  n a ­
ro d u  polskiego. U  p o d staw  M anife­
stu  leży zb ro jn y  czyn n aro d u , og­
rom  cie rp ien ia  i id ea  now ej P olski. 
J e s t to  n ie  ty lko  da ta  u p am ię tn ie ­
n ia  zw ycięstw a, a le i d a ta  odrodze­
n ia  Polski. M an ifest w zyw ał do w a l­
k i z  najeźdźcą, zapow iadał re fo rm y  
społeczne i p rzebudow ę s tru k tu ry  i 
p rzek reś la ł ra z  na  zaw sze drogę sa ­
nacji. M ówił, że now a P o lska  oprze 
się o cały  n a ró d  — o now e siły  spo­
łeczne. Ł ączy się on  z o fia rą  k rw i 
odrodzonego W ojska Polsk iego  i 
p arty zan tó w , w alczących  o w yzw o­
len ie  ojczyzny. B udu jem y  dziś n o ­
w e życie. N ie p rzyszło  to  łatw o. 
T rzeba  było pokonać w  ciężkiej 
w alce w roga, u k ry te  ag en tu ry , i w y ­
trw a łą  p racą  dojść  do ta k  w sp an ia ­
łych osiągnięć.

Po lska  dem o k rac ja  ludow a kroczy 
drogą w y tk n ię tą  przez ^M anifest 
Lipcow y. W tym  w ysiłku  przodu je  
k lasa  robotn icza, p racą  je j o siąga­
m y ta k  w sp a n ia łe , w ynik i. Je s te śm y  
v/ p rzed ed n iu  zjednoczenia  o rg an i­
zacji m łodzieżow ych o raz  p rzygo to ­
w an ia  do zespolen ia  k la sy  ro b o tn i­
czej, co p rzyn iesie  dalsze um ocn ie­
nie s iły  i po tęgj naszego państw a . 
Idziem y w  szeregu  p ań stw  m iłu ją ­
cych pokój i pośród  n ich za jm u je ­
m y należne  n am  m iejsce. N iechże ta  
rocznica, czw arta  — zakończył p re ­
zes m g r W ójcik sw oje p rzem ów ie­
n ie  — będzie bodźcem  d la  nas do 
dalszej w y tężonej n racy  d la  dobra 
naszej O jczyzny. „Niech żyje p ie rw ­
szy obyw ate l R zeczypospolitej P o l­
sk iej, P rezy d en t B olesław  B ieru t" .
— „N iech ży je  sojusz n a ro d u  po l­
skiego z na ro d am i Z w iązku R adzie­
ckiego".

P o  o deg ran iu  przez o rk ie s trę  h ym ­
nu  narodow ego, w  im ien iu  p a r tii  
politycznych  w ygłosił przem ów ienie  
poseł A dam  P o lew ka, om aw ia jąc  
s tronę  ideologiczną i p rak ty czn ą  
M an ifestu  PK W N  w alkę  k lasy  p ra ­
cu jącej o  na leżne  sobie p raw a . J e ­
dyną siłę  naszego is tn ien ia  stanow i 
oparcie  o siły  n ro le ta r ia tu  m iędzy­
narodow ego. W alka k lasow a je s t 
w alką  o niepodległość, n a ró d  pod 
w odzą k lasy  p racu jące j zm ierza do 
dobrobytu . O parliśm y  się  n a  n a jle p ­
szych trad y c jach  narodow ych , o 
m arksizm  j lenin izm , n a  jedności 
p ro le ta r ia tu .

N astępn ie  R ada uchw aliła  w n io ­
sek p rezydium  MRN i p rezydium  
Z arzadu  M iejskiego o' n rzem ianow a- 
nie nazw y u licy  P iłsudsk iego  na u - 
licę M anifestu  Lipcow ego.

U chw alono rezolucję, w yraża jącą  
hołd niezłom nym  bojow nikom  ' o 
wolność ł dem okrac ję  ludow ą, k tó ­
rzy  w yzw olili n a ro d y  z uciem ięże- 
nia h itle row skiego , faszyzm u i rrfe - 
dzynarodow ego kap ita lizm u . MRN 
daje  w yraz  wdzięczności dla A rm ii 
Z w iązku Radzieckiego, k tó ra  w spól­
n ie  z żo łnierzem  polskim  przyniosła  
Polsce w olność, pokój i su w eren ­
ność. B ra te rsk a  p rzy jaźń  p o lsk o -ra ­
dziecka łączn ie  z p rzy jaźn ią  z inny ­
m i n arodam i m iłu jącym i pokój, 
p raw dziw ą  dem okrac ją , stanow i 
n a jp ew n ie jszą  ręk o jm ię  bezpieczeń­
stw a p rzed  obozem  k ap ita lizm u  i 
im peria lizm u . O dra  i N ysa, to  nie 
tylko g ran ica  Polski L udow ej, ale

« a ł e j  Słow iańszczyzny  i  nierozłącz­

ny  w a ru n e k  bezp ieczeństw a w szy­
stk ich  narodów . M RN w y raża  po ­
dziw  dla ro bo tn ików  m ia s t i  lu d u  

, wisi, — w  szczególności n a  obszarze 
Z iem  O dzyskanych — k tó rzy  w y tę ­
żoną p ra c ą  i  tru d em  b u d u ją  n ie u ­
stan n ie  po tężne  z ręby  odrodzen ia  
gospodarczego P o lsk i L udow ej. R e­
zo lucja  om aw ia dalej doniosłe zn a ­
czenie z jednoczenia  p a r t i i  ro b o tn i­
czych i z jednoczen ia  m łodzieży  i śle 
pozdrow ien ia  budow niczym  po lsk ie­
go ju t r a  robo tn ikom , chłopom , m ło ­
dzieży, in te ligenc ji p racu jące j o raz  
da je  w y raz  n a jgo rę tszym  uczuciom  
d la  bohatersk iego , odrodzonego W oj­
sk a  Polskiego.

Z arząd  M iejsk i uczcił czw artą  
roczn icę Ś w ię ta  O drodzen ia  o tw a r­
ciem  zakładów  zd ro w ia  publicznego 
i opieki społecznej. W godzinach  po­
po łudn iow ych  w  obecności in sp . M in. 
P ra c y  i, O piek i Społecznej St. No­
w ackiej' i  d r  L. K rasu ck ie j o raz  za­
proszonych  gości, n as tąp iło  o tw a r­
cie oddziału  gruźliczego w  odnow io­
nym  sk rzy d le  szp ita la  parzy u l. S k a­
w ińsk ie j oraz oddan ie  do u ż y tk u  II 
O środka Z drow ia  p rzy  ul. S k aw iń ­
sk ie j, I I I  O środka Z d ro w ia  w  B ro- 
now icach  i D om u M ałego D ziecka 
p rzy  u l. P o lne j w  D ębnikach. Z a­
k ład y  te  w yposażone są  w  n a jn o w ­
sze u rządzen ia , a p a ra ty  o raz  p rzy ­
stosow ane do p o trzeb  dzieci. D yr. 
szp ita li m ie jsk ich  d r  L u ty ń sk i p rzed ­
staw ił doniosłość o d d an ia  do u ż y t­
k u  szp ita la  d la  chorych  n a  gruźlicę. 
U m ożliw i to  p rzy jęc ie  w iększej ilo ­
ści chorych  n a  g ruźlicę  do  leczenia 
zam knię tego  i  w p ły n ie  n iew ątp liw ie  
n a  dobre w y n ik i w  w a lce  z tą  cho­
ro b ą  społeczną. P o  p rzecięc iu  w stę ­
gi p rzez  p rezy d en ta  m . p o sła  H. D o­
brow olsk iego  i od czy tan iu  akftiu e- 
rekcy jnego , goście zw iedzili szpital, 
a  n a s tęp n ie  ośrodki zdrow ia, op ro ­
w adzan i p rzez  reso rtow ego  w icepr. 
m iasta  i  za razem  k ie ro w n ik a  całe j 
te j ak c ji St. D ziw lika.

W godzinach  w ieczornych  n a s tą ­
piło o tw a rc ie  w y staw y  n a  R yn k u  
Gł. obok w ieży  R atuszow ej, o b ra z u ­
jące j osiągn ięc ia  cz te rech  la t  P o lsk i 
L udow ej. P o  cap strzy k u  o rk ie s tr  n a  
dziedzińcu  w aw elsk im  odbyła  się u -  
roczysta  akadem ia , a  w  części a r ty ­
stycznej w y staw iono  „W ieczór T rzech  
K ró li". W reszcie n a  R y n k u  Gł. w y­
św ietlono  film  p t. „T riu m f m łodo-

We w szystk ich  b iu ra c h  p ań stw o ­
w ych, sam orządow ych , p a rtia c h  po­
litycznych , zw iązkach  m łodzieżo­
w ych, odby ły  się  u roczyste  ak ad e ­
m ie, n a  k tó ry ch  p re legenci p rzed­
s taw ili w ażność M an ifestu  PK W N  
w  dzie jach  P o lsk i O drodzonej.

*
W św ietlicy  P ań stw . K rakow sk ich  

Z ak ładów  G raficznych  odby ła  się w  
przeddzień  Ś w ię ta  O drodzenia  a k a ­
d em ia  d la  p racow n ików  k rak o w sk ie j 
d e leg a tu ry  „C zy te ln ika" j  K rak o w ­
sk ich  Z ak ładów  G raficznych . Z eb ra ­
nych  p o w ita ł ob. W agan, o d da jąc  
n as tęp n ie  g łos przedstaw icie low i 
wojiska m jr  B lokow i, k tó ry  om ów ił 
znaczenie M an ifestu  L ipcow ego i  o- 
siąignięcia Polski, pod  k tó re  M an ifest 
położył podw aliny . Im ien iem  M iej­
skiego K o m ite tu  P P R  p rzem aw ia ł 
L. N agórski.

W części a rty sty czn e j w y stąp ili Z. 
L u la  (skrzypce) i  Z. W unsch-P aw łi- 
kow aka (śpiew).

*
W fab ryce  czekolady  „Społem " w  

P odgó rzu  odby ła  się w  środę  ak a ­
dem ia. P o  części o fic ja lne j p rzed ­
staw ic ie l OKZZ M alisz z re fe ro w ał 
w n iosek  Zw. Z aw . P ra c . Spółdziel­
czych o k ręg u  k rakow sk iego  w  s p ra ­
w ie s typend ium  naukow ego  d la  p ra ­
cow ników  załóg poszczególnych za­
k ładów . S typend ium  u fu n d o w an e  z 
m iesięcznych  sk ładek  p racow n ików  
fab ry k i i d o tac ji c e n tra li „Społem " 
ró w n ać  się będzie  m iesięcznym  po­
bo ro m  p raco w n ik a  ze św iadczen ia ­
m i i połączone będzie  z u rlo p em  
naukow ym . W niosek u chw alony  zo­
s ta ł jednom yśln ie . U ch w ala jąc  go ze­
b ra n i p o stanow ili w ezw ać do w spół­
zaw o d n ic tw a  w  ty m  w zględzie fa ­
b ry k i: P iaseckiego, H elia  i  K ry sz ­
ta ł. ;

¥
W niedzielę, 25 bm ., o godz. 10 od­

będzie  się  w  sa li K rak o w sk ie j K on­
g reg ac ji K up ieck ie j, G rodzka 15, u -  
roczysta  akad em ia  w  zw iązku  z 
c zw artą  roczn icą  og łoszenia M ani­
fe s tu  PK W N .

¥
N ie zapow iedziana  w praw dzie , a le  

m iła  n iespodz ianka  sp o tk a ła  w  śro ­
dę  o b y w ate li K rak o w a . T ram w a je  
k rak o w sk ie  do  godz. 1 p o b ie ra ły  
o p ła ty  n o rm aln e  za p rze jazd , n ie  za ­
licza jąc  ta k sy  nocnej.

Wyróżnienie zasłużonych kolejarzy
P arow ozow nia  k rak o w sk a  gościła 

w  sw ych  m u rach  ty m  razem  nie 
sap iące parow ozy, a le  se tk i p raco w ­
n ików  PK P . O dbyła się ta m  ak ad e­
m ia  z okazji Ś w ię ta  O drodzenia, 
połączona z udeko row an iem  K rzy ­
żam i Z asług i p racow n ików  ko le i i  
w ręczen iem  d ek re tó w  n o m in acy j­
nych  aw an su jący m  kolejarzom . 
P rzew odn iczący  Z arz. O kr. Z. Z. 
K o le ja rzy  poseł F la c h t w ygłosił 
p rzem ów ien ie , w  k tó ry m  p rzypom ­
n ia ł h is to ryczne  chw ile  w ydan ia  
M an ifestu  PK W N  i u tw o rzen ia  w  
L u b lin ie  p ierw szego  rząd u  dem o­
k ra ty czn e j P olski. Z ko lei dyr. 
D O K P inż. K m ita  w ręczy ł 4 B rą ­
zow e K rzyże Z asług i p racow nikom  
P K P : F. F ronczykow i z T arnow a,

S. K arw ack iem u  z P rzem yśla , oraz 
Z. M ajew sk iem u i T. T abeck iem u 
z K rakow a. D y rek to r K m ita  rożda ł 
n as tęp n ie  d e k re ty  aw ansow e ok. 
500 ko le jarzom  k rakow sk im . W n a ­
szym  D O K P d e k re ty  tak ie  o trzy m a­
ło w  p rzededn iu  rocznicy  w ydan ia  
M an ifestu  2907 p racow n ików  k o le j­
n ic tw a.

D odać należy , że K rzyże  Z asług i 
o trzym ali rów nież  w  czasie w ew ­
n ę trzn e j u roczystości członkow ie 
SOK, k tó rzy  b ra li u dz ia ł w  w a łk ach  
z b a n d y tam i U PA . Z ło tym  K rzy ­
żem  Z asług i u d eko row any  został 
W. D uł, S reb rn y m  E. K a re lu s  oraz 
18 s trażn ik ó w  B rązow ym i K rzyżam i 
Z asługi. (jk)

r
J a k a  b ę d z ie  p o g o d a  

w  d n iu  2 2  bm .
Pogodnie lub dość pogodnie. N a 

północnym  zachodzie k ra ju  za­
chm urzenie um iarkow ane. Tempe­
ra tu ra  od 25—31 stopni. W iatry  
słabe z k ierunków  południow o- 
w schodnich, południow o-zachod­
nich i zachodnich.

Stypendiom dla literałów
K om ite t K w alifik acy jn y  u s tan o ­

w ionego przez p. S te fan ię  B aczyń­
ską  s typend ium  im. K rzysz to fa  K. 
Baczyńskiego, pow ołany  przez fu n ­
d a to rk ę  w  osobach: Jerzego  A n­
drzejew skiego, Ja ro s ła w a  Iw aszk ie ­
w icza, Jerzego  T urow icza i  K az i­
m ierza  W yki, postanow ił jednom yś­
ln ie  p rzyznać s typend ium  n a  ro k  
bieżący T adeuszow i R óżewiczowi. 
S typend ium  w ynosi 100.000 zł. Ce­
lem  s typend ium  je s t pom oc m a te ­
r ia ln a  d la  m łodych  i dobrze się za- 

• pow iada jących  p isarzy .

Przodownicy pracy na 
Wystawie Z. O.

N a W ystaw ę W rocław ską w y je ­
ch a ła  z  K rak o w a  g ru p a  p rzodow ni­
k ów  p racy : z fa b ry k i „K abe l"  —  W ła­
dysław  L ipiec, m is trz  w alcow ni, 
z f-m y  Z ie len iew sk i — W ładysław  
P a te r , ślu sarz , „W ander" — E d­
w a rd  W iater, zast. m is trza , „P ia ­
seck i"  — Józefa  R ad w ań sk a  zaw i- 
jaczka , „S em p erit"  —  A n ie la  F ro n t t> 
robo tn ica , „Solw ay" —  J a n  D ańczak 
robo tn ik . P o n ad to  w y jech a ła  g ru p a  
g ó ra li z Ż yw ca.

k o n c e r t  ż y d o w s k i e j  i  R O ­
SY JS K IE J P IE Ś N I ludow ej _ W w y­
k o n an iu  a r ty s tk i-p ie śn ia rk i Nacli 
K a re n i odbędzie się 24 bm . o godz. 
19 w  sa li T e a tru  ul. B ocheńska  7. 
B ile ty  do n ab y c ia  w  Ż yd. Tow . K u l­
tu ry , D ługa 38.

M G R PR A W  ST A N ISŁ A W  R O ­
M A Ń SK I, u rzęd n ik  państw ow y , 
k rak o w ian in  zm arł w  Sopocie. P og ­
rzeb  odbył się w e W rzeszczu.

ZNOW U ŚM IER Ć  W  N U R TA C H  
W ISŁY . K oło m o s tu  im . T adeusza  
K ościuszk i w yłow iono  zw łoki n ie ­
znanego m ężczyzny około la t  20, 
k tó ry  u to n ą ł w  W iśle.

Z  s a li  s ą d o w e j
Z A B IŁ  SZW A G RA  N OŻEM  

RZEŹNICZY M . Sąd  O kręgow y w  
try b ie  do raźnym  skaza ł B azylego
K ru p n ik a  n a  k a rę  15 la t  w ięzien ia  
za pozbaw ienie  życia  W incentego 
K ow ala  .O skarżony B azyli K ru p n ik , 
w  czasie k łó tn i p rzeb ił K o w ala  n o ­
żem  rzeźniczym . N astęp n ie  zrob ił
fa łszyw e doniesien ie  do K -d y  MO 
o postrze len ie  K ow ala  p rzez  n iezn a ­
nych  spraw ców . R ozpraw ie  p rze ­
w odniczył w iceprezes S. O. M ajew ­
ski, o skarża ł p rok . P ią tk iew icz .

Komunikaty
DYŻUR LEKARZ A -PO ŁO ŻN IK A  UBEZPIE- 

C ŻALNI SPO Ł.: d a ła  22 lip ca  —  d r  T adeusz  
M a łe ck i, u l. K o p e rn ik a  23, te l. 597-39.

W e w sz y stk ich  in n y ch  n ag ły ch  zach crze - 
n iach  w  n o cy  n a leży  w ezw ać  le k a rza  d y ­
żu rn eg o  z  U bezp iecza ln i, nr. te l. 570-70,

DYŻURY APTEK. R yn ek  G łów ny  13, F lo ­
r ia ń sk a  15, D ługa 4, Lubicz 7, Z w ie rzy n iec k a
7. R e to ry k a  1, G rzeg ó rzeck a  9, K rak o w sk a  1, 
P lac  Inw alid ó w  7, R yn ek  P o d g ó rsk i 9.

DYŻUR PO RA D N I DENTYSTYCZNEJ S pó ł­
d zie ln i P racy  „D entystyka** (ul. K rupn icza  
l ! a ,  II p.) o d  godz. 9—13. W y d a w an ie  ta lo ­
nów  na  sz tu c zn e  uzęb ien ie ,

STARANIEM  ZW . IN W A L ID Ó W  W O JE N ­
NYCH- o d b ęd z ie  s ię  25 bm ., o  godz. l i  w  
św ie tlic y  Z w iązkow ej (ul. B iskup ia  18) p o ­
ra n e k  z  o k a z ii 4 ro czn icy  M an ife s tu  PKW N. 
W  części o f ic ja ln e j o d c z y t p t . :  ,,O d  zw y c ię ­
s tw a  g ru n w a ld zk ieg o  do  w iek o p o m n eg o  czy ­
nu  PK W N “  w y g ło si m g r M. Z g ó rzew sk i, po 
cryrn  część  a r ty s ty czn a . W s tę p  w o lny .

ZARZĄD ODDZ. W O JE W . T O W . PRZY JA ­
ŹN I POLSKO-RADZIECKIEJ zaw iad am ia , że 
K s ięg arn ia  T o w arzy s tw a  pi.zy u l. 1 M a ja  7 
o s ta tn io  z a o p a trz o n a  z o s ta ła  w  k s ią ż k i z 
dz iedziny  tech n ik i, g eo g ra fii, m a tem a ty k i, b e ­
le try s ty k i,  l i te ra tu rę  dz iec inną  o ra z  słow n ik i 
w  Tóżnych językach.

CENTRALNY ZW IĄZEK  D O ZO RCÓ W  D O ­
M O W Y CH  zaw iad am ia , że ż e b ra n ie  do<zorców 
dom ow ych  o d b ęd z ie  s ię  24 bm ., o  godz. 18, 
w s a l i  D om u GórnJików, A l. K ras iń sk ieg o  16.

STA RAN IEM  KOM ENDY KRAK. H UFCA  
M ORSK IEG O  im . gen . ,, W a l t e r a ” , z  o k az ji 
, ,Ś w ięta  O d ro d zen ia "  22 hm ., o  godz. 10, w  
św ie tlic y  B rac k a  15. m gr M. Z górzew sk i, w y ­
g ło s i o d cz y t p t . :  ,,G ran ica  n ad  O d rą  i  N y- 
s <ł — .granicą p o k o ju  św ia to w e g o " .

D Z IE N N IK
SPORTOWY

K A LE N D A R Z Y K  IM PREZ
n a  cz w artek , 22 lip ca .

TEATRY. M ie jsk i im . J .  S łow ack iego ,
godź. 19: „O w cze  Ź ró d ło " . —  M ie jsk i
S ta ry  T e a tr  — D uża s a la , godz. 19: „ W e ­
sele  Figara'*,- M a ła  s a la , godz. 19.15: 
„ C e m e n t" . — T e a tr  P ow szechny  TUR —
godz. 19.15: „M ad am e S an s-G e n e” . __
B arbakan  — godz. 20.45: „ Ig rc e " .

W Y STA W Y . W y sta w a  b ie żąca  a rty s tó w  
k rak o w sk ich  o raz  w y s ta w a  zb io row a 
Br. B ry k n e ra  1 I. Z b ign iew iczow ej — w 
P ałacu  Sztuk i, codz ienn ie  w  godz. 10— 16. 
W y sta w a  „ W io s n a  Ludów** 1846—1849 — 
w M uzeum  H is to ry cz n y m  m . K rakow a, 
św . J a n a  12. — W y s ta w a  p ra c  P io tra  M i­
ch a ło w sk ieg o  — w  M uzeum  N arodow ym  
w S u k ien n icach  — co d z ien n ie  w  godz. 
10— 14. — W y sta w a  zab y tk o w y ch  tk a n in  
ce ra m ik i, m eb li, szk ła  i  w y robów  m etal. 
— w M iejsk im  M uzeum  P rzem ysłu  A r­
ty s ty c zn eg o  S m oleńsk  9, co d z ien n ie  w 
godz. 10— 14. — W y s ta w a  o ręża  p o lsk iego  
od C h rob rego  do K ośc iu szk i — w M uzeum  
N arodow ym , A l. 3 M aja  1.

K IN A . Ś w it: „M e lo d ia  s e r c ’*, A pollo : 
„ P iro g o w " , S z tu k a : „ P o s tra c h  m ó rz " ,
U c iech a : „ W ie lk i p rze ło m " , W an d a :
„ C z a p a je w " , W a rsza w a : „ P o ls k a " , W ol­
n o ść : „K on :k  g a rb u s e k " . P o czą tek  s e a n ­
só w : Ś w it: 15.30, 17.45 i  20; W a n d a : 17 
i 19; w e w sz y stk ich  p o zo s ta ły ch  k in a ch  
o godz. 16, 18 i 20. —  Z o k a z ji Ś w ięta  
N aro d o w eg o , b ile ty  w stęp u  p o  cenach  
zn iżonych .

D ŹW IĘK O W E K IN O  O ŚW IA T O W E  (G ar­
b a rs k a  1): N a jlep sze  p o lsk ie  k ró tk o m e ­
trażó w k i. P o czą tek  se a n só w  o  godz. 15, 
17 i 19.

K IN O  A K TU A LN O ŚCI w 6ali A po llo : 
P rog ram  ja k  w  K in ie O św ia tow ym . P o ­
c z ą te k  se a n só w  o  godz. 12 i  14.

BEZPŁATNA CZYTELNIA p ra s y  cod z ien ­
n e j, k ra jo w e j i zag ra n icz n e j czasop ism  
n au k o w y ch , fachow ych , tyg o d n ik ó w  ilu ­
s tro w a n y c h : TUR. ul. G a rb a rsk a  1. O- 
tw a r ta  codz ienn ie  od  godz. 12 20.

WYCIECZKA DO WROCŁAWIA.
P o lsk i Zw. T u ry sty czn y  u rząd za  w  
dn iach  29—31 bm . w ycieczkę do 
W rocław ia i  okolicy. T ra sa  p ro w a­
dzi przez s ta re  g rody  p iastow sk ie , 
ja k  N am ysłów , O leśnicę do T rzeb ­
nicy . P o  noclegu  w ycieczka zw iedzi 
W ołów, L ubiąż, zam ki w  D olnym  
B rzegu, U razie, sk ąd  od jedzie  do 
W rocław ia. We W rocław iu  w yciecz­
k a  zw iedzi W ystaw ę Z iem  O dzyska­
nych . P o w ró t 31 bm . do K rakow a.

N A 7 W A Ż N J E 7 S Z E
m  audycji m

n a  dz ień  23 lip ca  1948 r . (p ią tek)
G odz. 7.20: P o rad n ik  dom ow y, p o g ad a n k a

M . J e z io rsk ie j;  9.15: K o n ce rt ż y c zeń ; 12.25; 
P ie śn i w  w yk . C. N ah lik -P e try , s o p ra n ; 12.45; 
1) C o  p rzy n o s i o s ta tn i num er . ,C h ło p sk ie j 
D ro g i" . 2J P o g ad an k a  n ac ze ln e g o  k o m isa rza  
„O d b u d o w y  w s i” ; 13.45: IV  a u d y c ja  z  cyk lu  
„K om pozy to r ty g o d n ia  — J ó z e f  H a y d n " ; 
14.30: S u ita  P ee r G y n t G rieg a ; 15.30: „O - 
ch ro n a  p rz y ro d y  n ie o ż y w io n e j" ;  16.45: A u­
d y c ja  d la  chorydh  w  o p ra ć  k s . M . R ęk a sa , 
17.00: „N ic  n a s  n ie  d z ie l"  , a u d y c ja  d la
m łodzieży ; 17.15: K o n cert d la  p rzo d o w n ik ó w  
p ra c y ; 18.00: „M ów i W y s ta w a  Z iem  O dzy­
s k a n y c h " ;  19.00: A u d y c ja  O rg an iza c ji „ S łu ­
żb a  P o ls c e " ; 19.10: „ A k c ja  „ W ' ; 19.15: K on­
c e rt sy m fo n iczn y ; 22.50; P io sen k i p o ls k ie  w  
w yk . Low e-Shart.

Ponowne losowanie 
piłkarskiego turnieju olimp.

Londyn (obsł. wł.). Z powodu wy­
cofania się drużyn: polskiej, węgier­

skiej, palestyń­
sk iej i bkmeńs&iej 
m usiano dokonać 
now ego losowania 
olim pijskiego tur­
n ie ju  piłkarskiego. 
O dbędą się tylko 
dw a spotkania we 

w stępnej rundzie, a m ianow icie po­
m iędzy Irland ią  i H olandią w Ports- 
m outh  oraz międ-zy Luksemburgiem i 
A fganistanem  w Brighton.

O ba m ecze rozegrane zostaną w 
najbliższy, pon iedzia łek  wieczorem. W 
w yniku  tej p ierw sza runda właści­
w a obejm ie 16 reprezen tac ji krajo­
wych, w łącza jąc  w  to zwycięzców ze 
w stępnej rundy. W  najbliższą nie­
dziele odbędzie s ię  losow anie tych 16 
drużyn. ......

4 0 0 0  zaw o d n ik ó w  
z  6 2  p a ń s tw

N ajstarszego  zaw odnika olimpij­
sk iego W. B ry tan ii F iń leya wybrano 
ó'o w yg łoszen ia  fo rm uły  ślubowania 
olim pijskiego w  im ieniu  4.000 zawod­
ników , rep rezen tu jący ch  62 kraje. — 
O dbędzie s ię  to  w  czasie oficjalnego 
o tw arcia  ig rzysk  w  czw artek  29 lip­
ca br. F inley, k tó ry  rep rezen tu je  bar­
w y b ry ty jsk ie  w  b iegu  przez płotki, 
b ra ł udział w  O lim piadach w  1932 i 
1936 roku. N azw isko zaw odnika, któ­
ry  w dniu  o tw arc ia  O lim piady wbie­
gn ie  na  stad ion  przynosząc pochod­
nię, od  k tó re i zapali s ie  znicz olim­
pijski, trzym ane je s t w  ścisłej taje­
m nicy. Znicz o lim pijsk i będzie  płonąć 
przez cały  czas igrzysk.

Polscy olimpijczycy 
wyjechali do Londynu

W  środę o godz. 12.50 odleciała z 
W arszaw y spec ja lnym  sam olotem  do 
Londynu p ierw sza część po lskiej eks­
pedyc ji na  O lim piadę. —  Z działaczy 
w yjechali: ppłk Szemberg, ppłk. Gór­
ny, ppłk. C zarnik, dyr. Foryś, trener 
Grzesik, 4 dziennikarzy: Dali, Hig,
Jabrzem ski, G ryżew ski, 2 przedstaw i­
cieli Polskiego R adia: D obrow olski i 
Reksza, 7 lekko tle tów : Adamczyk,
G ierutto, Kuźmicki, Łomowski, Nowa- 
kow a, Sinoradzka, W ajs-M arcinkie- 
wicz i m asażysta  Sporny.

Liga waterpolowa na starcie
Cracovxa, ben iam inek  lig i A, Z. S. 

W rocław , zeszłoroczny m istrz Polski 
Polonia by tom ska, Elektryczność 

(W arszawa), Po­
goń (Katowice) i 
K. S. Z. O. Ostro­
w iec rozpoczynają 
w  czw artek w 
W arszaw ie I rundę 
w alk  o mistrzo­
stw o ligi waterpo- 

low ej. W zorem  ub. ro k u  rozgrywki 
ligow e przeprow adzone zostaną w 2 
rundach, p rzy  czym II runda rozegra­
na zostanie w e W rocław iu  w  dniach
4—7 w rześnia.

T erm inarz m istrzostw  ligi I rundy 
przedstaw ia sie  następu jąco :

22 lipca br: E lektryczność—Polonia, 
C racovia—KSZO, Pogoń—AZS.

23 lipca: Polonia—Pogoń, AZS— 
C racovia, E lektryczność—KSZO,

24 lipca: KSZO—Pogoń, Cracovia— 
Elektryczność, Polonia—AZS.

25 lipca: C racovia—Polonia, AZS— 
KSZO, E lektryczność—Pogoń, AZS— 
Elektryczność, Polonia—KSZO, Pogoń 
—C racoyia.

3 v.o. w lidze szczypiórniaka
P rzy  '■w eryfikacji sp o tk a ń  w  lidze  szczy- 

p ió rn ia k a  za  o k re s  o d  6. V I. do 4. V II. br. 
p o s ta n o w ił W G  i D PZPR p rzy zn ać  v .o . i  5:0 
n a s tę p u ją c y m  d rużynom :

A KS z a  m ecz z  C h ro b ry m  w. dn. 6. VI. 
(w yn ik  n a  b o isk u  8:6 d ia  C hrobrego) ponie­
w aż C h ro b ry  ro z e g ra ł z a w o d y  w o k re s ie  za­
w ieszen ia .

A ZS K r. za m ecz z AKS w  dn. 25. VI. (wy­
n ik  n a  b o isk u  8:8), za  u d z ia ł w  drużynie /vKS 
n iezg ło szonego  w  PZPR zaw odn ika  H e rm a n a .

G raco v ii za m ecz z T ęczą  w  dn. 29. VI. 
(w ynik  9:5 d la  C ra c o v ii) f za  udział w  Tęczy 
n ie zg ło szonego  za w o d n ik a  w  PZPR Kaw}. 

W y n ik  m eczu  C h ro b ry —C raco v ia  14:5, t0‘
|  s t a j e  z w e r y f i k o w a n y  j a k o  m i s t r z o w s k i  z g o ­

d n i e  z  o s i ą g n i ę t y m  n a  b o i s k u ,  m im o  iż  d ru ­
ż y n y  p o  p o r o z u m i e n i u  r o z e g r a ł y  to  s p o tk a n ie  
j a k c  t o w .  w o b e c  n i e p r z y b y c i a  w y z n a c z o n e ­
g o  s ę d z i e g o .

KRAK O W SKIE T O W . KOLARSKIE oiganl 
żu je  w  ram ach  Ś w ię ta  N aiodow ego  wyścig 
k o la rsk i, u licam i m ias ta  K rakow a: Al. 3 Ma 
ja —A l. M ick iew icza—u l. 13 S tycznia—ul. Pia 
s to w sk a . N a tr a s ie  te j o d b ęd ą  się  3 wyścigi: 
1. dila zaw o d n ik ó w  licen c jo n o w a n y ch  5 okrą- 
żeń ; 2. d la  k a r to w ic z ó w  3 o k rąże n ia ; 3. dia 
tu ry s tó w  1 o k rą ż e n ie . S ta r t i m eta  na dep­
ta k u  p rzy  P a rk u  d r J o rd an  a. M eta  honorowe 
i ro zd an ie  n ag ró d  n a  M . S tad ion ie . FoczfteŁ 
o  godz. 15.30.



B o g actw o
Z ag ad n ien ie  u su n ięc ia  g ru ru  i  

w y k o rzy stan ia  go po  p rze ró b ce  n a  
now e m a te r ia ły  b u d o w lan e  je s t  o - 
b ecn ie  te m a te m  z a jm u ją c y m  u m y ­
sły w szy stk ich  a rc h ite k tó w  za ró w ­
no P o lsk i, ja k  i  in n y c h  k ra jó w  d o ­
tk n ię ty ch  zn iszczen iam i w o je n n y m i

W ojna p o zo staw iła  J iam  „w  s p a ­
dku" 160 m il m 3 g ru zu , z  ^ g o  
20 m ii w  sam ej ty lk o  sto licy . B io­
rąc  pod  u w a g ę  o b sza r n aszy ch  ziem  
i  ich  z a lu d n ien ie , je s te śm y  n a jb a r ­
dziej „zag ru zo w an y m " k ra je m  E u ­
ropy. O ile  w  Z S R R  n a  jednego  
m ieszk ań ca  p rz y p a d a  2,5 m 3 g ruzu , 
a  w  N iem czech  4,6 m 3, o  ty le  u  n as  
iłosc ta  s ięg a  aż  d o  6,9 m 3.

W ty c h  w a ru n k a c h  oczyszczanie 
te re n u  p rz e z  w yw ożen ie  g ru z u  n a ­
w e t n a  n ie w ie lk ie  odległości, p o ­
ch łan ia ło b y  o lb rzy m ie  sum y. Dość 
w spom nieć , że  w yw iez ien ie  20 m i­
lionów  _m3 g ru z u  z  W arszaw y  n a  
od leg łość 5 k m  kosztow ałoby, około 
15 m ilia rd ó w  z ł i  w y m ag a ło b y  m n ie j

OGŁOSZEN IE O PRZETAHOU
Dyrekcja Okręgowa Kolęd. Państwowych w Krakowie 

ogłasza przetarg nieograniczony na  malowamie mostów.
■Kosztorysy d o  w y p e łn ie n ia , za łączn ik a  o ra z  b liż sz e  in fo r ­

m a c je  o trz y m a ć  m o ż n a  w  W y d z ia le  D ro gow ym  D O . K  P 
w  K ra k o w ie  piląc M a te jk i  12 p o k ó j N r. 327.

O fe r ty  s k ła d a ć  n a le ż y  do  s k rz y n k i o fe r to w e j z n a jd u j ą- 
C(?  T  •1pP f!? 'si? n3tu g m a ch u  D. O . K. P. w  Kraikowae 
p la c  M a te jk i 12 do d n ia  5  eieupniia 1948 r . g o d z  10.

O tw a rc ie  o f e r t  n a s tą p i  te g o  d n ia  o  godz. io.30 w  p o k o ju  
Nx. 327. D o o f e r ty  n a le ż y  d o łą c z y ć  k w it  K a sy  D y re k c y j-  
o S r to w e j2^ 1̂ 0 0  W adi'um  w  w y ^ > ^ ś c d  2 p ro c . o d  su m y

]Dyxe!fcoja z a s trz e g a  s o b ie  p ra w o  w y b o ru  o fe re n ta , be*  
w agrędu  n a  w yteokość o fe r ty , o ra z  u n ie w a ż n ie n ia  p rz e ta r ­
g u  b o z  p o d a n ia  powodów*.

(—•) Inż. K m ita 
D y re k to r  K o le i P ań s tw o w y c h  

 ___________  7343k

w  gru zach
I w ięcej 10 la t  p racy . Poza  ty m  te n  

sposób odg ruzow yw an ia  m ia s t p rzy ­
czyn iłby  się  do p o w stan ia  n a  te re ­
n ach  p o dm ie jsk ich  o lb rzym ich  w y ­
sy p isk  d o  n iczego n ie  p rzyda tnych .

R ozw iązan ie  je s t ty lk o  jedno: 
g ru z  na leży  w ykorzystać  do  now ych 
budow li.

T eoretycznie  g ru z  m ożna w yko­
rzy s tać  n a  w szelk ie  m ożliw e spo­
soby. O bliczono, że p o siad an ą  ilo ­
ścią g ru zu  m oglibyśm y w y b ru k o w ać  

tys- k m  d ró g  g ru n to w y ch  m o­
g libyśm y u reg u lo w ać  4000 k m  rzek  
o szerokości W isły w  je j środko - 
w y m  _ b iegu , lub  też  po przeróbce 
zabudow ać 800 m il. m 3 p rzes trzen i 
m ieszka lne j.
. W p ra k ty c e  g ruz  je s t ju ż  n a  d u ­
żą  s k a lę  w ykorzystyw any , p rzez  w y ­
b ie ra n ie  z n iego  n ad a ją cy ch  się do 
dalszego  u ż y tk u  ceg ie ł i  s ta li, k tó ra  
po   ̂ n ie skom plikow anej p rzeróbce 
m oże być  w y k o rzy s tan a  do now ych 
budow li. N ie m n ie j je d n a k  te n  spo­

s ó b  zużycia g ruzu  pozw ala ty lko  na 
częściow e w y k o rzy stan ie  go (od 25 
do 50 procent).

W łaściw ym  rozw iązan iem  w yko­
rzy s tan ia  g ruzu  je s t p rzystosow anie 
go vż całości do now ego budow ni­
ctw a.

B ad an ia  prow adzone w  Polsce, 
Z w iązku  R adzieckim  i N iem czech 
dow iodły, że o trzym ane z  p rzeróbk i 
g ru zu  p ro d u k ty  są m ate ria łem  b u ­
dow lanym  nie gorszym  od innych , 
a zastosow anie ich  w  budow nictw ie 
da je  duże oszczędności. T ak  np. 
dobrze w y k o n an a  ściana  z g ruzobe- 
tc n u  o g rubości 33 cm  jak o  p rze ­
w odn ik  c iep ła  zastęp u je  całkow icie 
n o rm a ln ą  ścianę  ceg laną  grubości 
41 cm. P rócz  tego  zastosow anie 
g ru zu  w  budow nictw ie  da je  jeszcze 
innego  ro d za ju  oszczędności. P rzy  
w y k o rzy stan iu  g ruzu  leżącego na  
m ie jscu  budow y, lu b  w  n iew ielk ie j 
od tego  m ie jsca  odległości, odpada­
ją  koszty  tra n sp o r tu  m a te ria łó w  
b udow lanych , co pozw ala zaoszczę­
dzić od  300 do  500 zł n a  m 3 bu d o ­
w li, zw ażyw szy, że do w y ro b u  je a -

nego tysiąca  sz tuk  cegły  palonej
zużyw a się ok. 300 kg  w ęgla, pod­
czas gdy  w yprodukow an ie  odpow ia- 
jące j ilości p u stak ó w  gruzow o-ce- 
m en tow ych  pochłan ia  ty lko  170 kg 
w ęgla, m am y now ą oszczędność!

B iorąc pod  uw agę w szystk ie ko ­
rzyści, jak ie  da je  rac jo n a ln e  zu­
ży tkow anie gruzu, Min. O dbudow y 
pow ołało  do życia P aństw ow ą K o­
m isję  G ruzow ą p rzy  In s ty tuc ie  B a­
daw czym  B udow nictw a. K om isja  ta 
m a za zadan ie  p rak tyczne  rozw ią­
zanie p rob lem ów  gruzow ych.

P rze ró b k a  g ruzu  je s t zagadn ie­
n iem  zupełn ie  now ym , w y m ag a ją ­
cym  g run tow nego  opracow an ia  teo­
re tycznego  z jed n e j s trony , z d ru ­
giej zaś zakupu  i  u ruchom ien ia  
specjalnego  sp rzętu . Z tego  pow o­
du  budow nictw o gruzow e s taw ia  
dopiero  p ierw sze k roki. M im o to 
jed n ak  dośw iadczenia prow adzone 
przez IBB. d a ją  ju ż  k o n k re tn e  w y­
nik i.

W arszaw a m a  ju ż  im ponu jące  b u ­
d y n k i gruzobetonow e. Są to: sie- 
dm iop ię trow a p rzybudów ka  do

g m achu  K C  P P R  i  cz te rop iętrow y 
b lok Min. P rzem . i H and lu , w yko­
n an e  z pu stak ó w  gruzow ych. Cie­
kaw ym  eksperym en tem  je s t rów ­
nież p rzeprow adzona przez IBB. b u ­
dow a p ięc iu  jednorodzinnych  dom - 
ków  dośw iadczalnych  w ykonanych  
całkow icie z e lem en tów  gruzobeto- 
now ych.

W szystkie te  ek sperym en ty  po­
tw ierdziły  tezę, że g ruz  je s t dobrym  
i tan im  m a te ria łem  budow lanym  
i m oże być szeroko stosow any w  
now oczesnym  budow nictw ie..

(Ka)

Pod znakiem urlopów

» !Mi2yeief«R2!w«
N r 2 0

M iejsk a  K olej E le k tr y c z n a  w  K ra k o w ie
o g ła sza

PRZETARG NIEOGRANICZONY
na d o s ta w ę  1 2 0  s z t . k u rtek  (sk a fa n d r ó w )  

n ie p r z e m a k a ln y c h  z  k a p isz o n a m i.
Bliższe in fo rm ac je  i podk ładk i o fe rto w e  u dzie la  Biuro 

Zakupów M ie jsk ie j K olei E lek try czn e j w K rakow ie ul 
sw. W aw rzyńca N r. 15, w  godz. od 9— 13-te j 

O ferty w  za lakow anych  k o p e rtach  bezfirm ow ych z nap isem - 
„O ferta  n a  k u rtk i z kap iszo n am i11 należy  sk ład a ć  w B iurze 
Zakupów M ie jsk ie j K olei E lek trycznej do d n ia  9 sie rp n ia  
1946 r . ,  godz. 10.

O tw arcie o fe r t n a s tą p i w  tym  sam ym  dniu  o godz. 10.30 
Z astrzeg a  s ię  p raw o  w yboru  dow olnego o fe re n ta , ja k  

rów nież p raw o  u n iew ażn ien ia  p rze ta rg u  bez podan ia  p rzy­
czyny. 7262k

U S K A R Ż A -  M S W W S W
na s ta n o w is k o  le k a r z a  r e jo n o w e g o  

w  M I E C H O W I E
p o s z u k u j e  U bezp ieczsln la  Społeczna w Krakow ie

M ieszkan ie zapew nione. 7266k-3

S Z A R S K I  I S Y N
W KRA KO W IE, R Y N EK  GŁÓWNY G 

w y łą c z n y  p rz e d sta w ic ie l  
„PO D U SZEK"

na województwo krakowskie 
p o le c a ;

herbatę „Z  Wieżę"
świeże palone kawy ; 

wina gronowe ;

W SZELKIE ROBOTY
ŚLUSARSKIE i S ZTAN C 0 W AN E

p r z y jm u je
Firma KA-ES _  Kraków

Ul. CHODKIEW ICZA 18
(daw n ie j W i. M eresiń sk i) 22959

SPRZEDAM
k o m ,p lo tn ie  u r z ą d z o n ą

wytwórnię galanterii drzewnej
O ferty „P A R ", K raków , R ynek Główny 46, pod  ,,3 2 7 4 "

6927k-2

C e n t ra la  Handlowa  
P R ZEM YSŁU  CHEMICZNEGO 
Biuro Sprzedaż!/ izoui Technicznych

Katowice, Warszawska 3
z a w i a d a m i a  

o wznowieniu produkcji i rozpoczęciu 
sprzedaży

kwasu węglowego
produkcji Państwowej Wytwórni 

Kwasu W ęglowego (dawn, M. Dubin) 
w Krakowie, ul. Okapy 13, tel. 5851-39. 
Biuro: Kraków, Batorego 17, tei. 555-01.

Dodatkowy punkt sprzedaży 
w Tarnowie Fa , Psrun‘! św, Marcina 17

telefon 59.
Zamówienia na partie -

prosimy kierować do Biura Sprzedaży 
Gazów Technicznych, Katowice, ulica 
Warszawska 3, — Skrytka poc-zt. 

Drobne ilości (do 1CC kg)
można nabywać bezpośrednio w fabry­
ce w Krakowie i punkcie sprzedaży 

w Tarnowie 73211i'2

Welaa posady

K ONKURS. P o w ia to w e  G im ­
n az ju m  K raw ieck ie  w  T a rn o ­
b rzeg u  z a tru d n i o d  w rześn ia  
k w a lif ik o w a n y c h : d y re k to ra
(kę) i  n au c z y c ie li w sz y stk ich  
p rzed m io tó w . W a ru n k i w g. 
u m ow y . Z g ło szen ia  z  ży c io ­
ry s e m  i  o d p isam i d o kum en­
tó w  <io D y rek c ji .

7265k-4

ZD U N -oeram ik  w sz ech s tro n ­
n ie  o b e z n a n y  z  w y p a łe m  k a ­
f li i  c e ra m ik i lu d o w ej z  o d ­
p o w ie d n ią  p ra k ty k ą  i d o b ry ­
m i św iad ec tw am i p ra c y , p o ­
trz e b n y  ce lem  'o b ję c ia  s ta n o ­
w isk a  k ie ro w n ik a  te ch n icz ­
n e g o  fa b ry k i k a f l i*  n a  p ro ­
w in c ji. Z g ło szen ia  z  o d p is a ­
m i św iad ec tw  o ra z  p o d an iem  
w aru n k ó w  n a le ż y  p rze sy łać  
do D z ie n n ik a  P o lsk iego  ,,N r. 
22572", 22572-3

K RA W IEC d am sk i k o n fe k c y j­
n y  p o trz e b n y  za ra z . D zien­
n ik  P o lsk i ,*Nr. 22900“ .

22900-2

RU TY N O W A N A  m a sz y n is tk a  
p o trz e b n a  do BG5 T a rnów . 
Z g ło szen ia  BGS K rak ó w , u l. 
św . J-aina 2. 22774

K RA W CZY N I p ienw szo izę- 
•dnej z  k ro je m  p o s z u k u ję  — 
K raków , J ó z e f iń sk a  7/6.

22775

U C ZN IA  d o  p ra k ty k i z  u k o ń ­
c z o n ą  szk o łą  p o w sz ech n ą  7 
k la s  ew en t. bainidlową p rz y j­
m ie  n a ty c h m ia s t K oczo ro w sk i 
H en ry k , K raków , S zew ska 9 
sk le p  że lazn y . 22960

K u p n a

H A 1A  M EBLO W A  -  K raków  
G ro d zk a  59, te le fo n  553-95 —* 
k u p u je  — s p rz e d a je  u ży w a­
n e  m eb le l 21925-10

PORZECZKI, a g re s t, m a liny  
k u p u je  w k aż d e j ilo śc i. W y . 
tw ó rn ia  W in , J a n  Ł ęck i —  
K raków  S ta ro w iś ln a  46.

22337-10

MEBLE UŻY W A NE now o cze­
s n e  k u p u je  M eb lokom ia  —  
K raków , P o d w a le  5.

22410-3

O BLIG ACJE P ożyczk i O d b u ­
d o w y  K ra ju  k u p ię . Z g łosze­
n ia  „W S P Ó L N O T A ", P lac 
W sz y s tk ic h  Ś w ię ty ch  8.

22677-2

SPA W A RK Ę e le k try c z n ą  — 
tra n s  form  atoroiw ą lu b  ele­
k try c z n ą  220 V  k u p ię . W ia ­
d o m o ść  K rak ó w  —  te le fo n  
581-00. 22718-2

W IŚ N IE , p o rzeczk i, m a lin y  
k u p u je m y  w  k a ż d y c h  ilo ­
śc ia ch . K. S zczep ań sk i i  S yn  
K rak ó w , ZaJbłocde 11, te le fo n  
572-98. 22758-2

ŻELAZO z im n o w a lco w an e  — 
13X12,5 luib 13X3 k u p ię  1000 
ikg n a ty c h m ia s t. —  O fe rty : 
„W S P Ó L N O T A ", P lac  W szy-, 
©tikach Swiiiętych 8 p o d  „245**.

S p rz s d a ź

PEN ICYLINĘ o Jd sitą  125.000 
je d n o s te k  sp rzed am . D zien­
n ik  P o lsk i ,,N r. 22977".

D K W  — s ta n  p ie rw sz o rz ę d n y  
—  lira u z y jn a  k a ro s e r ia  s ta ­
lo w a  d o  sp rz e d a n ia . R ynek  
P o d g ó rsk i 14. 22787-2

REKLAM OW A sp rzed aż  w ód 
k o ło ń sk ic h  n a  w ag ę  M iłe 
d łu g o trw a łe  zap ach y , „FLO - 
R IN A " K rak ó w  K rak o w sk a  
17 690 lk - 3

SPRZEDAM c a łk o w ite  u rz ą ­
d ze n ie  w y tw ó rn i le m o n ia d y . 
C en a  200, W ło ch y  k /W a rsz a -  
w y, Ż ym iersk ieg o  24 — 1. 
G ronow i t. 6999k-14

MŁYŃSKIE m aszyny  P rzy­
b o ry  w sz e lk ieg o  ro d za ju  do­
s ta rc z a  firm a K an arek . K ra­
ków . M azow iecka 35.

21293-10

SYPIALNIE, szafy  tró jd z ie l 
n e  ko m b in o w an e , ta p czan , 
ja d a ln ię  —  sp rzedam . S ta ro , 
w iś ln a  35. w  s ien i n a  p raw o .

21839-10

PIA N IN A  — fo rte p ian y  o k a ­
zy jn ie  s p rz e d a je  — k u p u je . 
K w ia tk o w sk i K raków , S zpi­
ta ln a  20. 22327-10

SPRZEDAM  sk rz y n ię  b ie g ó w  
z d y f  e r  en c  j a łe m , do su m ccho  • 
du  ,.C it ro e n '' typ  11. W ia ­
do m o ść  te l. 557-57.

22941

K IOSK  DREW N IA NY  do
■sprzedania. —  W iadom ość: 
„ Ź ró d ło " , Rynelk Gł. 32.

22659-2

PÓŁKI s k lep o w e  w ię k sz ą  i- 
lo ść  sp rzedam y . „A grcune- 
c h a n ik a " , K raków , św . F ili­
p a  13, 22734-2

FO RTEPIA N  „Sfceinw ay" — 
n o w y , n a ty c h m ia s t sp rzedam  
ta n io . M ich  akow skiego 3 /3 .

22750-3

OPEL O lim pię w  b . do b ry m  
s ta n ie  o k a z y jn ie  sp rzedam . 
W iś lisk o  ,28. 22756-2

BU CIKI na, ikodcu, s o lid n e  —-  
s p rz e d a je , p rz y jm u je  w sze l­
k ie  zam ó w ien ia . K raków , R y­
n e k  10. 228913-5

P IA N IN O  prarw ie n o w e , p a n ­
c e rn e , m a rk o  w e sp rzed am  — 
K rak ó w , B erk a  J w a k w ic z a  
9/11. 22898-2

PRASĘ miim ośnodow ą 15 to n , 
n ó w ą  sp rzed am . „ A jo t"  — 
B racka, 10. 7303k-2

BUSSING e - to m w y  w  b a rd zo  
■dobrym s ta n ie  do  sp rzed a ­
n ia . T e le fo n  595-81.

22767

M YDLARNIĘ m a łą  sprzedam .. 
C en a  150.000 zł. Z g ło szen ia  
D zien n ik  Poósiktii „ N r. 22820".

URZĄDZENIE m y d ła m i — 
sp rzed am . C en a  100,000 zł. 
Z g ło szen ia  D z ienn ik  P o lsk i 
„ N r. 22922".

G A Z O W Ą  lo d ó w k ę  sp rzed am  
w ym . 150X100. D ługa 21/4.

22927

MEBLE ró żn eg o  ro d z a ju  —- 
sp rz e d a  W y tw ó rn ia  M eb li — 
K raków , M eŁseisa 4.

22609-6

DROGERIA do s p rzed an ia  w  
K ato w icach . W iad o m o ść  K ra ­
k ó w , R adalw ałłow ska 35. — 
P recyzja.. 22942

K RO SN O  tk a c k ie  p o d w ó jn e , 
now o czesn e , ż e lazn e  sp rz e d a  
„ S ile s ia " , K raków , S ta ro w i­
ś ln a  60, te l. 538-49.

229.57

MOTOCYKL Z iirjdapp 500 - -
is-przodam. Kraików, P iłsu d ­
sk ie g o  25. „Baa: p o d  S oko ­
łe m " . 22765

SIM CĘ 500 p o  genera le©  — 
sp rzed am . K raków , św . J a n a  
15. 22778

OKA ZY JNIE sp rzed am  s tó ł 
ro zsu w an y  o rzec h  k a u k a sk i, 
fcwóetnik. K raków , K a le tek  
6. 22951

FO RTEPIA N  , .SchW eighof e r  a "  
k ró c iu tk i,  no w o czesn y , an g .
m e c h a n ik a  sp rzed am  n a ty c h ­
m ias t. B a to reg o  19/5.

22964-2

SPRZEDAM b ec zk i tra n sp o r- 
tó w k ł, p a r t ia  o k o ło  200 szit. 
o d  50 —  200 1. w  dobrym  
sitan ie. Z g ło szen ia  D zienn ik  
P o lsk i „ N r. 22965“ .

22965-3

KOŁDRY, fctó l-łóżko , o to m a ­
n y  p o le c ą  s k le p  — K raków , 
F toraańsika 26. 22967

M ASZYNY d o  e z y d a  g w a ­
ra n to w a n e  sp rz e d a  firm a  —• 
S tó j A n n a , K raków , S ta ro ­
w iś ln a  62. 22969-3

DIESEL 16 ICM n o w y  z  pa- 
p ie ra m i sp rzed am . Lebefda, 
Rzeszów , M ickiawiicaai 10.

2375*a

PO W Ó Z (Fajetom) d o b ry  s ta n  
o k a z y jn ie  sp rzed a . W o jtu r-  
sk i, R zeszów , H e tm ań sk a  45.

2376a

SAM O CHÓ D  DICW e ta n  p ie r ­
w sz o rzęd n y  sp rzed a  W ło d a r­
czyk , K raków , S to la rsk a  6.

22981

O K A Z JA  1 W y tw ó rn ia  p a p ie r­
n ic z a  w  K rak o w ie  do> o d s tą ­
pienia, n a ty c h m ia s t  z  p ow odu  
w y jaz d u . Z g ło szen ia  p isem n e  
,,PA R “ , K raków , R yn ek  46, 
d la  ,3460". 7340k

Sprzedaż
nieruchomości

DOM Y — w ille  — kam ien ice  
(w olne m ieszkan ia) —  p a r ­
c e le  b u d o w lan e  sp rz e d a ję  — 
K raków , SIEN NA  5.

22669-3

RABKA. W ILLA je d n o p ię tro ­
w a , m u ro w an a , 12 u b ik a c ji , 
now a, kom fo rtow a , 6 p o k o i 
k u c h n ia  w o ln e , g a raż , o g ró ­
dek  — ca ło ść  o g ro d zo n a  s ia ­
tk ą  —  sp rz e d a  TRZOPEK, 
K raków , W ie lo p o le  8.

22932-5

N A JW IĘK SZY  w y b ó r  k am ie ­
n ic  —  w ill — dom ków  je ­
d n o rodzinnych , w o lnych  — 
p a rc e l p o s ia d a  TRZOPEK — 
K raków , W ie lo p o le  8.

22816-6

PARCELĘ u z b ro jo n ą  200 s ą ­
żn i, m a te r ia ł  b u d o w lan y  — 
sp rz e d a  ta n io  KULCZYK Ka­
ro l, K raków , B asztow a 10/1.

22617-2

K AM IEN ICE, dom y , p a rce le , 
g o sp o d a rs tw a , o b ie k ty  p rz e ­
m y sło w e *— sp rz e d a  „ W ła ­
s n a  S trz e c h a " , K raków , R y­
n e k  Gł. 10. T el. 585-71.

22841-10

SPRZEDAM  w illę  m u ro w an ą , 
p ię tro w ą , /kom fortow ą, 6 p o ­
k o jo w ą  w  R abce. Z g ło szen ia  
D zienn ik  P o lsk i ,#Nr. 22779".

22779-2

KAM IEN ICĘ trz y p ię tro w ą  — 
k o m fo rto w ą . Z w ie rzy n ieck a . 
K AM IENICĘ trz y p ię tro w ą  — 
k o m fo rto w ą , W ielo p o le . K A ­
M IEN ICĘ trz y p ię tro w ą , k o m ­
fo rto w ą , B isk u p ia  o ra z  w ie l­
k i w y b ó r  dom ów  w o ln y ch  di 
p a rc e l sp rz e d a  „T R A N SA ­
K C JA " , K raków , J a g i e lloń- 
s k a  9. 22970-3

Lokato

LOKALE 1- 2- 3 - 4-ipokojow e,
s k le p y  p o k o ja m i, p rzem y sło ­
w e  ś ró d m ie śc ie . M okotów , 
P rag a , B ie lany , S ask a  K ępa, 
p o d m ie jsk ie  p o s ia d a  ,,Im- 
p e k s " .  W a rsz a w a , M o k o to ­
w sk a  56 (sk lap ). 7258k-4

ZA M IĘN IĘ 4-ro  p o k o jo w e  
m ieszk an ie  z  k o m fo rtem  w  
C horzow ie  n a  m n ie jsze  w  
K rak o w ie  —  k o m fo rto w e . — 
D zie ln ica  o b o ję tn a . W iad o ­
m ość  D ie tla  37, I  p . „S pó l- 
n o ta " .  122773-3

K O N K U R S
W y d z ia ł P o w ia to w y  w  K rak o w ie  (O ddział S am orządow y 

S ta ro s tw a  P ow iatow ego! o g ła sz a  k o n k u rs  n a  s ta n o w isk a :
a )  referem ta  g m in n eg o  — z a s tę p c y  in s p e ­

k to ra  sa m o r z ą d u  g m in n ego ,
Ib) r e fe r e n ta  gm in n ego .
O d k an d y d a tó w  w y m ag a n e  s ą  naistępu jące  k w a lif ik a c je :
1) u k o ń cz en ie  liceu m  a d m in is tra cy jn eg o . w zgl. s zk o ły  

ró w n o rzęd n e j, lu b  p e łn e  k w a lif ik a c je  n a  s tan o w isk o  
s e k re ta rz a  gm iny ,

2) 3- le tn ia  p ra k ty k a  w  a d m in is tra c ji s am o rząd o w e j, w  tym  
s łu ż b a  n a  s ta n o w isk u  s e k re ta rz a  gm iny.

Do p o w yższych  s tan o w isk  p rzy w iąz an e  s ą  p o b o ry  w /g 
V II—.VIII g ru p y  p ła c  z  o d p o w ied n im i dod a tk am i.

P o d an ia  z  ż y c io ry sem  i  o d p isem  d o k u m e n tó w  sk ła d a ć  n a ­
le ż y  w  b iu rz e  W y d z ia łu  P o w ia tow ego  w K rakow ie , Al. Sfo- 
w ack ieg o  20, w  te rm in ie  do d n ia  25 lip ca  1943 r.

Przew odniczący W ydziału Pow iatow ego 
w. z. {— ) M. NOSARZEWSKA 

7302k-2 W icesta ro sta  powiaioY/y

PA Ń S T W O W A  CENTRALA H A N D LO W A  
DELEGATURA N A  W O J. KRAKOW SKIE 

Biuro T . R. I. w  K rakow ie

PRZETARG
o g ła sz a

NIEOGRANICZONY
n a  w y k o n a n ie  ro b ó t bud o w lan o -rem o n to w y ch  zw iązanych  
z a d a p ta c ją  b u d y n k u  s ta jn i  p rzy  u l. S ta ro w iś ln e j 15 w  K ra­

kow ie  na m agazyny  o raz  ro zlew n ię  o le ju  P. C. H.
P o d k ład k i o fe r to w e  w y d a je  o ra z  u d z ie la  w sz e lk ich  infoT- 

m a c ji w  spraw ne p rz e ta rg u  B iuro T. R. I. p rz y  D euegaru- 
rze  P- C. H. w  K rakow ie  u l. G o łęb ia  3, te le f . 550-87 w  go ­
dz in ach  o d  8— 12.

O fe r ty  w  z a lak o w an y ch  k o p e rta c h  bezfirm ow ych  z n a ­
p isem  „ O fe r ta  n a  w y k o n a n ie  ro b ó t . . "  n a leży  s k ła d a ć  
w  D eleg a tu rze  w  godz. o d  8— 12 do  d n ia  31 lip c a  1948 r .

K o m isy jn e  otw aredo o fe r t  n a s tą p i w  d n iu  2 s ie rp n ia  1948 
X. w  D y re k c ji D e le g a tu ry  P. C. H . K raków , u l. G o łęb ia  3 
o  godz. 10-te j.

Do o fe r ty  n a le ż y  do łączy ć  o d p is  re je s tru  hand lo w eg o  o raz  
k w it  Y rpłaconego w ad ium  w  w y so k o śc i 2 p roc . o fe ro w an e j 
su m y  n a  n a sz e  konito w  B. G. K. O ddzia ł w  K rakow ie  

,R. K. K au c ji i  W a d ió w "  N r. 849.
R ów nocześn ie  naiłeży p o d a ć  te rm in  u k o ń czen ia  robó t.
Z a strzeg a  s ię  p raw o  dow o lnego  w y b o ru  o fe re n ta  w zg lęd ­

n ie  u n ie w a żn ien ia  p rz e ta rg u  bez p o d an ia  pow odów .
P ań stw o w a C en tra la  H andlow a 

D eleg a tu ra  n a  w o j. K rak o w sk ie  
7334k B iuro T. R. I. w  K rakow »e

ZAWIADOMIENIE
O ZMIANIE TERMINU PRZETARGU

Pow ołując się na  tut. ogło-szeme z dnia 10 lip ­
ca 1948 r. D yrekcja D rukarni U niw ersytetu  J a ­
giellońskiego w K rakow ie zaw iadam ia, że term in 
sk ładania  o fert zostaje przedłużony do dnia 16 
sierpnia 1948 r. godz. 10 rano, po czym  zaraz n a ­
stąp i otwarci© ofert w  R ektoracie Uniw. Jagiell. 
Kraków, ul G ołębia 24, p. 41.

D yrekcja
7342k D rukarni Uniw. Jagiell.

LOKAL n a  m a g azy n  p rz y  u l. 
W iślasko  o d s tą p ię . Z g łosze­
n ia  D z ienn ik  P o lsk i r,N r. 
22921".

ZAM IENIĘ trz y p o k o jo w e  —
kom  fo,r.t, ś ró d m ie śc ie  —  n a  
czfenołpckojcKwei, c e n tru m . — 
Z g ło szen ia  D zienn ik  P o lsk i 
„N r. 22951".

M IESZK AN IE 4 p o k o je  cen­
tru m  Ku-toiwic za m ien ię  n a  
2—3 K raków . K raków , M a- 
3Kxwiecfca 56. Z b ro ja .

22766

PO K O JU  d la  rzem ieś ln ik a  — 
■samotnego p rz y  ro d z in ie  — 
szu k am  zaraz,. D zienn ik  Pol­
s k i „ N r. 22972".

22972-2

Nmclsgi

PEN SJO N A T noclegi w ygo­
dne — K raków  S ta row iślna  
28/8 te lefon  502 09.

Z2220-10

R a ż n s

ODDAM  9-m ieisięcznego ch ło ­
p c z y k a  w  'd o b ie  ręce . D zien- 
niik Po lsk i „N r. 22935".

BASEN do  k o n se rw a c ji ja j ,  
p iw n ica  d o  w ydz ie rżaw ien ia . 
D zienn ik  P o lsk i „ N r. 22919".

ZA PROW AD ZO N E p rzed s ię ­
b io rs tw o  p o szu k u je  pożyczk i 
500.000 zł. W a ru n k i D zienn ik  
P o lsk i ,N r. 22973".

N A PR A W IA  b ez  ś ladu  u szk o ­
dzoną g a rd e ro b ę  — jo d y n ie  
T k a ln ia  S ztuczna — K raków , 
S ta ro w iś ln a  22. 22975-5

Jeatey -  Jwp-tez#

D ziś
p r z e d o s ta tn ie  p r z e d sta w ie n ie  

„OWCZEGO ŹRÓDŁA" 
w  T e a tr z e  M. im. J . S ło w a c k ie g o

Z n iż k i  w a ż n e  Z n i ż k i  w a ż n e
7322Ł

*
A rcy d z ie ło  Beaumarchadis 

„ W E S E L E  F I G A R A "  
z  D o b ie s ła w em  D am ięck im

dziś i  dnd n a s tę p n e  o godz. 19-tej n a  duże j ®an« 
S taręgo  T e a tru  

Z n iż k i  w a ż n e  Z n i ż k i  w a ż n e
7328k

„ C E M E N T *
p o  ra z  o sta tn i

Dziś n a  m a łe j sala S ta rego  T e a tru  o  godz. 19-tej 
o s ta tn ie  p rze d s ta w ie n ie  sz tu k i J u liu sz a  W irekiegw  
„ C e m en t"  w  reży se r ii R om ana Z aw istow sk iego  w  
prem ierow o j obsad z ie . — Zniżka w ażne. 7329k

„S E A N S  ‘
O to  ty tu ł n ie p raw d o p o d o b n e j kom ed ii N odl C o- 

•w ard 'a w  p rzek ład z ie  Z. M eissn er 1 I. B abel, ja k a  
ukaże  s ię  ju ż  w  s o b o tę  24 bm, n a  m a łe j scen ie  
StaTego T e a tru .

W  u ro cze j te j k o m e d ii p e łn e j n ie fraso b liw eg o  do ­
w cipu  i p rzezab aw n y ch  s y tu a c ji  u d z ia ł b io rą : M a n a  
Gelila, HaJliina G ry g laezew sk a , W a n d ą  N iedziiałkow - 
sk a , E w a Stojow sika, S tan is ław a  Z aw iszanka, T a ­
d eu sz  K o n d ra t, B o lesław  Loedl.

R eżyse ria  W łodzLsław a Z iem bińsk iego , a  dekoTą- 
c je  S tan is ław a  T enerow icza . P on iew aż p re m ie ra  <t!a 
zap roszonych  G ośc i o d b ęd z ie  s ię  w  poniediziałek  26 
bm. w sz y stk ie  k a te g o r ie  b ile tó w  n a  p rem ie rę  so b o t­
n ią  p o z o s ta ją  do n a b y c ia  w  k a s ie  T e a tru . 733OK

O sta tn ie  dniU !
B arb ak an  — godz. 8 .45 w ieczo rem

1 G R C I t ia ,  a- - eonu n n a ls c  „ ■  w  n  k  50i  łR n _ f 5 0  2 ,_

Barw na, roztańczona l pe!n« humorti w izja śrean ia- 
w iecznego te a tru  w agantów  6960k

T eatp  P o w szech n y  TUR, K arm elicka  4  
„MADAME: SA N S GEiUE 1 ' 

z  u d z ia łem  J ó z e fa  K a rb o w sk ieg o
P rzed s ta w ien ie  d la  św ia ta  p ra c y  po  cenach  n a j-  

n iższych .
P rzed s ta w ien ie  zam kn ię te . W o ln e  w s tę p y  nde 

w ażne. 7315Ł
*

CYRK PAŃSTWOWY Nr. 3 (B łon ia )
P rzedstaw ien ia  codziennie o godz. 19.30. —  W So­

boty, N iedziele i S w iąta  o godz 16.15 i 19 .30 . 22934

Nauka 
i wychowanie

K ORESPO ND EN CY JN E KUP.- 
SY K SIĘG O W O ŚCI. In fo rm a- 
c je  L ublin , s k r . poczt. 105.

7313:k-20

PRZEZ w a k a c je  w yuczysz  się  
s ten o g ra fii. M arczew sk i, św. 
M ark a  18. 22681-6

M ATEM ATYKA. P rzygo tow a- 
’ s do egzam inów . N aucza­

n ie  d o ro s ły ch . K raków , S tra ­
szew sk ieg o  24/7.

22777

Z guby  — kradzieżą

ZGUBIONO p raw o  ja zd y  — 
k a r tę  re je s tra c y jn ą  w o jsk o ­
w ą, o d ro cze n ia  słu żb y  w o j­
sk o w e j K ulka W ład y s ław  — 
B alice 52. 22924

ZGUBIONO dw ie le g ity m ac je  
cz łonkow sk ie  Z. Z. P raco ­
w n ików  i  R obo tn ików  Przem . 
C hem icznego w  K rakow ie  — 
O rlik  S tan is ław  i O rlik  P a­
w eł, P rzem ysłow a 13.

22925

ZG U BION O  k a r tę  r e je s tr a ­
cy jn ą  w y d an ą  p rz e z  RKU w 
W ad o w icach  T om  czykilowt cz 
Adiam u r . 26. X . 1924 w  
L ancko ron ie . 22956

U N IEW A ŻN IA M  sk radzioną
k a r tę  r e je s tra c y jn ą  RKU Bu­
sk o  N r. 2227 na n az w isk o  — 
Ptaik Jó z e f  S taw iiszyce, pow . 
P ińczów . 2374a

ZGUBIONO dyplom  p o ło ­
żnych  w y d an y  p rzez  P aństw . 
Szkołę P o łożnych , K raków  
n a  n az w isk o  Km aktowa T ek la  
zam . K ielce, N isk a  32.

7345k

W Y JEŻD ŻA JĄCY  n a  le tn i­
s k o  m ogą zo s ta w ić  m ieszk a ­
n ie  o p ie c e  poważnego* — na 
p ań s tw o w e j posadz ie . Z g ło ­
sze n ia  „ T ra n sa k c ja " , J a g ie l­
lo ń sk a  9. 22976

KRYNICA, W illę  u rząd zo n ą  
p u n k t d o b ry  oddaim n a  w cza­
sy  lu b  p o ddzierżaw ię . Z g ło ­
szen ia  n a ty ch m ias to w e  o s o ­
b is te . R abka  B iuro O głoszeń  
„Vi)Ła“ . 22980-2

JAM N ICZEK  czarny , p o d p a ­
la n y  zg in ą ł 20 lip ca . W iado­
m ość za w y n ag ro d zen i em — 
u p ra sza  s ię  u l. D ługa 6, m. 
8. 22979

P . C . H .  B I U R O  O B R O T U  
A R T Y K U Ł A M I  R O L N Y M I

Kraków, Rynek Główny 13., tel. Nr. 562-97, 
547-92

sprzedaje bez ograniczeń
n a  p o trz eb y  m ias ta  K rak o w a o ra z  n a  zap o trzeb o w an ie  po ­
w ia tó w  p rzez  p la có w k i P. C. H, B ia ła  K rak o w sk a , B ochnia, 
B rzesko , C hrzanów , D ąb row a T a rn o w sk a , L im anow a, M ie ­
chów , N ow y  Sącz, N ow y T a rg , O lkusz, W adow ice , T a r­
nów , Z akopane i Ż y w i e c

n ią k f  p sz& iiifą  -  ż y t e lą
w sz e lk ie  p rze tw o ry  zbożow e, k asze , o trę b y  p szenne , ż y t­
n ie , jęczm ien n e , m a k u ch y  o ra z  n a  zllecenia P o lsk ich  Z ak ładów  
Z bożow ych : o w ies , m ieszan k ę  k ło so w ą k u k u ry d zę , s p ó ł­
d z i e ln i o m  p i e k a r n i o m  f i r m o m  k u p c o m  r e j e s t r o w a n y m #  
ro ln ikom  i  w szelk im  i n n y m  u p r a w n i o n y m  o d b i o r c o m .

7 3 4 1 M
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WrocławslŁa Redakcja 
, .Dziennika Polskiego" 
ul. Jackowskiego 14 

godz. 14-15, tel. 81-81

n z

22 Upca
A więc nare­

szcie WZO o- 
twarta. 100 dni 
gorączkowej w y­
tężonej pracy,
pierwsze wielkie 
100 dni Wrocła­
wia minęły. Przy­
wykło się mówić 
o tych 100 dniach, 
w  rzeczywisto­
ści było ich mniej. 
Wicemin. Kościń- 
ski w  przeddzień 
otwarcia wysta­
w y powiedział 
zwiedzającym  

dziennikarzom, że główne prace trwa­
ły  82 dni. Dzień 20 lipca był 83. 
dniem i prace wciąż jeszcze były w 
pełnym toku. Jeszcze pełno było  w  pa­
wilonach robotników, pachniało wszę­
dzie świeżą farbą, stukały młotki.

Wrocławianie przywykli, że w  ciągu 
ostatnich 3 miesięcy teren wystaw y 
zmieniał się z dnia na dzień. W  osta­
tnich dniach zmieniał się z godziny na 
godzinę.

1 kiedy zaproszeni goście przybyli 
21 lipca na tereny wystawowe, 
wszystko lśniło świeżością, błyszczało 
od niewyschniętej jeszcze farby, ale 
wszystko było gotowe. To było polskie 
tempo i polska punktualność. Oby z 
niej wszędzie brano przykład.

Kolej ieraz na drugie wielkie 100 
dni Wrocławia, na okres kiedy zbierać 
się będzie owoce owych pierwszych 
100 dni pracy.

Wystawa otwarta! Przyjeżdżajcie!

W ystępy zesp o łu  
artystyczn ego  W P

W  d n iu  o t w a r c i a  W y s ta w y  Z O  w y ­
s t ą p i ł  w  H a l i  L u d o w e j  z e s p ó ł  a r t y ­
s ty c z n y  W P . Z e s p ó ł  te n ,  l ic z ą c y  150 
o s ó b , s k ł a d a  s i ę  z  b a le tu ,  c h ó r u  t  
o r k ie s t r y .  N a s tę p n e  w y s tę p y  z e s p o ­
ł u  b ę d ą  r ó w n ie ż  o d b y w a ć  s ię  w  H a ­
l i  L u d o w e j .  (k)

Państw . Dom  T ow arow y
otw arty

W  d n iu  21 l ip c a  b r .  o  g o d z . 9 r a ­
n o  n a s t ą p i ło  w e  W r o c ła w iu  w  o b e c ­
n o śc i  m i n i s t r a  P r z e m y s łu  i  H a n d lu  
H i la r e g o  M in c a  u r o c z y s te  o tw a r c ie  
P a ń s tw o w e g o -  D o m u  T o w a ro w e g o , 
k t ó r y  j e s t  n a jw ię k s z ą  te g o  typ-u  i n ­
s t y t u c j ą  w  P o ls c e  i  j e d n ą  z  n a j ­
w ię k s z y c h  w  E u ro p ie .  P a ń s tw o w y  
D o m  T o w a ro w y  w e  W r o c ła w iu  r o z ­
p o c z n ie  n o r m a l n ą  p r a c ę  o d  d n ia  22 
l ip c a ,  p r z y  c z y m  o b l ic z a  s ię , że  w  
c ią g u  je d n e g o  d n ia  b ę d z ie  o n  m ó g ł 
o b s łu ż y ć  20 ty s ię c y  k u p u ją c y c h ,  (t)

N eonow y znak W ZO
N a  sz c z y c ie  w ie ż y  w y s o k ie g o  n a ­

p ię c ia  z m o n to w a n o  d u ż y  s y m b o l  
ś w ie t ln y  W Z O . Z n a k  s k ła d a  s ię  z  
r u r e k  ś w ie t ln y c h ,  n a p e łn io n y c h  
n e o n e m .

Ekipa Filmu Polskiego
D o W r o c ła w ia  p r z y b y ła  2 7 -o so b o -  

w a  e k ip a  F i lm u  P o ls k ie g o  z  r e ż . P l u ­
c iń s k ą  i k ie r .  U r b a n ia k i e m  n a  c z e le . 
E k ip a  f i lm o w a ła  c a ły  p r z e b ie g  u r o ­
c z y s to ś c i  o tw a r c i a  W y s ta w y . P r z y ­
g o to w u je  o n a  k r ó tk o -  i ś r e d n io m e -  
t r a ż o w e  f i lm y  o W y s ta w ie . R ó w n o ­
c z e ś n ie  p r z y b y ł  d o  W ro c ła w ia  w a ­
g o n  z  30 la m p a m i  p o  5.000 w a t t ,  
k tó r e  b ę d ą  u ż y te  p r z y  z d ję c ia c h  w  
P a w i lo n ie  4 K o p u ł.  C e le m  n a g r a n ia  
f i lm ó w  d ź w ię k o w y c h  p r z e s ła n o  d o  
W r o c ła w ia  s p e c ja ln y  w ó z  z o d p o ­
w ie d n ią  a p a r a t u r ą .  R ó w n ie ż  c z y n n e  
ju ż  j e s t  n a  t e r e n i e  m ia s ta  l a b o r a to ­
r i u m  f o to g ra f ic z n e  F . P .

K olejka n aokoło  terenów

N a o k o ło  t e r e n ó w  ,,B “ c z e k a  n a  
p a s a ż e r ó w  m in ia tu r o w a  k o le jk a .  
M a le ń k a  lo k o m o ty w a  w  s t y lu  X I X  
w ie k u  c ią g n ą ć  b ę d z ie  w a g o n ik i  z 
b a ld a c h im a m i ,  p o d  k tó r y m i  u s t a ­
w io n o  ła w e c z k i.  S k o n s t r u o w a n o  te ż  
p e r o n y  i  d w o r c e  d la  te j  m i n i a t u r o ­
w e j  k o le jk i .

„DZIENNIK POLSKI** Nr. 199

*1*1 I
H  I I

CODZIENNA KRONIKA WYSTAWY ZIEM ODZYSKANYCH

To winien każdy zobaczyć
Dziennikarze polscy i zagraniczni pierwsi zwiedzili WZO

a w a sz y m  ła s k a w y m  p o ­
ś re d n ic tw e m  z a p ra s z a m  
n a  w y s ta w ę  w s z y s tk ic h  
lu d z i d o b re j  w o l i  in t e r e ­
s u ją c y c h  s ię  ty m , czeg o  
d o k o n a l iś m y  n a  Z ie m ia c h  

O d z y s k a n y c h " . —  T y m i s ło w y  o tw o ­
r z y ł  k o m isa rz  W Z O  w ic e m in is te r  K o- 
ś c iń sk i  z ja z d  d z ie n n ik a rz y  k r a jo w y c h  
i  z a g ra n ic z n y c h , k tó r z y  w  p rz e d d z ie ń  
o tw a rc ia  z w ie d z il i  te re in  w y s t.a w y . fci-

■tym, k tó r z y  je s z c z e  n ie  w id z ie li , d a n e  
ig lic y :  w y s o k o ś ć  106 m , p r o j e k t  inż. 
H e m p e l, w y k o n a n ie  „ M o s to -S ta l" .

Ig l ic a  j e s t  s y m b o le m  n a s z e j ,  d u m y  
n a ro d o w e j ,  sy m b o le m  d ź w ig n ię c ia  w  
g ó rę  p o z io m u  n a s z e g o  ż y c ia , w y n ie ­
s ie n ia  s i ę  p o n a d  z a c o fa n ie , k tó r e m u  
czę ść  n a r o d u  u le g a ła  b e z  c ie n ia  w ła ­
s n e j  w in y . Tirzy łu k i , to  sy m b o l t r z e c h  
l a t  u s i ln e j  p r a c y ,  k tó r e j  w y n ik i  p o ­
z w a la  n a m  o b e jrz e ć  w y s ta w a  w ro c -

■

v .

Dziesiątki dziennikarzy, przedstawicieli pism krajowych i prasy zagranicz­
nej, zjechało do Wrocławia, by  —  jako pierwsi —  obejrzeć wielkie dzieło 
W ystaw y Ziem Odzyskanych. Ich reportaże i  sprawozdania z W ystaw y  
staną się dla setek tysięcy osób padniętą do odwiedzenia stolicy Dolnego 
Śląska w  okresie „100 dni Wrocławia". I słusznie też przez dziennikarzy 
zaprosił na W ystawę wszystkich interesujących się tym, czego dokonali­
śm y na Ziemiach Odzysktmych komisarz WZO wicemin. Kościński, prze­

mawiając w  czasie zjazdu do przedstawicieli prasy. (Na zdjęciu.)

p ią c y  g o r ą c z k ą  p r a c y  o s ta tn ic h  g o ­
dz in .

W y s ta w a  je s t  ju ż  w ła ś c iw ie  g o to ­
w a . N ie m n ie j  to  i  o-wo je s z c z e  w y ­
m a g a  w y k o ń c z e n ia , u m ie sz c z e n ia  n a  
w ła ś c iw y m  m ie js c u . T rz y m a ją c  s ię  
ś lic z n e g o  p o ró w n a n ia  „ O b lu b ie n ic a  
p r z e d  ś lu b e m "  —  je s t  to  p o  p r o s tu  
u p in a n ie  w e lo n u . W  k a ż d y m  r a z ie  
g ło d n y m  a t r a k c j i  o czo m  d z ie n n ik a rz y  
„ o b lu b ie n ic a "  j a w i  s ię  j-uż w  sw e j 
w ła ś c iw e j p o s ta c i .  O ta c z a ją c y  ja  ruelh 
p o s p ie s z n ie  k o ń c z o n y c h  p rz y g o to w a ń  
d o d a je  je j  n a w e t  s w o is te g o  u ro k u . —  
P ę k a te  a u to k a r y  w y s y p u ją  p r z e d  b r a ­
m ą  p a r ę s e t  lu d z i  u z b ro jo n y c h  w  n o ­
te s y  i  p ió ra . G ro m a d a  ta  p r z e k ra c z a  
b ra m ę : J e s te ś m y  n a  te r e n ie  A  na
d z ie d z iń c u  h o n o ro w y m .

T rz y  w y c ią g n ię te  z  ro z m a c h e m  łu ­
k i  d r e w n ia n e  o m is te r n e j  k o n s t r u k ­
c ji. Z  ic h  ś ro d k a  w y r a s ta  w  n ie b o  
s t r z e l i s ta  ig l ic a  o lb rz y m . Ig lic a  je s t  
sm u k ła  i 6 re b rz y  s ie  w  s ło ń c u  ja k  
ż y w a  ra d o ść . N ie  c h c e  s ię  w ie rz y ć , że 
w a g a  te j  t a k  n a  o k o  le k k ie j  k o n s t r u k ­
c j i  p r z e k ra c z a  40 to n . P o w ta rz a m y

KoukMS dla zwiedzających 
Wystawę Ziem Odzyskanych
w s z y sc y  C z y te ln ic y  „ D z ie n n ik a  P o ls k ie g o " . 9 ą  ą

n .WraŻi8ń  Z W y s la w y  Z iem  O d z y s k a n y c h  i W ro c ła w ia  w  d o w o ln e j  
fo rm ie  l i te ra c k ie j  m e  m o g ą  p rz e k ra c z a ć  150 w ie r s z y  d ru k u . T e rm in  p r z e s y ­

py D z f e n n lk n P n n u f f ’ „ yr<^ ni.o n e  P ^ z  R e d a k c ję 'p r a c e  b ę d ą  d r u k o w i  
w  „ D z ie n n ik u  P o lsk im  w  c z a s ie  t rw a n ia  W y s ta w y . H o n o ra r iu m  r y c z a ł to w e
w v rć rż M o n v rh  p r a c e . w y ™ sić  3.000 z ło ty c h . P 0 z a k o ń c z e n iu  d ru k u

P ra c  k o n k u r s o w y c h , z b ie rz e  s ię  p o w o ła n y  p rz e z  R e d a k c ie  
S ąd  K o n k u rso w y , k tó r y  p rz y z n a  t r z y  k o le jn e  n a g ro d y . (S k ła d  S a d u  Kon­
kursowego i w y s o k o ść  n a g ró d  b ę d z ie  p o d a n a  o so b n o )

P ra c e  n a  k o n k u r s  n a le ż y  n a d s y ła ć  p o d  a d re se m  R e d a k c ji :  K ra k ó w  u l. 
.e lo p o le  1 z n a p is e m  n a  p ra c y  i n a  k o p e rc ie . „ P ra c a  K o n k u rso w a "  P ra c e  

p o d p is a n e  p e łn y m  im ien iem  i n a z w is k ie m  p o w in n y  z a w ie ra ć  w y sz c z e g ó ln ię  
n ie  z a w o d o w  o ra z  d o k ła d n y  a d re s  a u to r a .  z c z e g o n n e -

O c z e k u je m y  n a  p ia c e  i  ż y c z y m y  p o w o d z e n ia .

ła w s k a . T rz y  łulki —  sy m b o l tr z e c h  
lu d z i  z g ię ty c h  w  tru d z ie  c o d z ie n n e j  
m o z o ln e j p ra c y .

N a  d z ie d z iń c u  w p a d a ją  w  o c z y  ro z ­
m ie sz c z o n e  tu  d z ie ła  s z tu k i:  t r y p ty k  
m a la r s k i  p ro f . J a n a  C y b is a  o b r a z u ją ­
c y  p r a c ę  p o r tó w , o d b u d o w ę  ż y c ia  r o ­
d z in n e g o  i r o ln ic tw a :  t r y p ty k  p ro f.
J e rz e g o  W o lf a  p r z e d s ta w ia  o b ję c ie  
g r a n ic y  n a  N y s ie  p rz e z  W o js k o  P o l­
sk ie , c z ło w ie k a  u w o ln io n e g o  z  o b o ­
z u  k o n c e n t r a c y jn e g o  i  p r a c ę  p rz e m y ­
słu . W  ś ro d k u  sz e ść  p io n o w o  u s ta w io ­
n y c h  p o w ie rz c h n i  ś w ia t ła  i b a rw y :  
m a la r s tw o  s u r r e a l i s ty c z n e  n a  s z k le  —  
sz e ść  o b ra z ó w -w iz ji  w y c z a ro w u ją c y c h  
p la s ty c z n e  s c e n y : z w y c ię s tw a , o d b u ­
d o w y , ro ln ic tw a , p o r tó w , p r z e m y s łu  i 
w c z a só w .

N ie w ie le  j e s t  c z a su  n a  a n a liz o w a ­
n ie  d z ie ł w y s ta w io n y c h  n a  d z ie d z iń ­
cu . S ta je m y  p r z e d  im p o n u ją c y m  p o r ­
ta le m  p a w ilo n u  c z te r e c h  k o p u ł. —  W  
'ty m  m ie js c u  t r z e b a  p r z e rw a ć  i u ś w ia ­
d o m ić  so b ie , ż e  W Z O  n ie  je s t  a n i t r o ­
c h ę  p o d o b n a  a'o z n a n y c h  n a m  r e w ii  
te j  c z y  in n n e j  d z ie d z in y  ż y c ia . W y ­
s ta w a  w ro c ła w s k a  w  6 w y m  r e jo n ie  
„B " m ie ś c i  w p ra w d z ie  k i lk a d z ie s ią t  
p a w ilo n ó w , r e p re z e n tu ją c y c h  sz e re g  
g a łę z i w y tw ó rc z o ś c i  i h a n d lu , a le  
s e n s  w y s ta w y  z a w ie ra  s ię  w ła ś n ie  w  
r e jo n ie  A, z a w ie ra ją c y m  d z ia ł  p ro b le -  
m o w o -h is to ry c z n y , p r z y  c z y m  o lb rz y ­
m ia  w ię k s z o ś ć  e k s p o n a tó w  p ro b le m a ­
ty k i  z n a jd u je  s ię  w  p a w ilo n ie  c z te ­
r e c h  k o p u ł. T a  c z ę ś ć  w y s ta w y  je s t  
o b ra z e m  n a s z e g o  o rg a n ic z n e g o  z ro ś ­
n ię c ia  s i ę  z Z ie m ia m i Z a c h o d n im i, j e s t  
u p la s ty c z n ie n ie m  n a s z e j  ta k  d łu g ie j ,  
ro z p a c z liw e j —  aż  w re s z c ie  z w y c ię ­
s k ie j  w a lk i  o  t e  z ie m ie : j e s t  w re s z c ie  
i lu s t r a c ją  ż y w ą , u d e r z a ją c ą  n a s z y c h  
n a  n ic h  o s ią g n ię ć .

S z c z e rz e  p r z y z n a ję ,  ż e  w e jś c ie  do  
p a w ilo n ó w  c z te r e c h  k o p u ł  m im o  
w s p a n ia łe j  o p r a w y  p o r ta lu  n ie  w y ­
w a r ło  n a  n a s  s p e c ja ln e g o  w ra ż e n ia . 
Z b y t d u żo  te n  i ó w  w id z ia ł  c u d ó w  w  
sw o im  ż y c iu . L ecz  p o  p r z e jś c iu  te j  
n ie o p is a n e j  w  w y m o w ie  g a le r ii , ja k ą

j e s t  c a ło ś ć  s a l  e k s p o n a to w y c h  p a w i ­
lo n y ,  w y c h o d z i l iś m y  do  g łę b i  w s t r z ą ­
śn ię c i . D o s k o n a ły  d o b ó r  m a te r ia łó w , 
w s p a n ia ła  p la s ty k a  w n ę t r z ,  d e k o r a ­
c je , ro z m ie sz c z e n ie . P rz e c ie ż  w ie m y  i 
w ie d z ie l iś m y  d u ż o  o s p r a w a c h  g r a ­
f e m ie  i  p la s ty c z n ie  z o b ra z o w a n y c h  
w  ty m  p a w ilo n ie .  A  je d n a k  t r z e b a  o -  
b e j r z e ć  t ę  n ie s ły c h a n ą  k o n c e n t r a c ję  
u p la s ty c z n io n y c h  c y fr, s łó w , o b ra z ó w , 
b y  u z y s k a ć  to  j e d y n e  w  sw o im  r o d z a ­
ju  w z ru s z e n ie , ja k ie  u d z ie la  s ie  w i ­
d zo m .

K o re s p o n d e n t  , „ T im e s 'a "  p . J o e l  
C a m g  o ś w ia d c z y ł  m i  w p ro s t ,  ż e  a r ­
ty z m  w y k o n a n ia  o p r a w y  w y s ta w y  
w z r u s z y ł  g o  p o  p ro s tu ,  a  j e ś l i  c h o d z i 
o  r e a l i z a c ję  o d b u d o w y  Ziem  O d z y ­
s k a n y c h ,  r e a l iz a c ję ,  k tó r e j  p o d ją ł  s i ę  
n a r ó d  p o ls k i ,  k tó r e j  w y n ik i  p o k a z u ją  
p o s z c z e g ó ln e  d z ia ły  p a w i lo n u  p r o b le ­
m o w e g o , p o w in n a  b y ć  o b e jr z a n a  
p r z y n a jm n ie j  p r z e z  p o ło w ę  A n g li i . —  
I s to tn i e  to  s ą  rz e c z y , k tó r e  m u s i  s ię  
z o b a c z y ć . P a w ilo n  t e n  p o w in n i  w i ­
d z ie ć  w s z y s c y . K o n ie c z n ie . T e n  k to  
n i e  z o b a c z y  s t r a c i  n ie s ły c h a n ie  w ie le . 
P o tę ż n y , w z r u s z a ją c y  i  k r z e p ią c y  o- 
b ra z .

P ro b le m a ty c e  w y s ta w y  z a w a r te j  w  
o lb rz y m im  la b i r y n c ie  p a w i lo n u  c z te ­
r e c h  k o p u ł  p o ś w ię c im y  o s o b n o  d u żo  
m ie js c a ,  p r ó b u ją c  s y n te z y  k a ż d e g o  
d z ia łu , W  te j  c h w ili  w y p a d a  j e d y n ie  
p r z y to c z y ć  o p in ie , j a k ie ,  p a n u ją  w ś ró d  
■ d zienn ikarzy  p o  p ie r w s z y m  d n iu  
z w ie d z a n ia . W ię k s z o ś ć  z  n ic h  n i e  b ę ­
d z ie  m o g ła  n i e s t e ty  p o z o s ta ć  n a  w y ­
s ta w ie  d łu ż e j  n iż  je s z c z e  j e d e n  d z ie ń . 
C i w s z y s c y  n ie  m o g ą  o d ż a ło w a ć  c z a ­
s u , k t ó r y  j e s t  z b y t  k r ó tk i ,  a b y  m o ż n a  
b y ło  g r u n to w n ie  p o ś w ię c ić  s w ą  u w a ­
g ę  je d n e m u  z  w ie lu  z a g a d n ie ń  z n a j ­
d u ją c y c h  s w ó j w s p a n ia ły  w y r a z  w  
ra m a c h  W Z O .

OLGIERD TERLECKI

Pow rót do sław y
N a z w a  W r o c ła w ia  p o c h o d z i od i- 

m ie n ia  W r o c is ła w . k tó r e  ju ż  dziś 
z n ik ło  z  j ę z y k a  p o ls k ie g o  i z in n y ch  
s ło w ia ń s k ic h .  P o  c z e s k u  b rz m ia ło  
o n o  V r a t i s l a v ,  p o  r o s y j s k u  W o ro ti-  
s la w , p o  p o m o r s k u  W a rc is ła w . Wro_ 
c is ła w  o z n a c z a  d o s ło w n ie :  p o w ró t  do 
s ła w y .

N a js ta rs z e  po lsk ie  
z a b y tk i W rocław ia

C z a s  i  z a w ie r u c h y  w o je n n e  zn isz­
c z y ły  w ie l e  c e n n y c h  z a b y tk ó w  po l­
s k o ś c i  w e  W r o c ła w iu .  P e w n a  ich 
c z ę ś ć  j e d n a k  o c a la ła .  W y m ie n ić  tu 
n a le ż y  p r z e d e  w s z y s tk im  ro m a ń sk i 
p o r t a l  z  k o ń c a  X I I  w ., p rz e n ie s io n y  
w  r .  1526 z  k o ś c io ła  św . W in c e n te ­
g o  d o  k o ś c io ła  M a r i i  M a g d a le n y . 
T y m p a n o n  p o r t a l u  z n a jd u je  się  w 
M u z e u m  Z a m k o w y m  w e  W ro c ław iu . 
N a d  d r z w ia m i  z a k r y s t i i  ko śc io ła  
M a tk i  B o s k ie j  w m u r o w a n o  posąg  
f u n d a t o r k i  k o ś c io ła  M a r i i ,  ż o n y  P io ­
t r a  W łó s to w ic z a ;  o b o k  k lę c z y  je j  syn  
Ś w ię to s ła w .  W  n a w ie  k o ś c io ła  św. 
K r z y ż a  z n a j d u j e  s ię  ty m p a n o n , 
p r z e d s t a w ia j ą c y  f u n d a t o r a  św ią ty n i 
k s i ę c i a  H e n r y k a  I V  (f  1290) i  jego 
ż o n ę .

K atedra W rocław ska
P ie r w s z ą  k a t e d r ę  w ro c ła w s k ą  

z b u d o w a n o  z a r a z  p o  u tw o r z e n iu  b i­
s k u p s t w a  w r o c ła w s k ie g o  w  ro k u  
1000. D r e w n i a n a  b u d o w la  s p a l iła  się  
p o d c z a s  n a j a z d u  n a  Ś lą s k  k s ię c ia  
c z e s k ie g o  B r z e ty s ł a w a  I . D r u g ą  k a ­
t e d r ę  r o z p o c z ą ł  b u d o w a ć  b isk u p  
w r o c ł a w s k i ,  p o c h o d z ą c y  z  B e lg ii  — 
W a l t e r  (1149— 1169). B u d o w li  n a d a ­
n o  s t y l  r o m a ń s k i .  W  1180 r .  k a te d r a  
r o m a ń s k a  z o s t a ł a  u k o ń c z o n a  p rz e z  
b i s k u p a  Z y r o s ła w a .  S p a l i l i  j ą  T a -  
t a r z y .

B u d o w ę  o b e c n e j  k a t e d r y  ro z p o c z ę ­
to  za  b i s k u p a  T o m a s z a  (1232— 1268), 
a  u k o ń c z o n o  z a  b i s k u p a  P rz e c ła w a  
w  1361. W  1759 r .  p o ż a r  s t r a w ił  
d w ie  w ie ż e  k a t e d r y  i g a le r y jk i .  N o­
w e  w ie ż e  o t r z y m a ły  w y k o ń c z e n ie  
r e n e s a n s o w e  w  1762 r .  W  m a ju  1945 
r o k u  N ie m c y  u c i e k a j ą c  p o d p a l i l i  k a ­
t e d r ę ,  w s k u te k  c z e g o  j e s t  o n a  te ra z  
p o z b a w io n a  s k le p ie n ia .

Z n iszczen ie  W rocław ia  
w  cyfrach

W e d łu g  o b l ic z e ń ,  W r o c ła w  p o s ia ­
d a  o k o ło  15.000 b u d y n k ó w  t a k  z n i­
s z c z o n y c h , iż  n i e  m o ż n a  m y ś le ć  o 
i c h  o d b u d o w ie .  L ic z ą c  p r z e c ię tn ie  
1500 m 3 g r u z u  n a  j e d e n  b u d y n e k ,  
o t r z y m a m y  p o n a d  22 m i l io n y  m 8, 
c o  s t a n o w i  1300 ty s .  w a g o n ó w , z 
k t ó r y c h  m o ż n a  b y  z e s ta w ić  p o c ią g  
o  d łu g o ś c i  p o n a d  12.000 k m . N a j ­
b a r d z i e j  z n is z c z o n e  m ia s to  w  N ie m ­
c z e c h  —  B e r l i n ,  p o s i a d a  o k . 70 m i­
l io n ó w  m 3 g r u z u .  Z  g r u z u  te g o  m o ­
ż n a  b y  z ło ż y ć  p o c ią g  o  d łu g o ś c i  42 
ty s .  k m .

Bezpłatnie na WZO
KONKURS:

,Poznajemy Ziemie Odzyskane“
dakcji „Dziennika Polskiego": Kra­
ków, W ielopole 1, Dokładny termin 
nadsyłania rozw iązań podany zo. 
stanie pod koniec konkursu.

9 9 *

Redakcja „Dziennika Polskiego"  
zorganizow ała konkurs pt. „Pozna­
jem y Ziem ie Odzyskane" ,który roz­
poczęliśm y drukow ać w  198 (1237) 
numerze naszego pism a. W 30 ko­
lejnych num erach „Dziennika Pol­
skiego" ukaże się 30 ilustracji, 
przedstawiających charakterystycz­
ne i bardziej znane obiekty, czy fra­
gm enty m iast Ziem Odzyskanych. 
N ależy zgadnąć nazw y tych miast. 
Dla u łatw ien ia  pod każdym zdję­
ciem  um ieszczam y krótki tekst ob­
jaśniający.

Laureata konkursu redakcja  
„Dziennika Polskiego" zaprosi na  
3-dniow y pobyt na W. Z. O. Całko­
w ity koszt podróży i pobytu w e  
W rocławiu pokryje Redakcja. Z w y­
cięzca konkursu zostanie w yloso­
w any spośród tych Czytelników, 
którzy nadeślą trafne rozw iązanie. 
Ponadto pomiędzy w szystkich ucze­
stników  konkursu rozlosowanych  
zostanie 20 cennych książek, p ośw ię . 
conych Ziemiom Odzyskanym.

W szystkie kupony, czytelnie w y ­
pełnione, należy przysłać razem po 
zakończeniu konkursu na  adres re-

KUPON Nr. 2 

Fotografia z miejscowości

Imię i nazwisko

Dokładny adres:

Zdjęcie konkursowe Hr. 2

Na zdjęciu sanatorium dla reumaty- 
ków w jednym  z  najbardziej znanych 
uzdrowisk na Ziemiach Zachodnich. 
Lecznicze właściwości tamtejszych 
źródeł znane były już w średniowie­
czu. Dlatego książę Bernard Świdnic­
ki w 1231 r. sprowadził tam zakon Jo- 
annitów, którzy założyli szpital. W 
miejscowości tej leczyła się także w 
1087 r. królowa Marysieńka, żona Ja­
na Sobieskiego. Jeśli dodamy, że u- 
zdrowisko leży u podnórza Karkono­
szy. nie trudno będzie odgadnąć jak
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